
Święto kina w Toruniu
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Relaks 
Krzyżówki  
do kawy. 
Nowości  
w programie TV

Toruń 

Córka oskarża 
szpital na  
Bielanach 
o śmierć ojca
Według kobiety do śmierci jej ojca 
doszło wskutek całej serii zaniedbań 
personelu. Złożyła w tej sprawie za-
wiadomienie w prokuraturze. 
– Str. 4
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Bezcenny medal z Toruniu  
pojechał do Ossolineum  
Numizmat ma trafić na kolejną  
odsłonę wystawy „O! Ossolineum” 
w gmachu głównym przy ulicy 
Szewskiej we Wrocławiu. – Str. 7

Ponad 200 filmów, seminaria, warsztaty i wystawa plakatów Andrzeja Pągowskiego-   
tak zapowiada się tegoroczna edycja Festiwalu ToruńCAMERIMAGE - Str. 6

Rozpoczyna się 34. ToruńCAMERIMAGE
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Nowe wiaty na przystankach ulicy 
Kościuszki jeszcze w listopadzie  
Wiaty i błotochrony, czyli barierki 
oddzielające je od jezdni i chronią-
ce przed ochlapaniem przez prze-
jeżdżające auta, powstały nie-
zgodnie z projektem. Str. 8

Kim był chłopak pochowany 
na cmentarzu w Łążynie II 

Ta historia brzmi trochę jak  
kryminał bez happy end’u. Wyda-

rzyła się wiosną 1927 roku. Str. 8
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- Ten wyrok jest nie 
do przyjęcia - mówi 
rodzina Pauliny, która 
zginęła na S10 
Str. 16

Ślub albo psikus. 
Małżeństwo czy 
partnerstwo. Do czego 
potrzebny jest papier?
Str. 17

VOD AVEDON. Życie i dziedzictwo wyjątkowego artysty, FILM, NETFLIX
ROSYJSKA ZIMA. Jak wygląda życie, gdy nie ma się dokąd wrócić, DOKUMENT, HBO MAX
BLACK DOVES. Teraz ryzyko jest jeszcze większe, SERIAL, NETFLIX

CASINO ROYALE  
PIĄTEK, TVN  20:00

PŁOTY  
SOBOTA, TVP 1  21:25

OJCIEC CHRZESTNY 
ŚRODA, PARAMOUNT  20:00

NIE KŁAM, KOCHANIE
CZWARTEK, POLSAT  22:55

Chłopi KULTOWA OPOWIEŚĆ WŁADYSŁAWA 
REYMONTA W NOWEJ ADAPTACJI 

ŚRODA,  TVN 7  21:00

TEATR TELEWIZJI:  SIOSTRY
WTOREK, TVP KULTURA  20:05

TRANSMISJA

NARODOWE ŚWIĘTO 
NIEPODLEGŁOŚCI 2026

ŚRODA, TVP 1  11:45

PROGRAMY OD 6 DO 12 LISTOPADA 2026
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Do kwestowania „jedynki” ruszyły. 
„Jedynki” z listy KO w wyborach 
do Sejmu w okręgu toruńskim. Ta 
była więc była. Czyli wiceministro-
poseł Myrcha. I ta prawdopodobna 
w najbliższych wyborach się stawiła. 
Czyli wiceminister Karpiński. Jako 
kibice sportowi obaj ewidentnie 
słowa legendarnego komentatora 
piłkarskiego do siebie wzięli. Oczy-
wiście o tym, że niewykorzystane 
sytuacje zemścić się lubią. A tu o tę 
szczególną chodzi! O sytuację 
na niecały rok przed wyborami za-
istniałą. 

Wiceminister Karpiński i wice-
ministroposeł Myrcha sfit focię 
z prezydentem Gulewskim na  
cmen tarzu sobie zrobili. Bo ów - 
rzecz jasna! - także kwestował. 
Na okoliczność tej foci pytanie się 
narodziło. Oto, dla którego z partyj-
nych kumpli mocniej prezydenckie 
serce zabije. Przy urnie, podczas 
najbliższych wyborów. Się wydaje, 
że jednak przy wiceministrze Kar-
pińskim prezydent Gulewski krzy-
żyk postawi. „Jedynka” „jedynką”, 
ale w kwestii wyborczej kandyda-
tem po przejściach ten kumpel prze-
cież jest. 

Do cmentarnej zbiórki wracając 
- kwestowania ponad podziałami 
nie było. Ku rozczarowaniu ekspre-
zydenta Zaleskiego zapewne. Też 
kwestującego. Inaczej się chyba jed-

nak nie dało. Nie w obliczu zadymy 
wokół Trybunału Konstytucyjnego. 
Tylko tego brakowało, by spór 
o niego na cmentarz, w dzień świą-
teczny, przeniesiony został! 

Z ludzi KO prezydent Gulewski 
i wiceminister Karpiński w tercecie, 
z radnym Drążkiem, datki więc 
zbierali. A radne Walichniewicz 
i Wierzbowska, radna Wasita i wi-
ceprezydent Pietrucień, wicemini-
stroposeł Myrcha i radny Rzymysz-
kiewicz - w duetach. Z ludzi PiS-u 
radni Chłopecka i Klabun oraz 
radny Jakubaszek i aktor Felczykow-
ski z Teatru Horzycy swoje zestawy 
stworzyli. Wynikowi kwesty takie 
układy nie zaszkodziły. Przeciwnie 
- rekord w ilości zebranych pienię-
dzy pobity został! 

Fakt, że w niedzielę radni PiS-u 
w temacie TK mocno nagrzani byli. 
Bo w sobotę wieczorem w proteście 
udział wzięli. Tym przy pomniku 
Kopernika. „W obronie” TK. Pięt-
naście organizacji prawicowych pro-
test zorganizowało. Jedność prawicy 
przy okazji pokazana być miała. No 
i kiepsko ta manifestacja wypadła. 
Bo pod koniec protestu ludzie Kon-
federacji do mikrofonu się dorwali. 

To ludzie Nowej Nadziei byli. 
Czyli tej partii Konfederację współ-
tworzącej. Przez prezesa Mentzena 
dowodzonej. Do mikrofonu choćby 
działacz Mentzen się dorwał. Zwany 
też Mentzenem Drugim. Albo Men-
tzenem Młodszym. Czyli brat pre-
zesa Mentzena. No i ludzie Nowej 
Nadziei publicznie także liczne grze-
chy PiS-u wyliczać zaczęli. 

Na nic kontra posła Kałużnego 
się zdała. Czyli szefa PiS-u w okręgu 
toruńskim. Nic też gwizdy i bucze-
nie większości zebranych nie dały. 
Oczywiście przypadku w tym nie 
było. O ustawianie się w roli trzeciej 
drogi tu chodzi. Choćby po to, by 
głosy Trzeciej Drogi z poprzednich 
wyborów Konfederacja zgarnęła. 

Oczywiście nie pierwsze to star-
cie ludzi Nowej Nadziei i PiS-u. Pre-
zes Mentzen niegdyś publicznie 
„politycznym gangsterem” prezesa 
Kaczyńskiego przecież nazwał. Bo 
ów tak koalicjantów - delikatnie pi-
sząc - nie lubi. Podobnie jak, swego 
czasu, Trybunału Konstytucyjnego 
nie lubił.  

A w Toruniu dowód dostaliśmy. 
Na to, że automatycznego montażu 
nie będzie. Tego niby łatwego, przez 
niektórych na czas po najbliższych 
wyborach wieszczonego. Czyli 
ewentualnego montażu koalicji 
z partii obecnej opozycji. ą

Duety, tercety i grzechy wyliczone
MINĄŁ TYDZIEŃ

W niedzielę tydzień minie, 
jak Wszystkich Świętych 
mieliśmy. A na cmentarzu 
Św. Jerzego w Toruniu - tra-
dycyjną kwestę na rzecz ra-
tunku dla zabytkowych na-
grobków.

Marek Nienartowicz

Sukces też koszykarze Twardych 
Pierników zaliczyli. Oprawę ich 
zwycięskiego meczu panie 
z Cheerleaders Toruń 
oczywiście zapewniły 
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Dziś imieniny: Feliksa, Leona, Leonarda 
Telefon alarmowy  112

ą - umieszczenie takich dwóch 
znaków przy Artykule, 
w szczególności przy  

Aktualnym Artykule, oznacza 
możliwość jego dalszego 
rozpowszechniania tylko  

i wyłącznie po uiszczeniu opłaty 
zgodnie z cennikiem 

zamieszczonym na stronie 
www.nowosci.com.pl/tresci 

i w zgodzie z postanowieniami 
niniejszego regulaminu.
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Beata Busz: Święta w grudniu już tylko 
w kalendarzu

K
iedy zapalaliśmy znicze na cmentarzach, pod jedną z galerii 
handlowych w regionie rozbłysła choinka. Sezon na świą-
teczne reklamy w TV też uważam za otwarty. Tak, nic się nie 
zmieniło, święta nadal są w grudniu, ale tylko w kalendarzu. 

Bo handlowcy świętują już od września. Wówczas to nieśmiało poja-
wiają się na półkach opakowane w świąteczne sreberka słodycze. 
Później wciskają się po cichu - między stojące na półkach znicze - bo-
żonarodzeniowe ozdoby. Kilka dni temu sama chciałam skusić się 
na pewnego sympatycznego renifera, ale sprzedawczyni szepnęła 
mi na ucho, że mam się wstrzymać, bo za chwilę będzie... posezo-
nowa wyprzedaż. I taka straszna myśl przemknęła mi przez głowę, 
czy aby renifery nie ustąpią już miejsca wielkanocnym kurczakom... 

Mam takie nieodparte wrażenie, że ledwo ubrałam choinkę, a już 
ją rozbieram. I tak w kółko. A handlowcy sprawiają, że dni od świąt 
do świąt biegną jeszcze szybciej. Komercja zabija świąteczną magię. 

Coraz słabiej, ale jeszcze pamiętam ją z dzieciństwa. Przygotowa-
nia do Bożego Narodzenia zaczynały się tuż przed świętami.Na za-
kupy szło się bez gazetek promocyjnych z marketu. W wannie poja-
wiał się żywy karp, na stole pomarańcze kubańskie, a choinkę ubie-
raliśmy dopiero w wigilijny poranek, w akompaniamencie polskich 
kolęd, zamiast Jingle Bells. Kiedy na niebie zaświeciła pierwsza 
gwiazdka, zasiadaliśmy do stołu nakrytego białym obrusem, obo-
wiązkowo z siankiem i 12 potrawami. Później z wypiekami na twarzy 
wyciągało się spod choinki prezenty, które dziś chyba nie ucieszyłyby 
żadnego dzieciaka. I szło się na pasterkę. Ktoś powie, że jestem bo-
omerem, że to już nie wróci, że świat się zmienia. Fakt, tylko smutno 
mi, że duch świąt wkręcił się w tryby marketingowej machiny. ą

Komentarz dnia

publicystka

W SOBOTĘ Z „NOWOŚCIAMI”

Andrzej Nardelli  
- najmłodszy Kordian 

na polskiej scenie. 
Do dzisiaj ZASP przyznaje 

nagrodę jego imienia 
za najlepszy debiut aktorski 

na scenach teatrów
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a Gęsina. Rzadko ją jemy, 
a ma niezwykły smak i walo-
ry kulinarne 
a Chusta damska. Idealny do-
datek na jesienne dni  
a Kochamy storczyki.  
Co zrobić, by długo kwitły?

AUTOPROMOCJA 

Prenumeruj 
„Nowości 
Dziennik 
Toruński”

tel. 56 451 91 04
bok.prenumerata@polskapress.pl
prenumerata.nowosci.com.pl

eprasa.pl 96faa37de5
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Córka oskarża szpital na Bielanach o śmierć ojca
ŚLEDZTWO

Włodzimierz Kosicki z Torunia 
(córka wyraża pełna zgodę publika-
cję danych) był pacjentem Woje-
wódzkiego Szpitala Zespolonego 
od września do 12 października br. 
Zajmowali się nim medycy z Od-
działu Klinicznego Kardiologii i In-
tensywnej Terapii Kardiologicznej 
oraz Oddziału Anestezjologii i In-
tensywnej Terapii. Pierwszym od-
działem kieruje dr Grzegorz Sko-
nieczny, a drugim dr Robert Miel-
carek. 

Według córki, która zgłosiła prze-
stępstwo prokuraturze i zaalarmo-
wała o sprawie Rzecznika Praw Pa-
cjenta, do śmierci jej ojca doszło 
wskutek całej serii zaniedbań per-
sonelu (lekarzy i pielęgniarek). 

Miały to być błędy w procedurach 
leczniczych, zaniedbania w opiece, 
bagatelizowanie alarmujących sy-
gnałów dotyczących stanu samego 
mężczyzny, jak i np. awarii apara-
tury (pompy), aż wreszcie - dra-
styczne wydarzenia w dniu zgonu. 

Córka zgłosiła śledczym prze-
stępstwo liczącym 6 stron pismem, 
szczegółowo i konkretnie opisując 
serię zaniedbań z poszczególnych 
dni. -2 listopada wszczęliśmy śledz-
two w sprawie narażenia tego pa-

cjenta na bezpośrednie niebezpie-
czeństwo utraty życia przez lekarzy 
i personel medyczny wymienionych 
oddziałów poprzez niewłaściwą 
opiekę i leczenie, w wyniku czego 
nieumyślnie doprowadzono do  
śmierci - przekazuje prokurator 
Magdalena Wójcikiewicz – Syczyło, 
kierująca Prokuraturą Rejonową 
Toruń Centrum Zachód. 

Kulminacją serii zaniedbań per-
sonelu miał być dzień 12 paździer-
nika.  

- Tego dnia mój ojciec umierał 
w potwornych męczarniach. Wsku-
tek rozwijającego się wstrząsu 
i głodu tlenowego zaczął się gwał-
townie dusić. Wielokrotnie alarmo-
wałam personel medyczny, którego 
pokój znajdował się na przeciwko 
pokoju ojca, że pacjent się dusi i na-
tychmiast potrzebuje interwencji le-
karskiej. Zgłoszenia te zostały  zba-
gatelizowane - opisuje prokuraturze 
córka Włodzimierza Kosickiego. 

Godzinę przed zgonem pacjent 
powiedział: „Ja umieram”. Oprócz 
córki słyszały to pielęgniarka i sa-
lowa. -Mimo tak jednoznacznego 
alarmu i moich próśb personel me-
dyczny nie podjął żadnej akcji ratun-
kowej ani nie wezwał lekarza. Bez-
dusznie zbywał mnie słowami, że 
„saturacja na monitorze jest w po-
rządku”, odmawiając działań ratun-
kowych czy podania leków - relacjo-
nuje dalej kobieta. 

Zaledwie chwilę po tej odmowie, 
według słów córki, doszło do na-
głego zatrzymania krążenia i zgonu.  
Jest pewna, że już tylko te wydarze-
nia, czyli „zasłanianie się wskaza-
niami aparatury w obliczu ewident-
nych, fizycznych objawów ostrej 

niewydolności oddechowej” to ra-
żące błędy w sztuce medycznej.-
Wyniki posiewów krwi odebranego 
tego samego dnia ostatecznie po-
twierdziły obecność wieloleko-
opornej pałeczki zapalenia płuc 
(Klebsiella pneumoniae ESBL+) - 
kończy córka.  

Sprawę, jak piszemy na wstępie, 
szczegółowo ma wyjaśnić śledztwo 
prokuratury. Na razie jest na wstęp-
nym etapie, ale jak zapewnia „No-
wości” prokurator rejonowa - wyko-
nane zostaną wszystkie czynności 
procesowe by ustalić, czy ze strony 
personelu medycznego doszło 
do przestępstwa. 

Co na to szpital? - Pragniemy pod-
kreślić, iż Wojewódzki Szpital Zespo-
lony im. L. Rydygiera w Toruniu 
po przeprowadzonej analizie kwe-
stionuje zarzuty przedstawiane 
przez córkę Pacjenta - przekazuje 
nam dr Janusz Mielcarek, rzecznik 
lecznicy, a zarazem lekarz kardiolog. 

Szerzej sprawy nie analizuje, po-
wołując się na tajemnicę informacji 
związanych z pacjentem i w świetle 
jego zgonu - braku jego zgody, a po  
jego śmierci - najbliższych członków 
rodziny.  ą

Córka zmarłego 12 paździer-
nika w szpitalu na Bielanach 
Włodzimierza Kosickiego jest 
przekonana, że doprowadziła 
do tego seria zaniedbań perso-
nelu medycznego. Zgłosiła 
przestępstwo. 2 listopada pro-
kuratura w Toruniu wszczęła 
śledztwo w tej sprawie.

Małgorzata Oberlan
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Prokuratura wszczęła śledztwo po zgłoszeniu od córki zmarłego

- W tej sprawie zostało wszczęte do-
chodzenie o czyn z art. 270 par. 1 Ko-
deksu karnego (fałszerstwo doku-
mentu). Aktualnie trwają czynności 
dowodowe zmierzające do ustale-
niu przebiegu zdarzenia będącego 
przedmiotem postępowania. 
W sprawie zabezpieczono monito-
ring mający związek ze zdarzeniem, 
który jest poddawany analizie - 
przekazuje „Nowościom” Magda-
lena Chodyna, zastępca prokura-
tora rejonowego w Grudziądzu. 

To ta prokuratura zajmuje się 
sprawą - dla bezstronności. Michał 
Jakubaszek to bowiem adwokat 
z Torunia i toruński radny miejski 
(PiS). Śledczych o przestępstwie po-
wiadomił sam prezes Sądu Okręgo-
wego w Toruniu, załączając jako do-
wód nagranie z monitoringu. 

Osobne postępowanie w tej spra-
wie wszczęła też Izba Adwokacka 

w Toruniu. Ona również o wszyst-
kim zawiadomiona została przez 
prezesa sądu. - Postępowanie doty-
czące adwokata Jakubaszka wszczę-
liśmy, a następnie zawiesiliśmy 
do czasu prawomocnego rozstrzy-
gnięcia sprawy karnej. Niezależnie 
od tego, czy zakończy się ono wyro-
kiem sądu, czy też już na etapie pro-
kuratury, która przecież finalnie 
może odstąpić od kierowania aktu 
oskarżenia. Zatem: gdy sprawa kar-
nie się rozstrzygnie, my podej-
miemy i dokończymy nasze postę-
powanie - wyjaśnia nam adwokat 
Jan Kwietnicki.  

Jak ujawniły „Nowości”, 13 sierp-
nia br. to Wojciech Modrzyński, pre-
zes Sądu Okręgowego w Toruniu, 
zawiadomił Prokuraturę Okręgową 
w Toruniu o podejrzeniu popełnie-
nia przestępstwa przez tego adwo-
kata. Wskazując w piśmie kwalifi-
kację prawną: art. 270 Kodeksu kar-
nego. To fałszerstwo dokumentów. 
„Kto, w celu użycia za autentyczny, 
podrabia lub przerabia dokument 
lub takiego dokumentu jako auten-
tycznego używa, podlega karze po-
zbawienia wolności od 3 miesięcy 
do lat 5. Tej samej karze podlega, kto 
wypełnia blankiet, opatrzony cu-
dzym podpisem, niezgodnie z wolą 
podpisanego i na jego szkodę albo 

takiego dokumentu używa” - mówi 
ten przepis. - Do zawiadomienia za-
łączone zostało m.in. nagranie 
z monitoringu w sądzie - mówi pro-
kurator Magdalena Chodyna. 

Jak się dowiedzieliśmy, sprawa 
sprowadza się do podejrzenia, że 
adwokat podłożył do akt sprawy 
swojego klienta w sądzie podejrzany 
dokument. Ponieważ w sądzie ka-
mery monitorują większość po-
mieszczeń, nagranie ma być dodat-
kowym dowodem. 

Co na to radny Michał Jakuba-
szek? - Sprawa dotyczy znaczka są-

dowego za 100 zł, który albo odkleił 
się od pisma albo został zgubiony, 
a następnie znalazł się w aktach - 
tłumaczył portalowi Oto Toruń.pl. 

Naszej redakcji natomiast prze-
kazał, że „ze względu na toczące się 
postępowanie i interes klienta nie 
może komentować tej sprawy”. 

Co oczywiste, temat wzbudził 
komentarze i żywe zainteresowanie 
zarówno w środowisku prawni-
czym, jak i lokalnej polityki. „Do-
igrał się” -  komentują jedni. „Wy-
myślona wielka afera o jakiś zna-
czek” - bagatelizują drudzy. Wiele 

osób wskazuje też na polityczny 
aspekt sprawy. Wojciech Modrzyń-
ski to prezes Sądu Okręgowego po-
wołany na to stanowisko 7 czerwca 
2024 roku przez ministra sprawie-
dliwości Adama Bodnara, a więc 
przez nowe wówczas władze pań-
stwowe związane z KO. Prokura-
tura, jak wiadomo, też podlega mi-
nisterstwu sprawiedliwości. Michał 
Jakubaszek natomiast to zdeklaro-
wany i bardzo zaangażowany dzia-
łacz PiS. 

Jak skończy się cała ta sprawa? 
Wszyscy zainteresowani muszą się 
uzbroić się w cierpliwość. Gru-
dziądzka prokuratura bowiem nie 
działa tutaj pospiesznie. Dość wspo-
mnieć, że sprawę u siebie zarejestro-
wała 18 sierpnia, a dokładnie 
po miesiącu (gdy rozmawialiśmy), 
była dopiero na etapie najbardziej 
wstępnego sprawdzania podejrzeń.  

W najgorszym dla Michała Jaku-
baszka wypadku, śledztwo może za-
kończyć się skierowaniem prze-
ciwko niemu aktu oskarżenia 
do sądu, a następnie wyrokiem ska-
zującym. Zawodowo natomiast - 
nie tylko zawieszeniem w obowiąz-
kach adwokata, ale wręcz wydale-
niem z zawodu. Żaden z adwoka-
tów jednak, z którym rozmawiamy, 
w taki scenariusz nie wierzy.ą

Jest śledztwo w sprawie adwokata i radnego PiS Michała Jakubaszka
WRACAMY DO TEMATU

Po analizie sprawy prokuratu-
ra uznała, że jest uzasadnione 
podejrzenie popełnienia 
przestępstwa przez adwokata 
i radnego Michała Jakubaszka 
(PiS) z Torunia. Wszczęła 
śledztwo w sprawie fałszowa-
nia przez niego dokumentów. 

Małgorzata Oberlan
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Michał Jakubaszek to adwokat i radny PiS w Toruniu
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Partnerstwo na wymagające czasy 
– dlaczego niezależne stacje paliw 
wybierają Program Paliwa BAQ?
O wyzwaniach na rynku paliwowym, znaczeniu stabilnych dostaw oraz rozwoju niezależnych 
stacji – rozmowa z Ambasadorami marki Paliwa BAQ, programu realizowanego przez spółkę 
ORLEN Paliwa.
W ostatnich latach właści-
ciele stacji paliw funkcjonu-
ją w rzeczywistości pełnej 
zmian. Wahania cen paliw, 
rosnące koszty działalności 
i coraz większe oczekiwania 
klientów sprawiają, że pro-
wadzenie biznesu wymaga 
nie tylko rynkowej oferty, ale 
również sprawdzonego part-
nera i odpowiedniego zaple-
cza logistycznego.

Od ponad 13 lat Program 
Paliwa BAQ wspiera nieza-
leżne stacje paliw, oferując 
dostęp do paliw podlegają-
cych regularnym badaniom 
jakości oraz wsparcie opera-
cyjne i marketingowe. Dziś 
Programem objętych jest bli-
sko 500 stacji w całej Polsce, 
a liczba obiektów działają-
cych na poziomie Paliwa BAQ 
Premium zbliża się do 200.

W obecnej sytuacji ryn-
kowej ogromne znaczenie 
mają dostępność paliw 
i przewidywalność współ-
pracy. Co było dla Pana 
najważniejsze przy wyborze 
Programu Paliwa BAQ?

Marcin Wójcik (ATIP)
Jako przedsiębiorca 

szukam przede wszystkim 
stabilności i pewności działa-
nia. W branży paliwowej klu-
czowe znaczenie mają stała 
dostępność paliw, jakość 
produktu oraz zaufanie klien-
tów. W okresach większej 
zmienności rynkowej szcze-
gólnie ważne jest, aby mieć 
partnera, na którym można 
polegać.

Program Paliwa BAQ 
daje mi poczucie bezpieczeń-
stwa wynikające z jasnych 
zasad współpracy oraz regu-
larnej kontroli jakości paliw. 
Dla klientów ważna jest nie 
tylko cena, ale również wiary-
godność stacji. Potwierdzona 
jakość paliwa i transparen-
tność działań pomagają bu-
dować ich zaufanie. Ważnym 
wyróżnikiem programu jest 
także nowoczesna identyfi-
kacja wizualna, która pozy-
tywnie wpływa na wizerunek 
stacji. 

Jakie korzyści z uczestni-
ctwa w Programie Paliwa 

BAQ dostrzega Pan z per-
spektywy rozwoju prywat-
nego biznesu?

Dariusz Czelej (DAREX)
Program Paliwa BAQ 

pozwala połączyć niezależ-
ność prowadzenia własnego 
biznesu z korzyściami wy-
nikającymi ze współpracy 
z silnym partnerem. W moim 
przypadku przełożyło się to 
na większe zainteresowanie 
klientów i wzrost zaufania 
do stacji Darex, także wśród 
kierowców, którzy są na nich 
przejazdem.

Coraz więcej niezależ-
nych właścicieli stacji do-
strzega te korzyści. Program 
zrzesza już blisko 500 stacji 

w całej Polsce, a liczba obiek-
tów działających na poziomie 
Premium systematycznie 
rośnie i zbliża się do 200. 

Jako przedsiębiorca szu-
kam partnera, który zapew-
nia konkurencyjne warunki 
współpracy, bezpieczeństwo 
biznesowe, sprawdzoną ja-
kość produktu i wsparcie 
w rozwoju stacji. Program 
Paliwa BAQ daje nam te ko-
rzyści, a jednocześnie buduje 
zaufanie klientów do stacji 
Darex dzięki rozpoznawalnej 
marce Paliwa BAQ.

Ważnym elementem 
są także działania marke-
tingowe, akcje promocyjne 
i konsekwentna komunikacja 
programu, które pomagają 

budować relacje z kierowca-
mi i zwiększają ich lojalność.

Jaką rolę w codziennym 
funkcjonowaniu stacji od-
grywają stabilne dostawy 
i jakość paliw?

Jarosław Paszkiewicz 
(EKO LUX)

Dla właściciela stacji 
najważniejsza jest przewidy-
walność. Każde zakłócenie 
w dostawach może ozna-
czać straty finansowe i utratę 
klientów. Dlatego współpraca 
oparta na stabilnych dosta-
wach i jasnych zasadach ma 
ogromne znaczenie.

Program Paliwa BAQ 
zapewnia dostęp do paliw 

o potwierdzonej jakości oraz 
wsparcie operacyjne, które 
ułatwia codzienne zarządza-
nie stacją. Dzięki temu mogę 
koncentrować się na rozwoju 
biznesu i obsłudze klientów, 
mając pewność, że proces 
zaopatrzenia stacji funkcjo-
nuje bez zakłóceń. 

To właśnie połączenie 
jakości, stabilności i profe-
sjonalnego wsparcia spra-
wia, że Program Paliwa 
BAQ jest dla mnie ważnym 
elementem prowadzenia 
biznesu.

Zmieniająca się sy-
tuacja rynkowa sprawia, 
że właściciele stacji paliw 
coraz częściej poszukują 

partnerów, którzy zapew-
niają nie tylko dostęp do 
sprawdzonej jakości pro-
duktu, ale również stabil-
ność współpracy i wsparcie 
w rozwoju biznesu.

Program Paliwa BAQ 
odpowiada na te potrzeby, 
łącząc bezpieczeństwo do-
staw, kontrolę jakości pa-
liw, działania marketingowe 
oraz doświadczenie spół-
ki ORLEN Paliwa. Rosnąca 
liczba stacji uczestniczą-
cych w Programie potwier-
dza, że przewidywalność, 
zaufanie i długofalowa 
współpraca są dziś jednymi 
z najważniejszych funda-
mentów rozwoju niezależ-
nych stacji paliw.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN PALIWA SP. Z O.O. 0011598557
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Rozpoczyna się 34. Festiwal ToruńCAMERIMAGE
PATRONAT „NOWOŚCI”

Tegoroczny ToruńCAMERIMAGE 
to 9 sekcji konkursowych, 8 sekcji 
pozakonkursowych i ponad 200 
projekcji. Festiwalowe wydarzenia 
odbywać się będą w kilku miejscach 
- m.in. w CK Jordanki, Centrum 
Sztuki Współczesnej, Teatrze Ho-
rzycy i Fundacji Tumult. 

Tradycją festiwalu jest nagradza-
nie najlepszych twórców filmowych. 
Tym razem Nagrodę THR Visio-
nary in Cinematography otrzyma 
Janusz Kamiński, jeden z najbar-
dziej wpływowych operatorów fil-
mowych współczesnego kina. Na-
groda przyznawana została przez 
The Hollywood Reporter. Nato-
miast Darren Aronofsky, jeden 

z najbardziej wyrazistych i bezkom-
promisowych reżyserów współcze-
snego kina, otrzyma Nagrodę dla 
Reżysera. To twórca takich filmów 
jak „Requiem dla snu”, „Zapaśnik”, 
„Czarny łabędź” i „Wieloryb”. 

Przyznano też Nagrodę dla Mon-
tażysty. Odbierze ją Joe Walker, 
który od lat współpracuje ze 
Steve’em McQueenem i Denisem 
Villeneuve’em. To jego dziełem są 
m.in. obie części „Diuny”. Nagroda 
ToruńCAMERIMAGE za Osiągnię-

cia w Dziedzinie Wideoklipu powę-
druje do Hype Williamsa.  Wśród ar-
tystów, z którymi współpracował są 
m.in. Tupac Shakur, Missy Elliott, 
Busta Rhymes, Mary J. Blige, Jay-Z, 
Dr. Dre, Beyoncé. 

Do Konkursu Głównego zakwa-
lifikowano 15 tytułów. O Złotą Żabę 
powalczą filmy uznanych twórców. 
Steven Spielberg i Janusz Kamiński 
powracają z „Dniem Objawienia”, 
a Paweł Pawlikowski i Łukasz Żal 
zaprezentują „Ojczyznę”. Zoba-

czymy też produkcję „Dziki koń 
dziewięć” Martina Mcdonagha 
i Bena Davisa. Będzie też też  „Pro-
jekt Hail Mary” Phila Lorda, Chri-
stophera Millera i Greiga Frasera czy 
„Wiklinowy mąż”  Alexa Hustona 
Fischera, Eleanor Wilson i Lola 
Crawley’a. Wśród polskich filmów, 
oprócz wspomnianej już „Ojczy-
zny”, w Konkursie Głównym znala-
zły się także „Przez ścianę” Macieja 
Sobieszczańskiego ze zdjęciami Jo-
lanty Dylewskiej oraz „Ulya” Vie-
sturs Kairišs ze zdjęciami Wojciecha 
Staronia. Na liście konkursowej są 
także: „Behemot!”, „Czarna kula”, 
„Growth of the Soil”, „Kobieta nie-
znana”, „Minotaur”, „The Mosquito 
Bowl”, „Narodzenie Króla. Zero 
A.D.” oraz „Visitation”. 

Podobnie jak przed rokiem bę-
dzie specjalna sekcja Filmowe Ku-
jawy i Pomorze. Widzowie zobaczą 
tu produkcje realizowane w regio-
nie oraz przy wsparciu Kujawsko-
Pomorskiego Funduszu Filmo-
wego. Będą to m.in. „Całopalenie” 
w reżyserii Krzysztofa Zanussiego i  
„Dobry chłopiec” Jana Komasy.  

O godz. 17 w niedzielę, 8 listo-
pada zaplanowano wernisaż wy-

stawy „Wajda na nowo” i „Wajda 
na nowo - suplement” autorstwa 
Andrzeja Pągowskiego. W otwarciu 
ekspozycji w siedzibie Fundacji Tu-
mult weźmie udział autor plakatów. 

W tym roku na festiwal wrócą 
warsztaty. Jak zapowiadają organi-
zatorzy wydarzenia, odbędą się one 
w Studiu Filmowym powstającego 
w Toruniu Europejskiego Centrum 
Filmowego CAMERIMAGE.- Choć 
jego pełne oddanie do użytku pla-
nowane jest na połowę 2027 roku, 
już tej jesieni otworzymy je dla 
uczestników festiwalu. Podczas te-
gorocznej edycji planujemy prze-
prowadzić co najmniej dwa warsz-
taty z wykorzystaniem ściany LED. 
Będą one okazją do poznania moż-
liwości nowoczesnych technologii 
filmowych, a zarazem zapowiedzią 
tego co Studio Filmowe zaoferuje 
twórcom w przyszłości - informują 
organizatorzy festiwalu. 

Odbywający się od 1993 roku fe-
stiwal podczas tegorocznej edycji 
po raz pierwszy ma w nazwie Toruń.  
Rada Miasta Torunia przychyliła się 
do propozycji prezydenta Pawła Gu-
lewskiego, by Toruń stał się sponso-
rem tytularnym wydarzenia.  ą

Pokazem filmu „Artificial” 
Luki Guadagnino rozpocznie 
się w sobotę, 7 listopada To-
ruńCAMERIMAGE. Dla 
uczestników festiwalu po raz 
pierwszy otwarte zostanie 
Studio Filmowe, czyli część 
powstającego Europejskiego 
Centrum Filmowego CAME-
RIMAGE. 

Justyna Wojciechowska-Narloch
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Ekipa przygotowująca ToruńCAMERIMAGE przed CKK Jordanki

Toruń ponownie będzie miejscem 
spotkań wybitnych twórców filmo-
wych, operatorów, reżyserów i mi-
łośników kina z całego świata. 
A wszystko za sprawą Festiwalu To-
ruńCAMERIMAGE. Tegoroczna 
edycja trwać będzie od 7 do 14 listo-
pada. W tym roku Miasto Toruń jest 
jednym z najważniejszych partne-
rów wydarzenia. Dla mieszkańców 
przygotowano darmowe bilety. 

Pierwsza pula biletów będzie do-
stępna w piątek (6 listopada). Będą 
wydawane od godz. 10 w Punkcie 
Informacyjnym Urzędu Miasta To-
runia (PIUM) przy ul. Wały gen. Si-
korskiego 8. Będą to bilety na pro-
jekcje filmowe i wydarzenia zapla-
nowane na niedzielę i poniedziałek 
(8 i 9 listopada). 

- W kolejnych dniach będą udo-
stępniane bilety na następne pokazy 

filmowe, wydarzenia i spotkania 
z twórcami, a także wejściówki 
umożliwiające odwiedzenie Cen-
trum Festiwalowego w CKK Jor-
danki, w którym znajdzie się rów-
nież dedykowana strefa Miasta To-
runia - informuje Urząd Miasta To-
runia. 

Warto pamiętać, że jedna osoba 
może odebrać maksymalnie dwa 
bezpłatne bilety na każdy z filmów 
i pokazów objętych akcją. Dodat-
kowo, każdy bilet upoważnia też 
do wejścia do Centrum Festiwalo-
wego w CKK Jordanki w dowolnym 
dniu festiwalu. Liczba biletów 
na poszczególne seanse i spotkania 
jest ograniczona, a o ich otrzymaniu 
decydować będzie kolejność zgło-
szeń. Bilety będą udostępniane 
w kolejnych pulach, zgodnie z zapo-
wiadanym harmonogramem. UMT 
będzie informował o tym w komu-
nikatach na swojej stronie. 

W piątek 6 listopada darmowe 
bilety mieszkańcy będą mogli ode-
brać na następujące projekcje fil-
mowe zaplanowane na 8 i 9 listo-
pada. W niedzielę na Jordankach 
można obejrzeć: „Projekt Hail 
Mary” (godz. 10), Visitation” (16:15)  
i „Your Mother Your Mother Your 
Mother” (19). O godz. 10 w CSW 
projekcja filmu „Dobry chłopiec”. 

Trzy pokazy przygotowano w Te-
atrze Horzycy: „Dziki, dziki 
wschód” (godz. 14:45), „Magic 
Hour” (17:45), „Nasza rewolucja” 
(20:15). 

Bezpłatne bilety czekają też 
na trzy filmy prezentowane w po-
niedziałek: „Garda” o godz. 10 
i „NAZA” o godz. 18:30 w Teatrze 
Horzycy oraz Konkurs Etiud Stu-
denckich  o godz. 13:15 w CKK Jor-
danki. 

Bezpłatne bilety na poniższe pro-
jekcje filmowe będą rozdawane 
w kolejnych dniach: wtorek (10 li-

stopada): godz. 10 – „Welcome to 
Lynchland” – Teatr Horzycy; Kon-
kurs Etiud Studenckich 2 – CKK Jor-
danki oraz „I co wy na to, Ga-
łuszko”; środa (11 listopada): godz. 
10 – Konkurs Etiud Studenckich 3 – 
CKK Jordanki; „Silent Flood” – Te-
atr Horzycy; „Triumf serca” – Ci-
nema City 10 oraz „Powidoki”,  
Kino Fundacji TUMULT -godz. 
12:45 – „Narodzenie Króla. Zero 
A.D.” – CKK Jordanki, godz. 13:15 – 
„Apolonia” – Cinema City 10,godz. 
15 – „Syrenka Picassa” – Teatr Ho-
rzycy, godz. 20:30 – „Growth of the 

Soil” – CKK Jordanki, godz. 21 – 
„Czas, który nie nadszedł” – Teatr 
Horzycy; czwartek (12 listopada): 
godz. 16 – „Droga rzadziej przemie-
rzana” – Cinema City 10, godz. 17:15 
– Konkurs Wideoklipów – CKK Jor-
danki, godz. 20 – „The Idiot(s)” – 
CKK Jordanki, godz. 20:45 – „Lach-
tara. Tęsknota” – Teatr Horzycy; pią-
tek (13 listopada): godz. 10 – „Fore-
ver, for Now” – Teatr Horzycy, godz. 
13:45 – „Ulya” – CSW, godz. 15:45 – 
„Przez ścianę” – CKK Jordanki, 
godz. 17 – „Całopalenie” – CSW, 
godz. 18:45 – Konkurs Etiud Stu-
denckich 4 – CKK Jordanki, godz. 
21:15 – „Ulya” – CKK Jordanki. 

Wyjątkową częścią oferty dla 
mieszkańców, na których czekają 
wejściówki, będą też wydarzenia 
z udziałem znanych przedstawicieli 
polskiego kina, m.in. z: Agnieszką 
Smoczyńską, Grażyną Szapołow-
ską, Jarosławem Boberkiem i Janem 
Englertem. W niedzielę 8 listopada 
o godz. 10 w Kinie Fundacji TU-
MULT spotkanie z reżyserką 
Agnieszką Smoczyńską w ramach 
wydarzenia „Szkoła Wajdy i Wajda 
Studio. Od dziedzictwa Wajdy ku 
nowym głosom”. Z reżyserką 
można spotkać się także o godz. 14 
w Cinema City 10 („Hot spot”). 
ą

Bezpłatne bilety na festiwal dla Torunian. Gdzie i na co można je dostać?
WAŻNE DLA MIESZKAŃCÓW

 Dla mieszkańców przygoto-
wano specjalne bezpłatne bi-
lety na wybrane wydarzenia 
ToruńCAMERIMAGE. Dys-
trybucja pierwszej puli dar-
mowych wejściówek rozpocz-
nie się w piątek 6 listopada. 
Kolejne będą rozdawane 
w następnych dniach. 

Joanna Maciejewska
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Gala zamknięcia zeszłorocznego festiwalu na Jordankach
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Bezcenny medal z Torunia trafi do Ossolineum
HISTORIA

Wrześniowa aukcja była wydarze-
niem, jakie zdarza się rzadko. I choć 
o historycznej mennicy w Toruniu 
napisano już wiele, poświęcona jej 
publikacja Mariana Gumowskiego 
jest do dzisiaj prawdziwą biblią dla 
numizmatyków, a praktycznie 
na każdej ważnej aukcji monet 
w Polsce licytowane są monety po-
chodzące z Torunia, to i tak ostatnia 
licytacja była czymś, co zelektryzo-
wało nie tylko kolekcjonerów. 

Warszawski Antykwariat Numi-
zmatyczny Niemczyk wystawił 
na sprzedaż złoty medal Jana II Ka-
zimierza wybity w Toruniu z okazji 
odzyskania miasta z rąk szwedzkich 

w trakcie potopu. Jak już podkreśla-
liśmy w „Nowościach” we wrze-
śniu, tuż po zakończonej licytacji, 
na aukcji znalazła się nie moneta, 
a właśnie medal - jeden jedyny taki 
egzemplarz. Numizmat upamięt-
niał radosne chwile i trafił wprost 
do króla, którego portret zresztą 
przedstawia po swojej jednej stro-
nie, a po drugiej ma panoramę na-
szego miasta. 

- To obiekt klasy muzealnej, 
numizmat, który był w królewskich 
rękach. Egzemplarz jedyny znany 

na rynku, jedyny, który kiedykol-
wiek się na rynku pojawił i jedyny, 
który istnieje do dzisiaj. Nie ma go 
w żadnym muzealnym zbiorze. Jan 
II Kazimierz otrzymał ten właśnie 
medal do rąk własnych - podkreślał 
wówczas Michał Niemczyk z Anty-
kwariatu Numizmatycznego Niem-
czyk. 

Tuż po licytacji ogłoszono, że 
osiągnięta cena to 1 450 000 zło-
tych, do której należało jednak do-
liczyć prowizje i opłaty aukcyjne - ra-
zem z nimi finalną kwotą było 1 740 

000 złotych. To oczywiście nowy 
rekord, jeśli chodzi o jakikolwiek 
numizmat związany z Toruniem. 

Historyczny medal licytowano 
poprzednio już w 2012 roku - 
za kwo tę 900 tysięcy złotych trafił 
wtedy w ręce prywatnego kolekcjo-
nera. Obecnie wiadomo już, że te-
goroczna licytacja zakończyła się 
inaczej i w kolejnych latach dalszej 
sprzedaży już nie będzie. O ile dom 
aukcyjny początkowo nie zdradzał, 
kto jest nabywcą, o tyle w środę o za-
kupie unikatowego numizmatu po-
informowało Muzeum Książąt Lu-
bomirskich Ossolineum. 

- Do muzeum dotarł właśnie naj-
nowszy nabytek. Medal jest wyjąt-
kowy - z uwagi na wagę kruszcu, 
czyli 175 gramów złota, z uwagi 
na artystę Jana Höhna Starszego, 
czyli najwybitniejszego gdańskiego 
złotnika i medaliera, a także z uwagi 
na historyczne wydarzenie, jakim 
jest wypędzenie Szwedów z Toru-
nia - powiedział dr Łukasz Kamiń-
ski, dyrektor Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich. 

Antykwariat Numizmatyczny 
Niem czyk już wcześniej podkreślał, 
że medal ma wartość muzealną - jak 

czas pokazał, toruński skarb faktycz-
nie trafia teraz do muzeum. 

- To świadek historii Polski 
i przedmiot na tyle godny, że aż mi 
szkoda, że już nie będę pośredniczył 
przy jego sprzedaży. Cieszę się jed-
nak niebywale, że takie przedmioty 
o takiej rzadkości trafiają do takiego 
muzeum - powiedział Michał Niem-
czyk. 

Wspomniany dr Kamiński poin-
formował również, że zakup me-
dalu przez Muzeum Książąt Lubo-
mirskich Ossolineum był możliwy 
dzięki pozyskaniu dotacji z Minister-
stwa Kultury i Dziedzictwa Narodo-
wego. 

Co dalej z medalem? W 2026 
roku we Wrocławiu rozpoczęła się 
budowa nowej siedziby Muzeum 
Książąt Lubomirskich Ossolineum 
- toruński medal będzie zapewne 
jedną z ozdób przyszłej nowej wy-
stawy. Portal dzieje.pl poinformo-
wał również, że już niedługo numi-
zmat ma trafić na kolejną odsłonę 
wystawy „O! Ossolineum” w obec-
nym gmachu głównym Zakładu Na-
rodowego im. Ossolińskich przy ul. 
Szewskiej we Wrocławiu. 
ą

W połowie września na aukcji 
Antykwariatu Numizmatycz-
nego Niemczyk sprzedano 
prawdziwy skarb z toruńskiej 
mennicy - jedyny istniejący 
złoty medal Jana II Kazimie-
rza. Cena ponad 1,7 miliona 
złotych była znana od począt-
ku, ale dopiero teraz dowie-
dzieliśmy się, gdzie trafi uni-
katowy medal.

Daniel Ludwiński
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Ten medal w swoich rękach miał król Jan II Kazimierz

W 2025 roku Polacy spędzili 
na zwolnieniach lekarskich 
łącznie 290,5 mln dni. Staty-
stycznie zwolnienie otrzymał 
co drugi ubezpieczony, a licz-
ba dni absencji była wyższa 
niż rok wcześniej. Za tymi licz-
bami kryją się miliony historii, 
bo poważna choroba lub wy-
padek często oznaczają spa-
dek dochodów, nowe wydatki 
związane z leczeniem i ko-
nieczność reorganizacji życia 
całej rodziny.   

Jak zadbać o budżet na czas 
choroby? 
Poważna choroba lub wypa-
dek dotykają tysięcy rodzin 
w Polsce. Niestety, problemy 
rzadko kończą się w chwili 
opuszczenia szpitala. Sytuacja 
zdrowotna jednego członka 
rodziny wpływa na życie pozo-
stałych, zmienia się też organi-
zacja codziennego życia. Ktoś 
musi częściej zajmować się 
dziećmi, robić zakupy, dowozić 
chorego na wizyty lekarskie 
lub przejąć obowiązki, którymi 
wcześniej dzieliła się cała ro-
dzina. Ze względu na chorobę 
rosną też koszty utrzymania 
rodziny, a dochody, w związku 
z ograniczeniem aktywności 
zawodowej, spadają. W szcze-
gólnie trudnej sytuacji mogą 

się znaleźć osoby nieposiada-
jące oszczędności, pracujące 
na umowach-zleceniach, sa-
mozatrudnieniu czy umowach 
o dzieło.  
W takich przypadkach znaczą-
cym wsparciem dla rodziny 
może się okazać ubezpieczenie 
na życie. Rozwiązania takie jak 
Warta dla Ciebie i Rodziny łą-
czą ochronę finansową z usłu-
gami przydatnymi podczas 
leczenia i rekonwalescencji. 
Co ważne, takim ubezpiecze-
niem, w ramach jednej polisy 
można objąć całą rodzinę. 
W 2025 roku Warta wypłaciła 
ubezpieczonym 980 mln  zł  
świadczeń z ubezpieczeń 
na życie. W tym roku ta kwo-
ta może być jeszcze wyższa, 

bo już w I połowie 2026 r. suma 
wypłat wyniosła ok. 600 mln zł. 
Każdego dnia do osób ubezpie-
czonych w Warcie trafia średnio 
2 200 świadczeń.  
Co ważne, ze wsparcia  
korzystają coraz młodsi klien-
ci. Jak podaje Warta, co czwar-
ty wniosek o świadczenie 
z tytułu poważnej choroby do-
tyczył osoby, która nie ukoń-
czyła 50. roku życia. 

Pieniądze to nie wszystko 
Pieniądze są ważne, ale nie 
rozwiązują wszystkich proble-
mów. Po diagnozie poważnej 
choroby czy wypadku poja-
wiają się wyzwania organiza-
cyjne – poszukiwanie specja-
listów, planowanie kolejnych 

badań, organizowanie reha-
bilitacji. Nie powinno więc 
dziwić, że współczesne ubez-
pieczenia coraz częściej wy-
kraczają poza samą wypłatę 
świadczenia.  

Tu też przykładem może być 
Warta dla Ciebie i Rodziny, 
która oprócz świadczeń finan-
sowych zapewnia też dostęp 
do rozbudowanego pakietu 
usług medycznych. Każdy 
członek rodziny objęty tym 
ubezpieczeniem może skorzy-
stać z organizacji i pokrycia 
kosztów wizyt u lekarzy pierw-
szego kontaktu i specjalistów. 
Oprócz tego, do ubezpieczenia 
załączony jest pakiet usług as-
sistance, który można wyko-
rzystać m.in. na rehabilitację, 
opiekę pielęgniarską po ho-
spitalizacji, a także zakup 
albo wypożyczenie sprzętu 
rehabilitacyjnego. 

Choroba dotyka wszystkich 
członków rodziny 
Warta dla Ciebie i Rodziny jest 
rozwiązaniem dopasowanym 
do potrzeb współczesnych 
rodzin i różnych modeli życia. 
W ramach jednej polisy można 
ubezpieczyć całą rodzinę, bez 
względu na jej formalny status 
– ochrona ubezpieczeniowa 

może objąć np. współmałżon-
ka albo partnera/partnerkę, 
a także dzieci od 3. miesiąca 
do 26. r.ż. Mogą to być także 
dzieci małżonka lub partnera 
wskazanego w polisie, nawet 
jeśli nie zostały przysposobio-
ne przez ubezpieczonego. 

Jedna rodzina, wiele  
potrzeb 
Potrzeby związane ze zdro-
wiem i bezpieczeństwem fi-
nansowym zmieniają się wraz 
z wiekiem i sytuacją życiową. 
Młodzi myślą głównie o zabez-
pieczeniu własnej przyszłości, 
rodzice o ochronie najbliż-
szych, a seniorzy o dostępie 
do opieki medycznej. Warta 
dla Ciebie i Rodziny oferuje 
gotowe warianty dostosowane 
do różnych potrzeb – dla sin-
gli, par, rodzin oraz osób 66+. 
Ochronę można rozszerzyć 
o 12 dodatkowych pakietów 
obejmujących m.in. choroby 
onkologiczne i kardiologiczne, 
choroby cywilizacyjne, następ-
stwa wypadków czy zdrowie 
psychiczne. 
Osoby, które chciałyby ubez-
pieczyć się na wyższe kwo-
ty i mieć większą możliwość  
konfiguracji zakresu swojego 
ubezpieczenia, mogą skorzy-
stać w Warcie z ubezpieczenia 

Warta Ochrona. Ubezpiecze-
nie to pozwala na indywidu-
alne dopasowanie zakresu 
ochrony. 

Warto przygotować się  
na nieprzewidziane 
Dłuższa choroba, pobyt 
w szpitalu lub poważny wypa-
dek mogą w krótkim czasie 
całkowicie zmienić codzienne 
życie rodziny. Choć nie sposób 
przewidzieć wszystkich życio-
wych scenariuszy, można za-
wczasu przygotować się na ich 
finansowe i organizacyjne 
konsekwencje. Odpowiednio 
dobrane ubezpieczenie na ży-
cie ograniczy stres związany 
z niespodziewanymi wydarze-
niami i pozwoli skoncentrować 
się na powrocie do normalne-
go funkcjonowania. 

Szczegółowe warunki, doty-
czące zakresu ubezpieczenia, 
wyłączenia i ograniczenia od-
powiedzialności ubezpieczy-
ciela, znajdują się w Ogólnych 
Warunkach Indywidualnego 
Ubezpieczenia na Życie Warta 
Dla Ciebie i Rodziny dostęp-
nych na warta.pl oraz w pla-
cówkach TUnŻ „WARTA” S.A.

Podczas choroby wydatki rosną, a dochody maleją.  
Jak zadbać o finansowe bezpieczeństwo rodziny?

MATERIAŁ INFORMACYJNY WARTY 0211525386
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Kim był chłopak pochowany 
na cmentarzu w Łążynie II? 

HISTORIA

Wizyta mecenas Joanny Partyki 
miała związek z udziałem Szkoły 
Podstawowej w Łysomicach w pią-
tej odsłonie Ogólnopolskiej Akcji 
Edukacyjnej Naczelnej Rady Ad-
wokackiej „Adwokaci Rozjaśniają 
Prawo”. Jej hasło przewodnie to 
”Obywatel od młodości. Masz głos, 
masz prawo!”. 

W prelekcji w Szkole Podstawo-
wej w Łysomicach wzięli udział 
uczniowie klas siódmych. Mece-
nas Joanna Partyka podkreślała po-
trzebę rozwijania poczucia spraw-
czości wśród młodzieży, kształto-
wania umiejętności wpływania 
na sprawy szkoły i otoczenia lokal-
nego oraz nauki odpowiedzialnego 
korzystania z wolności słowa. 
Głównym kazusem zajęć było ”Bo-
isko do likwidacji”. Temat wcią-
gnął uczniów w rozważania i dys-
kusję. Zadawali wnikliwe pytania 
i z chęcią dzielili się własnymi spo-
strzeżeniami. 

- Dziękujemy za miłe i warto-
ściowe spotkanie - podsumowała 
prelekcję Renata Bednarczyk, na-
uczycielka w Szkole Podstawowej 
w Łysomicach. 

Akcja Naczelnej Rady Adwo-
kackiej „Adwokaci Rozjaśniają 
Prawo” została pomyślana jako 
wsparcie dla realizacji przedmiotu 
„Edukacja Obywatelska”, wprowa-
dzonego do szkół od roku szkol-
nego 2025/2026. Podczas prelekcji 
młodzież dowiaduje się, że nie 
musi czekać do 18. roku życia, by 
wywierać wpływ na otoczenie. 
Może więc składać petycje, uczest-
niczyć w pokojowych zgromadze-
niach (pod warunkiem ich organi-
zacji przez osobę pełnoletnią), ko-
rzystać z dostępu do informacji pu-
blicznej, głosować nad propozy-
cjami do budżetu obywatelskiego, 
przedstawiać opinie, wypracowy-
wać kompromisy. ą

Prawo bez tajemnic 
w Łysomicach. Adwokatka 
odwiedziła uczniów 

EDUKACJA

W ramach akcji ”Adwokaci 
Rozjaśniają Prawo” w Szkole 
Podstawowej w Łysomicach 
po raz kolejny gościła mece-
nas Joanna Partyka.

Marek Nienartowicz

Ta historia brzmi trochę jak krymi-
nał bez happy end’u. Wydarzyła się 
wiosną 1927 roku w miejscowości 
Kawęczyn w gminie Obrowo. 
Młody chłopak Zdzisław Jeziorski 
pracował w znajdującym się tam 
majątku ziemskim. I jak pozostali 
robotnicy, nie dostawał zapłaty 
od właściciela folwarku. 14 kwiet-
nia 1927 roku niezadowolenie 
wśród ludzi pracujących na roli było 
tak duże, że postanowili oni osta-
tecznie rozmówić się z właścicie-
lem, niejakim Kiwerskim. Jak wy-
nika z opowieści przekazywanych 
z pokolenia na pokolenie, to wła-
śnie 18-letni Zdzisław Jeziorski, po-
mocnik kowala, domagał się swego 
najgłośniej. Został zaproszony 
przez zarządcę do dworku, gdzie 
mieli wspólnie znaleźć rozwiązanie 
napiętej sytuacji. Tak się jednak nie 
stało, a zdenerwowany Kiwerski 
wyciągnął z szuflady rewolwer 
i strzelił do 18-letniego robotnika. 
Ten zginął na miejscu. 

Przebieg dalszych wydarzeń 
w swojej książce pt. „Gmina Obro -
wo. Historia i teraźniejszość” tak 

opisuje jej autor Marek Pawłowski: 
„Mieszkańcy Kawęczyna próbo-
wali dokonać samosądu, lecz 
winny tragedii ukrył się. Wszystkie 
okna dworu zostały powybijane. 
Ukrywający się właściciel Ka-
węczyna zmuszony był zamienić 
się na ziemię w Żydowie i Janisze-
wie nad Wisłą. W zamianie grun-
tów pośredniczył Weteszko, który 
sprzeniewierzył pieniądze przyby-
łych tutaj 65 rodzin pochodzących 
z Lubelszczyzny. Zubożałe rodziny 
zmuszone były radzić sobie, zakła-
dając na rok „spółdzielnię”  
- napisał w swojej książce Marek 
Pawłowski. 

Pogrzeb zamordowanego chło-
paka na cmentarzu parafialnym 
w Łążynie II zgromadził kilkaset 
osób. Przybyło nawet dwóch po-

słów z partii komunistycznych  
wykorzystując ten incydent do wal -
ki z ziemiaństwem. Na pogrzebie 
dochodziło do okrzyków skierowa-
nych przeciwko zabójcy i niektó-
rzy nawoływali do spalenia dworu 
w Kawęczynie. Posłowie pows -
trzymali jednak tłum.  

Jak wynika z dalszych przekazów 
sprawcę zbrodni złapano i osą-
dzono. Wymierzona mu kara – ze 
względu na ówczesne realia kla-
sowe – była przez lokalną społecz-
ność postrzegana jako rażąco niska. 
Kiwerski dostał karę półtora roku 
w twierdzy. 

Dziś, po niemal stu latach od  
tamtych  wydarzeń, grób Zdzisława 
Jeziorskiego wciąż jest na cmenta-
rzu w Łążynie II. Odnowili go 
mieszkańcy wsi.ą

Na parafialnym cmentarzu 
w Łążynie II w gminie Obro-
wo jest mogiła, o którą ludzie 
dbają od niemal wieku. Kim 
był pochowany tam 18-letni 
Zdzisław Jeziorski?

Justyna Wojciechowska-Narloch
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Grób Zdzisława Jeziorskiego na cmentarzu parafialnym w Łążynie II 
w gminie Obrowo

Na ulicy Kościuszki brakuje choćby 
asfaltowej nawierzchni na kilku 
fragmentach drogi rowerowej bie-
gnącej po jej północnej stronie. Taki 
brak występuje też po stronie połu-
dniowej, przy stacji Shell. Do od-
tworzenia są chodniki w kilku miej-
scach. Nie są gotowe przystanki 
tramwajowe, zwłaszcza wiaty. Nie 
ma dostępu do przejazdów rowero-
wych przez jezdnie ulicy Ko-
ściuszki, w rejonie jej skrzyżowania 
z ulicą Batorego. 

Na obu jezdniach ulicy Ko-
ściuszki w dwie październikowe so-
boty sprawnie została ułożona 
nowa asfaltowa nawierzchnia. 
W przypadku północnej pojawiła 
się na długości blisko kilometra, 
w przypadku krótszej, południowej 
- na około 750 metrach. W drugiej 
połowie października na obu poja-
wiło się nowe oznakowanie po-
ziome, czyli to malowane na na-
wierzchni. Mimo to na odcinkach 
między wiaduktem a zbiegiem Ko-
ściuszki z ulicą Podgórną jezdnie 
nie są dostępne na całych ich sze-
rokościach. Na każdym jeździć 
można jednym z dwóch pasów ru-
chu. Na jezdniach stoją ”ogranicz-
niki”. - Prace na ulicy Kościuszki są 
na ukończeniu. Pierwsze odbiory 
branżowe robót rozpoczną się 9 li-
stopada. Termin ich zakończenia 

został ustalony na 23 listopada - wy-
jaśnia Sylwia Derengowska, rzecz-
nik prasowy Miejskiego Zakładu 
Komunikacji w Toruniu. Przypo-
mnijmy, że to na zlecenie MZK re-
alizowana jest inwestycja. Jej głów-
nym celem była przebudowa toro-
wiska tramwajowego. 

Z prac, które na Kościuszki nie 
zostały dotąd ukończone, jest pro-
blem z tymi dotyczącymi czterech 
przystanków tramwajowych. To 
”Szpital Miejski” i ”Świętopełka” - 
po dwa w obu kierunkach. Pod ko-
niec września rozpoczął się na tych 
przystankach montaż wiat. Przy  
okazji wyjaśniano, że zostały one 
„zaprojektowane zgodnie z no-
wym standardem przyjętym w To-
runiu”. 

W przypadku przystanków 
na Kościuszki okazało się jednak, 

że same wiaty oraz tzw. błoto-
chrony, czyli barierki oddzielające 
je od jezdni i chroniące pasażerów 
przed ochlapaniem przez przejeż-
dżające samochody, powstały nie-
zgodnie z projektem. Także ich ja-
kość oceniono jako niezadowala-
jącą. W tej sytuacji zapadła decyzja 
o zmianie producenta i dostawcy 
wiat i błotochronów. Najpierw 
trzeba jednak usunąć niezgodne 
z projektem części przystanków, 
które już zostały zamontowane. 
Mają zniknąć do 9 listopada. 

- Także wszystkie błotochrony 
będą demontowane. W ich miejsce 
pojawią się nowe. Nowe wiaty po-
winny zostać zainstalowane 
na przystankach przy ulicy Ko-
ściuszki do 23 listopada - zapowiada 
Sylwia Derengowska. 

Do 10 listopada mają zostać od-
tworzone nawierzchnie dróg rowe-
rowych, a do 15 listopada - chodni-
ków. Wszystkie pasy na jezdniach 
ulicy Kościuszki powinny być do-
stępne od 23 listopada.  
ą

Nowe wiaty na przystankach przy ulicy 
Kościuszki pojawią się w listopadzie 

REMONT

Już grubo ponad rok trwają 
prace na ulicy Kościuszki 
w Toruniu. Jest nadzieja, że 
się wreszcie skończą. Podany 
został konkretny listopadowy 
termin.  

Marek Nienartowicz

FO
T.

 P
IO

TR
 L

A
M

PK
O

W
SK

I
Wiaty na przystankach tramwajowych są do wymiany
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Prelekcja w szkole 
w Łysomicach
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Senatorowie Rzeczypospolitej Polskiej XI Kadencji                                         Warszawa dnia 23 września 2026 r.

Szanowny Pan
Oliver Blume
Prezes Zarządu Volkswagen AG

Szanowny Panie Prezesie,

w imieniu setek tysięcy lojalnych wobec VW polskich Klientów zwracamy się w sprawie zadośćuczynienia ze strony kierowanej 
przez Pana fi rmy wobec oszukanych polskich posiadaczy aut Volkswagen, Audi, Skoda, Seat, Porsche, wyposażonych w silniki 
wysokoprężne oznaczone kodem EA 189 (o pojemnościach 1.2, 1.6 oraz 2.0 TDI), produkowanymi w latach 2008–2015. 
Chodzi o 500.000 do 600.000 aut sprzedanych na polskim rynku.

Prawdziwa emisja spalin z tego modelu silnika nie spełnia obowiązujących w Unii Europejskiej norm dotyczących 
dopuszczalnego poziomu tlenków azotu (NOx). Reprezentowany przez Pana koncern świadomie opracował 
i zamontował oprogramowanie fałszujące wyniki pomiarów emisji spalin w trakcie testów, gdy działała jedna oś samochodu 
ustawionego na stanowisku badawczym. To nie była pomyłka, tylko celowe działanie, potwierdzone zarzutami oszustwa 
handlowego na masową skalę oraz manipulacji rynkowych postawionych przez Prokuraturę wobec Pana poprzednika 
na funkcji Prezesa Volkswagena. Co gorsza, silniki z oszukanym oprogramowaniem produkowały fabryki należące 
do Volkswagena, zlokalizowane w Polsce.

Oprogramowanie nie było ujawnione w dokumentacji technicznej przekazywanej organom regulacyjnym, certyfi kującym 
w żadnym z państw, w których Grupa Volkswagen produkuje lub sprzedaje pojazdy. Mimo ujawnienia oszustwa, nałożonych 
kar, w tym przez Polski Urząd Ochrony Konkurencji i Konsumenta w kwocie ok. 74 mln zł, do dzisiaj nie sprostowano 
nierzetelnych parametrów.

Volkswagen AG wypłacił swoim Klientom rozsianym po całym świecie w ciągu ostatnich kilku lat równowartość co najmniej 
32 miliardów euro kar i odszkodowań za tzw. Dieselgate. Jedyną grupą, która nie otrzymała do dzisiaj należnego odszkodowania 
są polscy Klienci. Oczekujemy na Pana niezwłoczne „przepraszam” wobec całego polskiego rynku i realnych kwot odszkodowań 
dla nabywców aut z silnikiem stworzonym by uzyskać nieuczciwe zyski. Pora na działanie. Polsko-niemiecka współpraca jest 
zbyt cenna, by kładła się na niej cieniem niezałatwiona sprawa Dieselgate.

Jako senatorowie RP nie możemy milczeć. Odwagi! Pora na czyny!

Odpowiedź na niniejsze pismo prosimy kierować na adres biura Senatora RP Tadeusza Jarmuziewicza 
45-032 Opole, ul. Kominka 10/4, email: biuro@jarmuziewicz.senat.pl

Z wyrazami szacunku

Magdalena Kochan               Jerzy Fedorowicz              Stanisław Gawłowski

Władysław Komarnicki               Tadeusz Jarmuziewicz

Ogłoszenie opublikowano dzięki pomocy Stowarzyszenia Osób Poszkodowanych przez Spółki Grupy Volkswagen AG
Kontakt: poszkodowani@stopvw.pl   |   htt ps://www.stopvw.pl

MATERIAŁ INFORMACYJNY STOWARZYSZENIA OSÓB POKRZYWDZONYCH PRZEZ VW 0011607072
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Sanatorium z ZUS i NFZ. Zadzwoń i zapytaj
LECZENIE UZDROWISKOWE

Wyjazd do sanatorium to szansa 
na poprawę zdrowia i sprawności.  
By wyjechać tam z NFZ, trzeba mieć 
e-skierowanie. Wystawia je  lekarz 
ubezpieczenia zdrowotnego biorąc 
pod uwagę aktualny stan zdrowia 
pacjenta, uwzględniając wskazania 
lub przeciwwskazania oraz wpływ 
leczenia uzdrowiskowego na stan 
zdrowia pacjenta.  

W ramach NFZ leczenie i zabiegi 
są bezpłatne, ale pacjent ponosi czę-
ściową odpłatność za zakwaterowa-
nie i wyżywienie. Standardowy tur-
nus trwa 21 dni. Zgodnie z rozporzą-
dzeniem ministra zdrowia w spra-
wie leczenia uzdrowiskowego, 
można z  tej formy leczenia (ze 
względów medycznych) korzystać 
nie częściej niż raz na 18 miesięcy.   

Sanatorium z ZUS szansą 
na powrót do pracy 
Z kolei na rehabilitację leczniczą 
ZUS kierowane są przede wszystkim 
osoby aktywne zawodowo, które 
z powodu stanu zdrowia są zagro-
żone utratą zdolności do pracy, ale 
istnieje realna szansa, że po rehabi-
litacji ją odzyskają. Z programu 
mogą korzystać również osoby po-
bierające zasiłek chorobowy lub 
świadczenie rehabilitacyjne po usta-
niu ubezpieczenia chorobowego 

albo wypadkowego, a także osoby 
otrzymujące rentę okresową z tytułu 
niezdolności do pracy. O rehabilita-
cję mogą ubiegać się także emeryci, 
jeśli nadal pracują i podlegają ubez-
pieczeniom społecznym, np. z tytułu 
umowy o pracę lub umowy zlecenia.  

Rehabilitacja lecznicza w ośrodku 
rehabilitacyjnym trwa 24 dni i nie ob-
ciąża finansowo pacjenta, bowiem to 
ZUS pokrywa koszty rehabilitacji, 
które obejmują nie tylko rehabilitację 
leczniczą, ale także zakwaterowanie, 

wyżywienie oraz opłatę uzdrowi-
skową. Koszty przejazdu do i z ośrodka 
rehabilitacyjnego ZUS refunduje 
do wysokości ceny biletu najtańszego 
środka komunikacji publicznej. 

O co można pytać 
na dyżurze? 
M.in. o to, kto może wystawić skiero-
wanie na leczenie uzdrowiskowe fi-
nansowane przez NFZ, jak przebiega 
jego przekazanie do Funduszu i jak 
sprawdzić status skierowania oraz 
miejsce w kolejce. Będzie można 
również dowiedzieć się, od czego za-
leży czas oczekiwania, jak długo trwa 
pobyt, jakie są przeciwwskazania 
do leczenia uzdrowiskowego i czy 
można samodzielnie wybrać ośro-
dek lub zmienić termin wyjazdu.  

Czytelnicy będą mogli także zapy-
tać o rehabilitację leczniczą w ramach 
prewencji rentowej ZUS. Czy może 
z niej skorzystać rencista? Od czego 
zacząć starania o skierowanie, kto wy-
pełnia wniosek i gdzie należy go zło-
żyć? Czy na czas wyjazdu przysługuje 
zwolnienie lekarskie? Dyżur będzie 
okazją do wyjaśnienia różnic między 
wyjazdem z NFZ a rehabilitacją orga-
nizowaną przez ZUS. ą

Jak wyjechać do sanatorium 
z NFZ, a jak skorzystać z reha-
bilitacji leczniczej w ramach 
prewencji rentowej ZUS? 
Od czego zacząć i jakie for-
malności załatwić?  Pytań jest 
wiele. Warto w poniedziałek 
zadzwonić do ekspertów. 

Małgorzata Stempinska
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Wyjazd do sanatorium to szansa na poprawę zdrowia i sprawności 
fizycznej. Standardowo turnus trwa 21 dni

a  

Masz pytania 
o sanatorium? Zadzwoń! 

W poniedziałek, 9 listopada, 
w godz. 12-14,  na pytania bę-
dą odpowiadać rzeczniczki 
ZUS i NFZ. Wystarczy za-
dzwonić pod numer bezpłat-
nej infolinii 800 170 755. 
Na pytania będą odpowiadać 
Krystyna Michałek (z lewej), re-
gionalna rzeczniczka ZUS 
w województwie kujawsko-po-
morskim oraz Barbara Na-
wrocka, rzeczniczka  Kujaw-
sko-Pomorskiego Oddziału 
Wojewódzkiego NFZ. Pytania 
można również przesyłać ma-
ilem na adres: malgorza-
ta.stempinska@polskapress.pl

Zmiany wynikają z nowego rozpo-
rządzenia, które zastąpi przepisy z 8 
grudnia 2015 roku. 

- Nowe zasady mają ułatwić ubie-
ganie się o zasiłki i ograniczyć liczbę 
dokumentów potrzebnych do usta-
lenia prawa do świadczeń oraz ich 
wypłaty - zaznacza Krystyna Micha-
łek, regionalna rzeczniczka prasowa 
ZUS województwa kujawsko-po-
morskiego. 

Jak ubiegać się o zasiłki ? 
Zasiłek opiekuńczy przysługuje nie 
tylko w przypadku choroby dziecka, 
lecz także wtedy, gdy opieki 
i wsparcia wymaga chory rodzic. 
W ciągu roku kalendarzowego 
można otrzymać do 14 dni zasiłku 
z tytułu sprawowania opieki nad ro-
dzicem. 

Zasiłek wypłacany jest w wysoko-
ści 80 proc. przeciętnego miesięcz-
nego wynagrodzenia pracownika 
z ostatnich 12 miesięcy poprzedzają-
cych miesiąc, w którym powstała ko-

nieczność sprawowania opieki. Przy-
sługuje on za każdy dzień zwolnie-
nia lekarskiego, również w dni usta-
wowo wolne od pracy. 

Do tej pory osoby, które ubiegały 
się o zasiłek opiekuńczy, musiały ko-
rzystać z dwóch różnych formularzy. 
Wniosek Z-15A dotyczył opieki 
nad dzieckiem, a Z-15B nad innym 
chorym członkiem rodziny. Od 24 
października 2026 roku oba doku-
menty zastąpił jeden formularz Z-15. 
Nowy wniosek jest prostszy. Nie 
trzeba już podawać, czy drugi rodzic 
dziecka pracuje i czy wykonuje pracę 
w systemie zmianowym. Wystarczy 

oświadczenie, że w okresie, za który 
przysługuje zasiłek, nie ma innego 
domownika, który mógłby zapew-
nić opiekę. 

Po urodzeniu dziecka, a nawet 6 
tygodni przed porodem, ubezpie-
czona mama może otrzymać płatny 
zasiłek macierzyński. Jego okres po-
bierania uzależniony jest od liczby 
dzieci urodzonych przy jednym po-
rodzie bądź przyjętych na wychowa-
nie. Z zasiłku macierzyńskiego może 
też skorzystać ubezpieczony ojciec 
dziecka. 

Zasiłek macierzyński wynosi 100 
proc. podstawy wymiaru zasiłku 

za okres urlopu macierzyńskiego i 70 
proc. podstawy wymiaru zasiłku 
za okres urlopu rodzicielskiego. 

A jeśli ubezpieczona mama złoży 
tzw. długi wniosek o zasiłek macie-
rzyński w ciągu 21 dni po porodzie 
albo przyjęciu dziecka na wychowa-
nie, to zasiłek będzie wynosił 81,5 
proc. wymiaru za cały okres jego po-
bierania, pod warunkiem że w pierw-
szym roku życia dziecka zostanie wy-
korzystany co najmniej jeden dzień za-
siłku macierzyńskiego za okres urlopu 
rodzicielskiego. 

Nowe przepisy uprościły także 
składanie wniosków o zasiłek macie-
rzyński. Trzy dotychczasowe formu-
larze: ZAM, ZUR i ZAO zastąpi jeden 
- ZAM. Służy on do ubiegania się o za-
siłek za okres: 
a  urlopu macierzyńskiego, 
a  urlopu na warunkach urlopu ma-
cierzyńskiego, 
a  urlopu rodzicielskiego, 
a  uzupełniającego urlopu macie-
rzyńskiego oraz 
a  urlopu ojcowskiego. 

Nie trzeba wypełniać całego wnio-
sku, a jedynie tę część, która dotyczy 
danego urlopu. 

Ułatwieniem jest również brak 
obowiązku dołączania skróconego 
odpisu aktu urodzenia dziecka, jeśli 
zasiłek macierzyński wypłaca ZUS. 
Zakład sam pozyska ten dokument 

na podstawie danych dziecka, czyli 
imienia, nazwiska, daty i miejsca 
urodzenia oraz danych rodzica, 
który składa wniosek. Jeżeli jednak 
zasiłek wypłaca płatnik składek, np. 
pracodawca, skrócony odpis aktu 
urodzenia nadal trzeba dołączyć. 

Ułatwienia  
dla przedsiębiorców 
Od 24 października br. osoby, które 
prowadzą pozarolniczą działalność 
gospodarczą, nie muszą już dostar-
czać do ZUS-u zaświadczenia płat-
nika składek Z-3b. Ta sama zasada 
dotyczy osób współpracujących 
z przedsiębiorcami, duchownych, 
którzy sami opłacają składki 
na ubezpieczenia oraz marynarzy. 

Dotychczas zaświadczenie Z-3b 
było wymagane przy ustalaniu 
prawa do zasiłku. Po zmianie prze-
pisów wystarczy wniosek o świad-
czenie wraz z pozostałymi niezbęd-
nymi dokumentami. 

Nowe i zaktualizowane formula-
rze są już dostępne na stronie 
www.zus.pl. W portalu eZUS poja-
wią się w połowie listopada. 

- Do tego czasu można korzystać 
z dotychczasowych formularzy do-
stępnych w eZUS lub z nowych wzo-
rów opublikowanych na stronie in-
ternetowej ZUS - podsumowuje Kry-
styna Michałek. ą

Zasiłek opiekuńczy i macierzyński - prostsze wnioski i mniej formalności
ZMIANY

Mniej dokumentów, prostsze 
wnioski i mniej formalności. 
Tak teraz rodzice mogą starać 
o zasiłek macierzyński i opie-
kuńczy z ZUS. Uproszczenia 
odczują też  przedsiębiorcy.

Małgorzata Stempińska
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Nowe zasady mają ułatwić ubieganie się o zasiłki 
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Nad Bałtykiem trwają cztery gigan-
tyczne inwestycje: budowa pierwszej 
w Polsce elektrowni jądrowej „Lu-
biatowo-Kopalino” oraz program 
Morskich Farm Wiatrowych na Bał-
tyku z portem instalacyjnym. Dodat-
kowo ruszyła budowa Głębokowod-
nego Terminala Kontenerowego 
w Świnoujściu oraz rozbudowa no-
wej sieci przesyłowej 400 kV (tzw. 
szyny północnej PSE), czyli potężnej 
linii energetycznej. 

BeYWb Yedj[dj m fhWajoY[ 
O co toczy się gra w zapewnienie jak 
najwyższego współczynnika local 
content w inwestycjach infrastruk-
turalnych, obrazuje niedawno 
otwarta inwestycja w porcie gdań-
skim, związana z łańcuchem dostaw 
dla morskiej energetyki wiatrowej. 

Terminal T5 to strategiczna inwe-
stycja, która wzmacnia bezpieczeń-
stwo energetyczne Polski oraz two-
rzy warunki do większego udziału 
krajowych firm w transformacji 
energetycznej. Będzie bazą instala-
cyjną dla morskich farm wiatrowych 
na Bałtyku. Został zrealizowany 
przez spółkę Istrana, w której 85 pro-
cent udziałów posiada fundusz PFR 
FI FIZ AN, a pozostałe 15 proc. na-
leży do Baltic Hub. Kosztował 1,2 mld 
zł, a większość z tych pieniędzy za-
robiły polskie firmy. 

Minister aktywów państwowych 
Wojciech Balczun podkreślił znacze-
nie inwestycji dla rozwoju krajowego 
przemysłu i budowy silnych polskich 
łańcuchów dostaw. 

– To miejsce jest najlepszym do-
wodem, że idea local content działa 
w praktyce. Dzięki największym in-
westycjom energetycznym możemy 
jednocześnie wzmacniać bezpie-
czeństwo państwa, rozwijać polską 
gospodarkę i tworzyć realne szanse 
dla krajowych przedsiębiorstw. 
Mamy największy boom inwesty-
cyjny w historii. To jest ogromna 
szansa na wzmacnianie pozycji Pol-
ski w Unii Europejskiej i na świecie  
– powiedział minister Wojciech Bal-

czun. – Local content nie oznacza 
protekcjonizmu, lecz świadome 
i efektywne wykorzystywanie poten-
cjału polskich firm. Dzisiejsza inwe-
stycja pokazuje, że potrafimy reali-
zować ambitne projekty z udziałem 
polskich wykonawców, projektan-
tów i podwykonawców, budując od-
porność gospodarki oraz kontrolę 

nad kluczowymi łańcuchami do-
staw – dodał minister. 

Generalnym wykonawcą inwe-
stycji była firma NDI z Pomorza, 
która przeprowadziła rozległe pra-
ce hydrotechniczne. Do utworzenia 
nowej powierzchni inwestycyjnej 
wykorzystano około 3,5 mln metrów 
sześciennych piasku. Do budowy 

ścian obudowy terminala zużyto 
około 12 tysięcy ton stali, a do wyko-
nania konstrukcji żelbetowych na-
brzeży około 35 tys. m sześc. betonu. 

C[b º ̀ Wa dW`moŹipo kZp_W� 
febia_Y^ \_hc 
Przed polskimi firmami jeszcze 
wiele podobnych wyzwań. Ogrom-

ne inwestycje związane z budową 
energetyki morskiej wkroczą dopiero 
w drugą fazę programu. Zasadnicza 
budowa elektrowni jądrowej zacznie 
się za dwa lata. Do wzięcia są setki 
miliardów złotych w ramach zamó-
wień na towary, technologie i usługi. 

Właśnie temu, jak nie przespać tej 
ogromnej szansy, w jaki sposób 
firmy mogą dotrzeć do zleceniodaw-
ców, jakie możliwości inicjowania 
polskiego łańcucha dostaw ma rząd 
i władze lokalne, poświęcony jest 
cykl wydarzeń „Energia z Polski 
– Local First”. W jednym miejscu 
spotykają się ministrowie, prezesi 
spółek Skarbu Państwa i setki firm, 
które chcą uczestniczyć w najwięk-
szych projektach inwestycyjnych 
w Polsce.  

Uczestnicy otrzymują wiedzę do-
tyczącą norm technicznych, certyfi-
kacji, procedur zakupowych, przy-
gotowywania ofert, negocjowania 
umów oraz finansowego zabezpie-
czania inwestycji. Jest to szczególnie 
istotne dla małych i średnich przed-
siębiorstw, dla których barierą w do-
stępie do dużych projektów często nie 
jest brak kompetencji, lecz skala for-
malności, wymagania kapitałowe, 
konieczność przedstawienia gwaran-
cji i utrudniony kontakt z osobami 
odpowiadającymi za zakupy. 

Już 7 grudnia w Europejskim 
Centrum Solidarności w Gdańsku 
odbędzie się kolejna odsłona wyda-
rzenia, które organizujemy wspólnie 
z Ministerstwem Aktywów Pań-
stwowych. 
Zakres tematyczny i reje- 
stracja na Forum Polskich 
Dostawców 7 grudnia  
w ECS w Gdańsku są dostępne 
na www.energiazpolski.pl

Pebia_[ \_hco ̀ kŹ XkZk`ļ demeYp[idļ [d[h][joaň, W _Y^ kZp_W� ceŹ[ XoĿ ̀ [ipYp[ m_ňaipo. O joc, ̀ Wa je ei_ļ]dļĿ, 
XňZp_[co hepcWm_WĿ feZYpWi aeb[`d[` eZi�edo dW`mWŹd_[`ip[]e Yoabk moZWhp[Ś e febed_pWY`_ �WŚYkY^�m ZeijWm

Forum odbywa się pod honorowym patronatem ministra aktywów państwowych Wojciecha Balczuna
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Mateusz Tkarski Local content nie oznacza 
protekcjonizmu, lecz 
świadome i efektywne 
wykorzystanie potencjału 
polskich firm 

WOJCIECH BALCZUN, 
c_d_ij[h Wajom�m fWŚijmemoY^

Terminal T5 to przykład udziału polskich firm w strategicznych inwestytcjach
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7 grudnia zapraszamy do Gdańska na Forum 
Polskich Dostawców „Energia z Polski – Local First”
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Inwestycje na Pomorzu. 

Poznaj możliwości 
dla Twojej firmy

Gdańsk 7.12.2026

Poznaj szczegóły
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Wolny Jarmark Toruński odbył się już 300 razy. 
W niedzielę kolejna odsłona tego wydarzenia

ZAPROSZENIE

Tak, tak... To już 300 edycja 
tej handlowej imprezy, którą 
autentycznie ludzie poko-
chali. Cenią nie tylko jego 
ofertę handlową, ale i sympa-
tyczną atmosferę oraz możli-
wość rozmowy z gospoda-
rzami i wytwórcami żywno-
ści. W sezonie letnim nato-
miast - dodatkowe atrakcje, 
takie jak choćby muzykę 
na żywo, której słuchać moż -
na sobie... na leżaczkach. 

Najważniejsza jednak jest 
idea, która przyświeca twór-

com jarmarku. To promocja 
uczciwie, zdrowo i lokalnie 
produkowanej żywności 
i oraz rękodzieła. Wolny Jar-
mark przez te wszystkie 300 
edycje organizuje Filip Mali-
nowski i jego Fundacja Zdro-
wego Życia w Toruniu. 

Jarmark od lat jest dosko-
nałą okazją do odkrywania 

nowych smaków i inspiracji. 
Na stoiskach można znaleźć 
świeże produkty, wyroby bez 
sztucznych dodatków oraz 
unikatowe rękodzieło. Wol -
ny Jarmark Toruński sprzyja 
świadomym wyborom kon-
sumenckim i wspiera lokalną 
społeczność. Od kilku sezo-
nów wydarzeniu towarzyszy 

też Toruński Pchli Targ. 
Na Rynku Nowomiejskim 
odbywają się koncerty lokal-
nych artystów, a w strefie 
chilloutu można wypocząć 
na leżakach i napić się dobrej 
kawy. 

W co drugą niedzielę, 
w godzinach od 10 do 15, 
na stoiskach prezentowane 

są m.in. swojskie wędliny, 
sery, tradycyjne pieczywo, 
słodkie wypieki, naturalne 
kosmetyki, produkty wegeta-
riańskie i wegańskie oraz rę-
kodzieło. To doskonała oka-
zja, aby porozmawiać z wy-
stawcami, poznać ich histo-
rie i kupić wyroby bezpośred-
nio od twórców. 

Wolny Jarmark w Toruniu 
odbywa się nieprzerwanie 
od 19 kwietnia 2015 roku. 
Pierwsze edycje odbyły się 
na ruinach Zamku Krzyżac-
kiego. Następnie wydarzenie 
przeniesiono na Rynek No-
womiejski, gdzie odbywa się 
do dziś.  Wydarzenie organi-
zują  Fundacja Zdrowego Ży-
cia, ale obecnie przy wsparciu 
Biura Toruńskiego Centrum 
Miasta. - W 2015 roku na po-
trzeby tej imprezy powołałem 
Fundację Zdrowego Życia. 
Dzięki pomocy mojej śp. ko-
leżanki Renaty Wypij oraz 
pana Zbigniewa Jaskólskiego, 

ówczesnego dyrektora 
Zamku Krzyżackiego, udało 
się wystartować z tą niezwy-
kłą inicjatywą, która skupia 
pasjonatów wytwarzających 
żywność w sposób naturalny 
oraz wyjątkowych rękodziel-
ników. Naszym założeniem 
było tworzenie miejsca bez-
pośrednich spotkań wytwór-
ców z konsumentami, 
przy poszanowaniu zdrowia, 
środowiska i tradycyjnych 
metod produkcji na nie-
wielką skalę. Przez lata po-
między wystawcami i odwie-
dzającymi wytworzyła się 
wyjątkowa więź będąca mie-
szanką zaufania, koleżeństwa 
i dobrego humoru. Tworzy 
ona niepowtarzalną atmos-
ferę i spaja społeczność jar-
marku. To właśnie cenię 
w nim najbardziej - podkre-
śla Filip Malinowski z Funda-
cji Zdrowego Życia. 

Kolejny Wolny Jarmark już 
w niedzielę 8 listopada.ą

Wolny Jarmark Toruń-
ski to fenomen. Właśnie 
świętuje jubileusz 300 
edycji. Nieprzerwanie 
od 11 lat zaprasza przez 
okrągły rok amatorów 
zdrowej i swojskiej żyw-
ności oraz rękodzieła. 
Najbliższy już w tę nie-
dzielę!

Małgorzata Oberlan
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Wolny Jarmark Toruński świętuje jubileusz 300 edycji
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6 LISTOPADA 

00.00 Oferty TV Toruń 
10.00 Aktualności Toruńskie 
10.20 Pogoda dla Torunia 
10.25 Radioteleskop - listopad 
10.30 Rozmowa dnia 
10.45 Serwis sportowy 
10.50 Magazyn samorządowy (9/26) 
11.20 Złote gody - październik (2) 
11.40 Fitness - Marta Wirzchowska (3) 
12.00 Powtórka programu 
14.00 Oferty TV Toruński 
16.00 Entr’acte (7) 
17.00 Biegowe 360 
17.15 Złote gody - październik (2) 
17.35 Liczenie zimorodków we Wdeckim Par-
ku 2026 
17.45 Aktualności Toruńskie 
18.05 Pogoda dla Torunia 
18.10 Rozmowa dnia 
18.30 Radioteleskop - listopad 
18.35 Serwis sportowy 
18.40 Magazyn Kujawsko-Pomorski 
19.00 Złote gody - październik (2) 
19.20 Świat na wyciągnięcie ręki - Cisza 
pod gwiazdami 
19.35 Ludzie filmu Kujaw i Pomorza  
20.00 Aktualności Toruńskie 
20.20 Pogoda dla Torunia 
20.25 Rozmowa dnia 
20.45 Radioteleskop - listopad 
20.50 Serwis sportowy 
20.55 Magazyn Kujawsko-Pomorski 
20.15 Świat na wyciagnięcie ręki - Jakubowe 
wędrowanie 
21.45 Aktualności Toruńskie 
22.05 Pogoda dla Torunia 
22.10 Rozmowa dnia 
22.30 Radio teleskop - listopad 
22.35 Serwis sportowy

WAŻNE TELEFONY 

 
Policja  997 lub 112 
Straż Pożarna  998 lub 112 
Pogotowie Ratunkowe 999 lub 112 
Straż Miejska  986 
Pogotowie  Energetyczne 991 
Pogotowie Wod.-Kan.  994 

SZPITALE 

Wojewódzki Szpital Zespolony im. L. Ry-
dygiera w Toruniu: 
Szpital Wielospecjalistyczny,  
ul. św. Józefa 53, 
- Szpitalny Oddział Ratunkowy, tel. 56 679 51 
12; 
- rejestracja punktu przyjęć planowanych,  
tel. 56 679 31 28; 
- izba przyjęć położnicza, tel. 56 679 31 35; 
- izba przyjęć zakaźna, tel. 56 679 55 47; 
- izba przyjęć psychiatryczna, tel. 56 679 57 44; 
 
Centrum Zdrowia Psychicznego 
- punkty zgłoszeniowo–koordynacyjne, tel.  
56 679 58 11, 56 679 58 62, 56 679 57 01  
 
Szpital Specjalistyczny dla Dzieci  
 i Dorosłych, 
 ul. Konstytucji 3 Maja 42 
· izba przyjęć, tel. 56 679 45 85 
· nocna i świąteczna opieka zdrowotna,  reje-
stracja, tel. 56 679 40 40 
Regionalne Centrum  Stomatologii,  
ul. Konstytucji 3 Maja 42 
· rejestracja, tel. 56 679 47 02,  
56 679 47 03 

Stacja Pogotowia Ratunkowego,  
ul. Grudziądzka 47,   
tel. 56 56 623 35 48  
 
Specjalistyczny Szpital  Miejski  
 ul. Batorego 17,   
tel. 56 610 02 09 
 
Specjalistyczny Szpital Matopat, 
  ul. Storczykowa 8,   
tel. 56 659 48 00 
 
Miejska Przychodnia Specjalistyczna,  
 ul. Uniwersytecka 17, 
 tel. 56 611 99 00 

POLICJA 

Komenda Miejska Policji,  
ul. Grudziądzka 17, 
tel. 47 754 28 11  
Komisariat Toruń-Śródmieście,  
 ul. PCK 2, 
tel. 47 754 24 52  
Komisariat  Toruń-Rubinkowo, 
  ul. Dziewulskiego 1, 
tel. 47 754 25 71 
Komisariat Toruń-Podgórz, 
ul. Poznańska 127, 
tel. 47 754 24 71 
Komisariat Policji w Dobrzejewicach, 
Dobrzejewice 65,  
tel. 47 754 29 00 
Komisariat w Chełmży, 
ul. Sądowa 2, 
tel. 47 754 42 11 

NA POMOC 

Niebieska linia -  pogotowie  
dla ofiar przemocy w rodzinie:   
tel. 801 120 002  
Telefon zaufania dla dzieci i młodzieży,  
tel. 116 111,  
poniedziałek - niedziela, godz. 12-02 
Telefon zaufania w Miejskim Ośrodku 
Pomocy Rodzinie, 
 tel. 56 622 00 00,  poniedziałek-piątek, 
godz. 19-21.   
Telefon zaufania HIV/AIDS, 
 tel. 801 888 448, 22 692 82 26, poniedziałek-
piątek  i każda trzecia sobota miesiąca,  godz. 
9-21.  

INFORMACJE 

Ośrodek Informacji Turystycznej  w To-
runiu,  
ul. Szeroka 43,  tel. 56 621 09 31,  visitto-
run.com  
Informacja kolejowa, tel. 19 757 
Intercity: tel. 703 200 200 
Przewozy Regionalne, tel. 703 202 020 
Arriva, tel. 703 302 333 

INFOLINIA KOLEJOWA  

dla osób niepełnosprawnych,  
tel. 800 022 222 (stacjonarne),  
tel. 22 47 32 354 (komórkowe).  

TV TORUŃ
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Nasze województwo otrzy-
mało prawo organizacji mi-
strzostw Europy w socca, 
czyli sześcioosobowej odmia-
nie piłki nożnej. Najlepsze re-
prezentacje powalczą o me-
dale w 2027 roku w Toruniu. 
Po udanych Mistrzostwach 
Świata w Lekkoatletyce czas 
na kolejną dużą imprezę 
sportową.  

O wyborze miejsca zade-
cydowało kilka czynników 

między innymi  zaangażowa-
nie władz regionu i chęć orga-
nizacji tak dużego wydarze-
nia. Więcej w dzisiej-
szym „Magazynie Kujawsko-
Pomorskim”.  

 
Program TV Toruń do-

stępny jest w sieciach ka-
blowych TVK Toruń, 
Multimedia Polska, Vec-
tra Toruń oraz na stronie 
tvtorun.pl.

Zorganizujemy 
Mistrzostwa Europy 

eprasa.pl 96faa37de5
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Trójpodzieleni – Str. 14-15

Fake newsy. Kradzież  tożsamości i manipulacje  w Golubiu-Dobrzyniu– Str. 22; 20-21

PULSregionów
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Czemu Donald Tusk podjął 
właśnie teraz decyzję o zro-
bieniu porządku w Trybu-
nale Konstytucyjnym? 
Zaznaczam, że wszystko to są 

moje poglądy i opinie, a nie instytu-
cji, które afiliuję. Myślę, że jest kilka 
powodów. Istniejący pat nikomu 
i niczemu nie służył. Zbliżają się 
wybory i ruszyła cała machina 
z tym związana. Po drugie, dlatego 
że teraz nadarzyła się do tego oka-
zja. Donald Tusk odebrał sygnał 
od prezydenta – ten nie przyjmuje 
przysięgi od sędziów Trybunału 
Konstytucyjnego wybranych przez 
obecny Sejm albo przyjmuje je wy-
biórczo, więc premier zdecydował 
się działać. Skoro padła deklaracja, 
że po wybraniu Macieja Berka 
na sędziego TK sprawa Trybunału 
zostanie rozwiązana, to trzeba to 
zrobić. To kwestia pokazania pew-
nej sprawczości. Poza tym, Donald 
Tusk zapowiedział na początku 
tego sezonu, że „przestanie być 
grzeczny”. Czy był lepszy moment 
i sposób na załatwienie kwestii Try-
bunału Konstytucyjnego? Myślę, 
że tak, ale to politycy podejmują 
decyzje i biorą za nie odpowiedzial-
ność, nawet jeśli wpływają na de-
cyzje tylko w sposób pośredni. 

Może jednak wzywanie  
policji, która kordonem oto-
czyła Trybunał Konstytu-
cyjny, nie było potrzebne? 
Źle to wyglądało! 
Trzymajmy się faktów – policję 

wezwali sędziowie, którzy czuli się 
zagrożeni, a nie politycy koalicji 
rządzącej, jak twierdzą niektórzy. 

Prezydent zawrócił z drogi 
do Senegalu, wszedł do Try-
bunału Konstytucyjnego.  
To było, pani zdaniem, do-
bre zagranie z jego strony? 
Zawrócenie z drogi do Senegalu, 

tak – to było dobre zagranie. Takie 
postawienie się, zaznaczenie swojej 
obecności, to zdecydowanie dobry 
ruch, przede wszystkim osobiście 
dla prezydenta, bo pokazuje, kto 
jest liderem na prawicy. Prezydent 

wszedł w „starcie” nie tylko z Try-
bunałem, nie tylko z premierem, 
ale również objął parasolem 
ochronnym całą prawicę, prawda? 
Stara się być jej patronem, liderem, 
więc w tym sensie to było przemy-
ślane działanie. Samo jego wejście 
do Trybunału, sposób, w jaki to zro-
bił, zachowanie, pewnie dla części 
wyborców również jest oznaką 
sprawczości. Ale to w żaden sposób 
nie może być oceniane pozytywnie. 

Właśnie, bo dla części wy-
borców to było jednak nie 
do przyjęcia, pojawiły się 
głosy: pałacowy bokser. 
Wtargnięcie Karola Nawroc-
kiego na teren Trybunału 
Konstytucyjnego, odpycha-
nie sędzi, stwierdzenie, 
że właściwie sędzią nie jest  
– nie wszystkim się to podo-
bało. Pomijając już zacho-
wanie współpracowników 
prezydenta, którzy w TK 
czuli się jak u siebie w domu. 
Tak jak powiedziałam: dla czę-

ści wyborów zachowanie prezy-
denta świadczy o tym, że jest 
sprawczy, dla części jego wejście 
do TK było niepotrzebne i niewła-
ściwe. Jeszcze gdyby pan Karol 
Nawrocki podjął jakąś próbę dys-
kusji, negocjacji, uspokojenia 
sporu. Nie. W ten sposób zagrał 
w grę, którą też mu wystawiono, 
dlatego że pogwałcił zasadę nie-
zawisłości sądu. Do tego wziął ze 
sobą przewodniczącego Sądu Naj-
wyższego. Więc mamy absolutne 
złamanie reguł. Z jednej strony 
pogwałcenie zasady właśnie nie-
zależności i niezawisłości sądów, 
z drugiej strony brak jakiejkolwiek 
próby wyjścia z zaistniałej sytuacji, 
oprócz siłowego. To oczywiście 
tylko konflikt podgrzewa, a nie ni-
weluje. Ma pani rację: zachowanie 
współpracowników prezydenta 
to nie są obrazki, które powinni-
śmy oglądać. 

Jak pani myśli, kto na sporze 
wokół Trybunału Konstytu-
cyjnego bardziej zyskał: opo-
zycja czy strona rządząca? 
Czy w ogóle ktoś zyskał? 

W moim przekonaniu dzisiaj 
nikt na tym nie zyskał, bo to tylko 
etap. I pytanie, co oceniamy. Ob-
razki? Słowa? Sprawczość? Łatwiej 
powiedzieć, kto stracił. 

Więc kto stracił? 
Straciliśmy przede wszystkim 

my jako obywatele. I mówię to cał-
kiem serio. Mówienie, że w ten 
sposób, w jaki zrobiła to koalicja 
rządząca, nie przywróci się legity-
mizacji TK, to prawda. Oczywiście, 
że się nie przywróci, tylko że tej 
praworządności już dawno nie 
było. Zgadzam się z tymi, którzy 
mówią o resecie, ale to musiałby 
być reset sięgający daleko wstecz, 
nie tego, co było przed piątkiem, 
tylko tak naprawdę zmiana ustawy, 
która jest już od dawna przygoto-
wana. Zawetował ją Andrzej Duda 
i leży od dwóch lat. Powtarzam: 
moim zdaniem sens ma jedynie 
głęboki reset, czyli cofamy się 
wszyscy, jeżeli byłoby to możliwe. 
Wtedy faktycznie to, co się wyda-
rzyło, można by nazwać krokiem 
przejściowym. Inna sprawa, że 
w ogóle piątkowe wydarzenia czy-
tam jako krok przejściowy do jakie-
goś następnego etapu planu koali-
cji rządowej. Jeżeli to będzie tylko 
przejęcie TK przez sędziów wybra-
nych przez obecny Sejm i uniemoż-
liwienie pracy panu Święczkow-
skiemu, to jest to absolutnie kom-
promitacja i przegrana obozu wła-
dzy. Jeżeli jednak za tymi wydarze-
niami pójdzie próba odblokowania 
TK i analiza tych skarg, które od lat 
czekają na rozpatrzenie, to może 
wtedy będzie jakaś przestrzeń 
do nowego rozdania. 

Mam wrażenie, że temat 
Trybunału Konstytucyjnego 
jest bardzo na rękę prawicy, 
bo mniej mówi się o jej  
podziale, o procesie Karola 
Nawrockiego z Onetem.  
Prawica zmobilizowała swój 
elektorat dzięki tej sytuacji. 
Nie byłabym w tej kwestii tak 

optymistyczna. Mówimy o wyda-
rzeniach, które były w piątek, a nie 
minął nawet tydzień. Pod TK pra-
wica wyglądała na zjednoczoną, to 

prawda, świadczyły o tym zwłaszcza 
słowa Jarosława Kaczyńskiego. Ale 
te wydarzenia wytyczyły też bar-
dzo mocno oś polaryzacyjną. Więc 
już nie tylko nasze wyjście z Unii 
Europejskiej, co zapowiedział Jaro-
sław Kaczyński. Teraz jest jeszcze 
druga oś polaryzacji – Trybunał 
Konstytucyjny. Obie największe 
partie polityczne zagrały na konso-
lidację swoich elektoratów. I teraz 
tak: czy to faktycznie zjednoczenie 
prawicy? Zdjęcie Kaczyńskiego 
z Braunem, pojawienie się pod TK 
Korwin-Mikkego, pozostałych li-
derów prawicy to jedno, ale tak na-
prawdę tak silna polaryzacja jest 
szkodliwa dla małych podmiotów: 
one tracą, nie zyskują. Więc pyta-
nie, w jaki sposób za chwilę będą 
próbowały odbudować swoje po-
parcie, pokazać swoją odrębność. 
Czy przyklepią hasło: „Bronimy 
Święczkowskiego!”, czyli zmiany, 
które zaproponował i wprowadził 
kiedyś PiS? Konfederacja nie była 
z nimi zgodna, więc tak naprawdę 
cała ta rozgrywka dopiero się za-
czyna, a nie kończy. 

Ale wydarzenia pod Trybu-
nałem Konstytucyjnym 
pewne kwestie wyjaśniły. 
Wszyscy zastanawiali się, 
czy Jarosław Kaczyński,  
Mateusz Morawiecki byliby 
w stanie stworzyć koalicję 
z Grzegorzem Braunem. 
Okazuje się, że tak. 
To zostało dość jednoznacznie 

pokazane – pełna zgoda. Tylko  
że to również łączy przeciwników 
takiej koalicji. Na pewno można 
powiedzieć, że dzisiaj jest bliżej 
do paktu senackiego prawicy niż 
dalej. Ale za chwilę odezwą się am-
bicje poszczególnych graczy. Bo 
kto będzie wyznaczał miejsca na li-
stach wyborczych? Ile będzie tych 
miejsc? Więc, powtarzam, tak na-
prawdę cała ta układanka dopiero 
się zaczyna, a nie kończy. 
Na pewno po tych wszystkich 
obrazkach, jakie zobaczyliśmy 
pod Trybunałem Konstytucyjnym, 
możemy powiedzieć, że osłabła 
pozycja Jarosława Kaczyńskiego. 
Nie jest jedyny po tej stronie sceny 

politycznej, nie jest głównym lide-
rem. Rośnie za to pozycja prezy-
denta. W tym momencie trzeba 
jeszcze powiedzieć o dwóch kwe-
stiach. Po pierwsze – przypo-
mnijmy sobie, jakie były podziały 
i jakie były reakcje na działania 
związane z Trybunałem dziesięć 
lat temu i komu wtedy spadało po-
parcie, a komu rosło. Zakładam,  
że Platformie może jednak drgnąć 
w sondażach, dlatego że twardy 
elektorat będzie zadowolony z jej 
działań, bo premier pokazał spraw-
czość, ale elektorat swingujący już 
niekoniecznie. Tak samo będzie 
po prawej stronie sceny politycznej. 
Nawet jeżeli wzrośnie poparcie dla 
PiS-u, to spadnie tym mniejszym 
ugrupowaniom. 

Jednak fakt, iż PiS z Brau-
nem, Morawieckim, Konfe-
deracją stanęli ramię w ra-
mię, wbrew pozorom może 
zniechęcić część wyborców 
do głosowania na prawicę, 
chociażby na Rozwój Plus 
i ludzi Mateusza Morawiec-
kiego, bo będą wiedzieli, 
jaka czeka nas koalicja.  
Nie uważa pani? 
To prawda, mówiłam o tym. 

Dlatego to jest naprawdę bardzo 
ważny moment dla różnych ugru-
powań. Teraz trzeba będzie podej-
mować decyzje o tym, jak będzie 
się szło do wyborów. Jeżeli to bę-
dzie wspólna lista, to wiele nazwisk 
się na niej nie pojawi. Jeżeli to będą 
osobne listy, to po piątku wyborcy 
mogą dojść do wniosku: „Po co 
głosować na małych, jak można 
na dużego, skoro i tak są razem?”. 
Tak, sezon polityczny można 
uznać za otwarty z mocnym przy-
tupem. 

Karol Nawrocki walczy 
o rząd dusz dla prawicy, na-
tomiast ma też kłopoty wize-
runkowe. Umówmy się: jego 
proces z Onetem pokazuje 
prezydenta z trochę innej 
strony. To zaszkodzi prezy-
dentowi, pani zdaniem? 
Nie na prawicy. Proces z One-

tem nie jest o Karolu Nawrockim. 

Dorota Kowalska

– Jeśli piątkowe wydarzenia służą tylko przejęciu TK przez sędziów wybranych przez obecny Sejm, to jest to absolutna 
kompromitacja obozu władzy. Jeżeli jednak za nimi pójdzie próba odblokowania TK, to może wtedy będzie jakaś 
przestrzeń do nowego rozdania – mówi doktor Anna Materska-Sosnowska, politolożka z Uniwersytetu Warszawskiego

Materska-Sosnowska: Na konflikcie 
wokół Trybunału straciliśmy  
przede wszystkim my jako obywatele
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Proces z Onetem jest tak naprawdę 
o honorze dziennikarzy i o ich rze-
telności, co wykazują póki co. Czy 
nie wiedzieliśmy przed wyborami 
o sytuacji z Sopotu, nie wiedzieli-
śmy tego, że Karol Nawrocki był 
ochroniarzem i jak się zachowy-
wał? Czy nie wiedzieliśmy o kawa-
lerce pana Jerzego? Czy nie wie-
dzieliśmy o wynajętym hotelu 
przy muzeum? Czy nie wiedzieli-
śmy o bardzo rozpasanych podró-
żach pana Nawrockiego jako pre-
zesa IPN? Przecież to wszystko 
wiedzieliśmy. Czy coś tu jest zasko-
czeniem? 

Czyli myśli pani, że popular-
ność Karola Nawrockiego 
na tym nie ucierpi? 
W mojej ocenie nie, dlatego  

że tutaj także mamy takie solidne 
pęknięcie. Lekko ponad połowa 
Polaków zagłosowała na Karola 
Nawrockiego. Dzisiaj w okolicach 
połowy respondentów uważa go 
za najlepszego prezydenta, a pra-
wie drugie tyle tak nie uważa. 

Tylko sondaże Karol Na-
wrocki ma kiepskie jak 
na prezydenta, który spra-
wuje swój urząd niewiele 
ponad rok. W każdym razie 
wszyscy jego poprzednicy 
cieszyli się w tym czasie 
większym szacunkiem  
i zaufaniem Polaków. 
Bo jest słabym prezydentem. 

Dlatego że jest prezydentem, i to 
też powiedzmy, który potrafi wejść 
siłowo do Trybunału, potrafi krzy-

czeć: „Idzie prezydent” i nic z tego 
nie wynika. Prezydent nie zacho-
wuje się jak głowa państwa, nie za-
chowuje się jak arbiter. Tylko albo 
siłowo, albo wcale. Nie zawsze 
wszystko da się rozwiązać siłowo. 
Więcej, oprócz tego, że może krzy-
czeć „weto” i to robi, wetuje rów-
nież ustawy, które nam, obywate-
lom, są potrzebne i na których  
my przy ich braku cierpimy, bez 
względu na to, czy jesteśmy wybor-
cami, czy nie jesteśmy wyborcami 
prezydenta. Nie ma żadnego kon-
struktywnego przekazu z Pałacu 
Prezydenckiego. Mało tego, Karol 
Nawrocki bardzo często odnosi się 
do swojego przyjaciela Donalda 
Trumpa, a widzimy, jak spadają 
notowania Trumpa i sympatia 
w Polsce do niego. Karol Nawrocki 
ma różne pomysły żywcem ścią-
gnięte z Waszyngtonu, jak z tą 
rocznicę zaprzysiężenia – miało  
być wielkie show jak u Trumpa. 
Nie wydaje mi się, żeby to budo-
wało Karolowi Nawrockiemu zwo-
lenników. 

O współpracy prezydenta 
z rządem, zwłaszcza po tym, 
co stało się w Trybunale 
Konstytucyjnym, trudno 
rozmawiać. Tej współpracy 
nie było. Wydaje się, że nie 
będzie jej jeszcze bardziej. 
Tej współpracy absolutnie  

nie było. Prezydent zapowiedział 
przy wyborach, że jego celem jest 
zniszczenie rządu Donalda Tuska, 
odsunięcie go od władzy i cały czas 
to robił. W związku z tym nie było 

i nie będzie takiej współpracy. 
Mało tego, prezydent posuwa się 
do naprawdę antypaństwowych 
działań i nie wypełnia zadań głowy 
państwa. Nawet jeżeli prawica 
przejmie władzę, to co? Połowę 
państwa i połowę społeczeństwa 
zlikwiduje? Czy będzie się starała 
wcisnąć ją pod tak zwany but? Nie 
tak powinno się sprawować urząd 
w państwie. 

Chyba nie ma najmniej-
szych szans, żeby te dwie po-
łówki, te dwie Polski doga-
dały się ze sobą, głównie 
z powodu polityków, 
prawda? 
Oczywiście, że politycy bardzo 

wykorzystują i podgrzewają pola-
ryzację. Tylko to także od nas jako 
społeczeństwa zależy, czy się poro-
zumiemy, czy nie. I oczywiście, za-
wsze jest tak, że w wyborach wy-
grywają raz jedni, raz drudzy. Tylko 
pytanie, co będzie za kolejne cztery 
lata, co będzie za kolejne pięć lat? 
W jaki sposób z tego wyjdziemy? 
Bo dzisiaj jestem w stanie sobie  
wyobrazić, że po tym wszystkim, 
w momencie, w jakim jesteśmy, 
kolejne wybory naprawdę będą 
wyborami demokratycznymi. One 
dadzą nam również przestrzeń 
na powstawanie nowych partii 
czy na alternację władzy. Pytanie 
tylko, w jakim kierunku pójdziemy. 
To wszystko to są procesy, ale one 
się dzieją. I oczywiście, są wydarze-
nia w dziejach państw, kiedy to po-
rozumienie przychodzi szybciej. 
Nie zapominajmy, jak niebezpiecz-

nie jest za naszą wschodnią gra-
nicą. 

Jak pani myśli, jak będzie 
wyglądał ten najbliższy rok 
do wyborów parlamentar-
nych? To będzie rok kon-
fliktu, narastającej polary-
zacji? 
Moim zdaniem – tak. Piątek już 

to pokazał. Z polaryzacji politycy 
biorą polityczne paliwo. Ale przede 
wszystkim, niestety, ta sytuacja  
– i wewnętrzna, i zewnętrzna – ab-
solutnie dostarcza nam emocji.  
Pytanie, jak je ukierunkujemy,  
jak je wykorzystamy. 

Mówi się, że o wyniku wy-
borów zazwyczaj decydują 
głosy niezdecydowanych. 
Co zadecyduje o tym, 
na kogo zagłosują, pani  
zdaniem? 
Na to pytanie pani nie odpo-

wiem. Możemy się umówić na roz-
mowę wiosną i wtedy zobaczymy, 
w jakiej jesteśmy sytuacji. To, co 
w Polsce już widać, co nam najbar-
dziej doskwiera, to oczywiście eko-
nomia i rosnące koszty życia. Pyta-
nie, czy poradzi sobie z tym rząd. 

To problem całej Europy, 
protesty niezadowolonych 
od tygodni przelewają się 
przez Stary Kontynent. 
Oczywiście. Tu nie jesteśmy ja-

koś odmienni od naszych sąsiadów 
czy innych Europejczyków. Nie je-
steśmy pępkiem świata, nie jeste-
śmy też wyizolowani z tego świata. 

Ta złożoność problemów, złożo-
ność konfliktów i kryzysów jest tak 
duża, że dopiero przez poskładanie 
tego wszystkiego w całość widzi-
my, w jakiej rzeczywistości żyjemy. 
To są naczynia połączone. Dlatego 
tak niebezpieczny jest konflikt  
między najważniejszymi organami 
władzy. Proszę zobaczyć, jeżeli 
wchodzimy w taki głęboki konflikt 
personalny, to w którymś momen-
cie widzimy działanie przeciwko 
państwu. Jaki był sens wetowania 
programu SAFE? Brak mianowa-
nia na stopnie oficerskie, niemia-
nowanie sędziów. W sytuacji,  
jaką mamy, prezydent nie doko-
nuje nominacji ambasadorów, 
ba, jeszcze ich odwołuje. To nie 
są działania na rzecz państwa. 
Od tego też nie można abstraho-
wać. 

Ale myśli pani, że prezydent 
Nawrocki nie zdaje sobie 
sprawy, że nie zawsze działa 
na rzecz państwa? 
Myślę, że nie interpretuje tego 

tak lub tego tak nie czyta. Uważa, 
że to jest jego walka z premierem, 
a nie z rządem Rzeczpospolitej.  
Tu trzeba by się było też odwołać 
do jego wywiadu w „Rzeczpospo-
litej”. Przedstawił w nim swoją wi-
zję prezydentury. To nie była wizja 
prezydenta arbitra, zwolennika 
obowiązującego systemu i jego 
najważniejszego przedstawiciela. 
Tam tej wizji absolutnie nie ma. 
Nie widzę żadnej konstruktywnej 
wizji prezydenta. Jest nie, jest 
weto. Czasami jest jakaś odpo-
wiedź, ale to nie jest coś, co posu-
wałoby nas do przodu, a to jest re-
aktywne. 

Czyli ambicje własne ponad 
dobro obywateli. Tak pani 
uważa? 
To pani powiedziała. 

Zadałam tylko pytanie. 
Tak to wygląda. Nie widać u pre-

zydenta innego pomysłu na prezy-
denturę.

 

Dr Materska-Sosnowska: Sprawa TK to kwestia pokazania sprawczości. Donald Tusk wcześniej zapowiedział, że „przestanie być grzeczny”
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Dr Anna  
Materska-Sosnowska 

Politolożka Uniwersytetu 
Warszawskiego. Członkini  
Zarządu Fundacji im. Stefana 
Batorego, Rady CBOS, a także 
Kolegium Historyczno-Progra-
mowego Europejskiego Cen-
trum Solidarności w Gdańsku.
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Do tej tragedii doszło dokładnie 5 paź-
dziernika 2025 roku. Wskutek czoło-
wego zdarzenia zginęła  na miejscu 
zaledwie 26-letnia Paulina ze wsi Bu-
rzyn (pow. tarnowski) w Małopolsce. 
Niczym nie zawiniła. 

Sprawcą śmiertelnego wypadku 
bez wątpliwości był 70-letni Jerzy 
W., kierowca Mercedesa - orzekł we 
wrześniu br. Sąd Rejonowy w Toru-
niu. Ale dał seniorowi wielki kredyt 
zaufania. Skazał  go na rok więzie-
nia w zawieszeniu na trzy lata 
próby. 

 26-letnia Paulina, druhna OSP 
ratująca innych ludzi, miłośniczka 
górskich wypraw, pracująca w schro-
nisku na Hali Łabowskiej, miała 
przed sobą całe życie. Była silna i od-
ważna, miała w razie czego solidny 
fach w rękach (była z wykształce-
niem budowlańcem), ale bliscy naj-
bardziej zapamiętali jej wielkie serce 
i pasję - do górskich szczytów, pożar-
nictwa i motoryzacji. 

Życie młodej kobiety skończyło 
się nagle, gdy z naprzeciwka uderzył 
w nią z impetem rozpędzony do 125 
km/h samochód Jerzego W. 

Najbliżsi członkowie rodziny 
Pauliny są teraz zszokowani i obu-
rzeni w ich przekonaniu łagodnym 
wyrokiem dla sprawcy. Jako oskar-
życiele posiłkowi w procesie od razu 
powiedzieli: nie zgadzamy się! 
Wnieśli apelację. Co będzie dalej? 

Za duża prędkość 
i wyprzedzanie „na wariata” 
Jak doszło do wypadku? To była 
niedziela, 5.10.2025 r., około godz. 
8.30 rano. Droga S10 tuż za rogat-
kami miasta - odcinek między wę-
złami Toruń Zachód a Toruń Połu-
dnie, na terenie gminy Wielka Nie-
szawka. Pogodnie, bez mgły i desz-
czu. Paulina siedziała za kierow-
nicą auta marki Kia, a jechali z nią 
jeszcze znajomi pasażerowie. Pro-
wadziła spokojnie, miała doświad-
czenie jako kierowca. Krytycznego 
poranka nie popełniła żadnego 
błędu, nie złamała żadnego prze-
pisu, absolutnie niczym nie zawi-
niła. Dlaczego zginęła? 

Nieoczekiwanie przed jej au-
tem pojawił się Mercedes. Jego 
70-letni kierowca, po pierwsze, je-
chał za szybko, bo na liczniku miał 
przynajmniej 125 km/h (dozwo-
lona tutaj prędkość to 100 km/h.). 
Po drugie, wyprzedzał pojazd ja-

dący przed nim „na wariata”, jak 
to się potocznie określa. Tak do-
prowadził do czołowego zdarze-
nia. Biegły sądowy, prokuratura 
i Sąd Rejonowy w Toruniu nie 
mieli wątpliwości: to on był jedy-
nym sprawcą wypadku. 

- Przyczynami wypadku były: 
niezachowanie szczególnej ostroż-
ności przy manewrze wyprzedza-
nia, nieupewnienie się, że ma do-
statecznie dużo miejsca do jego 
wykonania i nieustąpienie pierw-
szeństwa przejazdu jadącej z na-
przeciwka pojazdem Kia Paulinie 
P. Innymi słowy - złe ocenienie 
odległości przy manewrze wy-
przedzania. Kolejną przyczyną 
była prędkość, z jaką się poruszał 
Jerzy W. (125 km/h przy dozwolo-
nej 100 km/h) - przekazuje nam 
prokurator Joanna Becińska, kie-
rująca Prokuraturą Rejonową To-
ruń Wschód. 

Na miejscu dramatu szybko po-
jawiły się służby ratunkowe. Lądo-
wał śmigłowiec LPR. Dramatyczna 
walka o życie 26-letniej kobiety 
skończyła się jednak porażką, 
mimo dużych wysiłków przy reani-
macji. Paulina zmarła.  

Pokrzywdzonych w tym wy-
padku było jednak więcej. Do szpi-
tala trafiło sześć osób, niektóre 
ciężko ranne. Byli to pasażerowie 
prowadzonej przez Paulinę Kii, ale 
też pasażerka innego pojazdu. 

- Kierowca Mercedesa został 
przebadany przez policjantów 
na zawartość alkoholu w organi-
zmie. Był trzeźwy - przekazała 
od razu mediom asp. Dominika Bo-
cian. 

Dostał wyrok w zawieszeniu,  
Rodzina wstrząśnięta 
- Każdy taki niemyślnie spowodo-
wany, a tragiczny w skutkach wy-
padek to najczęściej dramat obu 
stron: ofiary i sprawcy - podkreśla 
często prokurator rejonowa Joanna 
Becińska. Często, bo rejonie dzia-
łania tej prokuratury (czyli na S10) 
do wypadków dochodzi regularnie. 

Jerzy W., dziś już 71-letni kie-
rowca, za spowodowanie śmiertel-
nego wypadku miał proces 
przed wspomnianym Sądem Rejo-
nowym w Toruniu. Oskarżała go 
nie tylko prokuratura, ale i oskar-
życiele posiłkowi - trzej najbliżsi 
członkowie rodziny zmarłej Pau-
liny. Wyrok, który sąd ogłosił 3 
września 2026, roku zszokował ro-
dzinę. Jerzy W. został uznany 
za winnego zarzucanych mu czy-
nów i skazany na rok więzienia 
w zawieszeniu na 3 lata próby i 5-
letni zakaz prowadzenia wszelkich 
pojazdów mechanicznych. Orze-
czono też częściowe zadośćuczy-
nienie dla rodziny. 

Tymczasem za wypadek ze 
skutkiem śmiertelnym grozi w Pol-
sce kara do 8 lat bezwzględnego 
więzienia i nawet 15-letni zakaz kie-
rowania. Członkowie rodziny Pau-
liny dokładnie takiej maksymalnej 
kary się żądają. Od razu zaskarżyli 
wyrok. A prokuratura? Ona wyrok 
i karę dla sprawcy zaakceptowała, 
apelacji nie wniosła. -Oskarżony 
ma 71 lat, jest osobą niekaraną. 
Przyznał się do zarzuconego czynu, 
wyraził skruchę i przeprosił po-
krzywdzonych - zaznacza prokura-
tor rejonowa Joanna Becińska.  

Powyższe okoliczności miały także 
duży wpływ na łaskawość sądu pierw-
szej instancji. Czy ten, który rozpatry-
wać będzie apelację, również da Je-
rzemu W. ogromny kredyt zaufania? 
Czas pokaże. 

- Apelacja oskarżycieli posiłko-
wych (3 członków rodziny zmarłej) 
skierowana jest do Sądu Okręgo-
wego w Toruniu, ale za pośrednic-
twem Sądu Rejonowego w Toruniu. 
Akta sprawy jeszcze tam się znaj-
dują.  Obowiązkiem tego sądu jest 
zawiadomienie poprzez pocztę 
o przyjęciu apelacji: prokuratora, 
obrońców, pełnomocników, a także 
strony (oskarżony, oskarżyciel posił-
kowy). Po otrzymaniu informacji 
o zawiadomieniu powyższych pod-
miotów (tzw. „zwrotki”) Sąd Rejo-
nowy niezwłocznie przekaże akta 
z apelacją sądowi odwoławczemu. 
Wtedy wyznaczymy termin roz-
prawy odwoławczej - przekazuje 
nam sędzia Andrzej Walenta, rzecz-
nik Sądu Okręgowego w Toruniu. 

W bólu pogrążeni bliscy, 
przyjaciele, strażacy, 
schronisko 
Paulina pochowana została na cmen-
tarzu parafialnym w swojej rodzinnej 
wsi Burzyn w Małopolsce. Rozpacz 
na pogrzebie i po niej trudno opisać. 
Zostały liczne opisy, wspomnienia 
26-latki, kondolencje. Specjalnie że-
gnali ją strażacy miejscowej OSP, 
a także schronisko górskie na Hali Ła-
bowskiej. 

- Zginęła, pozostawiając po sobie 
niewyobrażalną pustkę i ból, ale także 
ogrom dobra, które zdążyła dać in-
nym. Była młodą, silną, odważną 

i przebojową kobietą. Kochała góry - 
z pasją zdobywała Koronę Gór Polski, 
a górskie szlaki były jej drugim do-
mem. Jej serce na zawsze pozostało 
związane ze Schroniskiem Górskim 
na Hali Łabowskiej, gdzie pracowała 
do końca swojego życia, służąc stru-
dzonym turystom z uśmiechem, 
życzliwością i oddaniem. 

Obdarzona wieloma talentami 
i niezwykłą pracowitością. Z wykształ-
cenia budowlaniec, z pasji i umiejęt-
ności – hydraulik, pracownik mie-
szalni lakierów, prawdziwa złota 
rączka. Fascynowała ją motoryzacja, 
była miłośniczką dwóch kółek 
i wszystkiego, co dawało poczucie 
wolności -tak opisują Paulinę bliscy 
i znajomi we wspomnieniu (na por-
talu pomnikpemięci.pl). 

Jak podkreślają, Paulina była osobą 
o ogromnym sercu. - Żyła według za-
sady: „Bogu na chwałę, ludziom 
na pożytek”, realizując ją jako człon-
kini OSP - zawsze gotowa nieść po-
moc innym, bez względu na porę 
i okoliczności. Była ukochaną córką, 
siostrą, ciocią, matką chrzestną. Pod-
porą rodziny, najukochańszą, nieza-
stąpioną. Kobietą o złotym sercu, któ-
rej dobroć, siła i obecność na zawsze 
pozostaną w pamięci i sercach tych, 
którzy mieli szczęście ją znać - kończą 
bliscy. ą

Małgorzata Oberlan

26-letnia Paulina, druhna OSP, zginęła tragicznie na drodze ekspresowej S10 rok temu. Sprawcą dramatu był 70-letni 
kierowca Mercedesa: wyprzedzał na wariata, na liczniku miał 125 hm/h i doprowadził do czołowego zdarzenia.  
Sąd w Toruniu wydał bardzo łagodny wyrok w zawieszeniu, który od razu zaskarżyła rodzina

Druhna Paulina zginęła na S10 pod Toruniem. 
Rodzina: „Ten wyrok jest nie do przyjęcia!” 

FO
T.

 K
PM

 P
SP

 T
O

RU
Ń

PRAWO

FO
T.

 K
PM

 P
SP

 T
O

RU
Ń

26-letnia Paulina siedziała za kierownicą auta marki Kia, Mercedesa prowadził 70-letni kierowca

a  

Droga śmierci 

26-letnia druhna OSP to już 
kolejna ofiara na trasie ekspre-
sowej S10 na terenie Kujaw-
sko-Pomorskiego.  
Droga generalnie łączy 
Szczecin z Warszawą, 
więc biegnie przez trzy 
woje wództwa. Tam, gdzie 
zgi nęła Paulina, nazywana 
jest „drogą śmiercią”. 
Szczególnie wiele tragedii 
wydarzyło się na odcinku 
między Toruniem a Byd -
goszczą. Dziś droga ta jest 
rozbudowywana, co także 
poprawić ma bez -
pieczeństwo na niej. 
Kierowcy przekraczający 
prędkość i ryzykujący 
przy wyprzedzaniu będą 
jednak zagrożeniem 
w każdych okolicznoś -
ciach.
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- Dobrze wam się żyje w  konkubi-
nacie? - zapytałam córkę koleżanki, 
na potrzeby  tego artykułu. Od kilku 
lat mieszka ze swoim  chłopakiem i, 
póki co, nie planują żadnego ślubu.  

- Jak ja nie znoszę słowa konku-
binat, kojarzy mi się z kombinatem 
(śmiech). Już wolę  życie „na kocią 
łapę”, a najbardziej pasuje mi zwią-
zek partnerski - odpowiedziała  An-
tonina, szczupła blondynka, lat 27.  
- Kochamy się z Mateuszem i papier 
nie jest nam do niczego potrzebny.  
Dzieci na razie nie chcemy mieć, 
niedawno  skończyliśmy studia. 
Wynajmujemy małe mieszkanie, 
ale chcemy kupić własne. To co, że 
nie jesteśmy małżeństwem?  Do-
wiadywaliśmy się, że warto podpi-
sać w takiej sytuacji  umowę w for-
mie aktu notarialnego na zasadzie 
współwłasności ułamkowej, ponie-
waż jako osoby w związku niefor-
malnym nie tworzymy automatycz-
nie wspólnoty majątkowej. Mamy 
trochę odłożonych pieniędzy, ale 
i tak będziemy musieli wziąć kredyt. 
Z tego, co się orientowaliśmy, mo-

żemy zaciągnąć wspólny. Banki 
traktują  partnerów, po prostu, jak 
niespokrewnionych współkredyto-
biorców.  

Bierzcie ślub albo psikus? 
 Antonina i Mateusz  przekonują, że 
świadomie prowadzą  wspólne po-
życie bez sformalizowania związku. 
Takich par jest coraz więcej. Nie-
stety, nie ma nowszych danych niż 
te, które pochodzą z ostatniego Na-
rodowego Spisu Powszechnego 
GUS -  w 2o21 roku w Polsce w  kon-
kubinacie żyło  blisko 900 tysięcy 
par, co w przeliczeniu na osoby wy-
chodziło ok. 1,8 mln osób i dawało 8 
proc. ogółu rodzin w kraju. Od NSP 
minęło pięć lat, więc dziś na pewno 
te liczby są dużo wyższe.  

Dlaczego ludzie rezygnują  z mał-
żeństwa i nawet mają dzieci w  
w związkach partnerskich? - pytam   
Tomasza Marcysiaka, profesora so-
cjologii Uniwersytetu WSB Merito 
w Toruniu.  

- Mój ulubiony socjolog Peter 
Berger pisał dawno temu, że mał-
żeństwo nie jest instynktem, lecz in-
stytucją społeczną. W jego ujęciu 

oznacza to, że ludzie mogą odczu-
wać potrzebę miłości, bliskości 
i tworzenia rodziny, ale sposób re-
alizowania tych potrzeb jest w du-
żym stopniu kształtowany przez 
społeczeństwo - odpowiada socjo-
log. - Patrząc na Polskę sprzed trans-
formacji ustrojowej, można dodać, 
że małżeństwo było również wspie-
rane przez silne normy i mechanizmy 
kontroli społecznej. Jesteście razem? 
To bierzcie ślub albo psikus! Mówiąc 
dokładniej, w latach 80. małżeństwo 
stanowiło niemal oczywisty element 
biografii dorosłego człowieka. 
W 1980 roku zawarto w Polsce po-
nad 307 tysięcy małżeństw, a zaled-
wie 4,8 procent  dzieci rodziło się 
poza nimi. Dziś ten ostatni wskaźnik 
zbliża się do 30 procent. Gołym 
okiem widać więc, że zmieniły się 
społeczne reguły określające, w jaki 
sposób należy tworzyć rodzinę. 

Profesor  Uniwersytetu WSB Me-
rito w Toruniu mówi, że w  przeszło-
ści ludzie częściej musieli tłumaczyć 
się z tego, dlaczego żyją razem bez 
ślubu: - Dziś taki model życia jest nie 
tylko znacznie bardziej akceptowany, 
ale też coraz rzadziej spotyka się ze 

społecznym piętnem. Inaczej mó-
wiąc, coraz częściej przyjmujemy go 
jako coś całkowicie normalnego, po-
nieważ instytucja małżeństwa, która 
przez dziesięciolecia wyznaczała nie-
mal obowiązkową drogę do życia ro-
dzinnego, z czasem stała się przed-
miotem indywidualnego wyboru. 
I tu, trochę przypomina mi się słynna 
scena z „Misia” Stanisława Barei: 
„Nie mamy pańskiego płaszcza i co 
nam pan zrobi?”. Dzisiaj para żyjąca 
bez ślubu mogłaby powiedzieć spo-
łeczeństwu: „Nie mamy aktu mał-
żeństwa. I co nam zrobicie?” 

Niby nic, a jednak... 

Wielka miłość i rygor formalny 
Bo, niestety, w tej sprawie jest rów-
nież druga, gorsza strona  medalu.  
W świetle  prawa osoby żyjące w kon-
kubinacie są traktowane jako  obce. 
Brak formalnego związku niesie 
za sobą konsekwencje  medyczne, 
majątkowe czy podatkowe. 

W luźnych związkach nie ma au-
tomatycznego dostępu do informa-
cji i dokumentacji medycznej swo-
jego partnera ze względu na bez-
względny obowiązek zachowania 
tajemnicy lekarskiej.  

Brak statusu małżeństwa prze-
kłada się również bezpośrednio 
na codzienne finanse. Związek „na 
kocią łapę”  wyklucza wspólny PIT, 
ogranicza zwolnienia z podatku 
od darowizn i wymaga drobiazgo-
wego dokumentowania codzien-
nych przelewów. 

- Nasz  system podatkowy wciąż 
nie widzi konkubinatu, dlatego w co-
dziennym zarządzaniu majątkiem 
łatwo o błąd -  ostrzega Mikołaj Gen-
daszyk, radca prawny w  e-pity. - 
W relacjach z urzędem skarbowym 
na takich osobach ciąży  rygor for-
malny. W małżeństwie sam akt 
stanu cywilnego eliminuje więk-
szość wątpliwości, a partnerzy mu-
szą dodatkowo dokumentować 
wszelkie relacje majątkowe, nakłady 
na nieruchomości czy fakt poniesie-
nia wspólnych wydatków. Zwykły 
przelew bez jednoznacznego tytułu 
wskazującego na pokrycie kosztów 
wspólnego życia fiskus może uznać 
za opodatkowaną darowiznę. Naj-
prostszym sposobem ochrony jest 
precyzyjne opisywanie przelewów 
oraz zachowywanie imiennych ra-
chunków. 

 Partnerzy mogą chronić swoje fi-
nanse m.in. przez: 

- przemyślany podział ulgi 
na dzieci – rozdzielenie odliczenia 
prorodzinnego w zależności od do-
chodów i progu podatkowego każ-
dego z rodziców; 

- prawidłowe rozliczanie ulgi 
mieszkaniowej i termomoderniza-
cyjnej - wykazanie faktycznie ponie-
sionych nakładów przez każdego ze 
współwłaścicieli nieruchomości; 

- prawidłowe tytułowanie przele-
wów bankowych - oddzielenie 
wspólnych kosztów utrzymania 
od czynności podlegających przepi-
som o darowiznach. 

Oto kilka praktycznych przykła-
dów, jakie prawa mają mąż i żona, 
a jakie np.  Antonina i Mateusz?  

Wspólny PIT w małżeństwie to 
pełne prawo do wspólnego rozlicze-
nia dochodów. Pozwala na oszczęd-
ności, zwłaszcza, gdy jeden z małżon-
ków nie zarabia lub wchodzi w drugi 
próg podatkowy (32 proc.). Z kolei 
w związku nieformalnym  nie istnieje 
prawo  do wspólnego rozliczenia. 
Każdy z partnerów musi rozliczać się 
indywidualnie, niezależnie od dys-
proporcji w dochodach. 

W przypadku wspólnego konta 
małżonków przelewy i zasilenia ra-
chunku są neutralne podatkowo 
w ramach majątku wspólnego. Bra-
kuje ryzyka uznania przelewu za da-
rowiznę. Zaś w konkubinacie posia-
danie wspólnego konta nie tworzy 
współwłasności . Wypłata lub użycie 
pieniędzy partnera na własne cele po-
wyżej 5 733 zł to opodatkowana daro-
wizna lub świadczenie w naturze 
albo nieodpłatne świadczenie. 

W kwestii dziedziczenia i spadku, 
małżonek dziedziczy z ustawy 
w pierwszej kolejności obok dzieci 
lub rodziców zmarłego. Dziedzicze-
nie jest w pełni zwolnione z podatku 
(Grupa 0). W konkubinacie nie ma 
dziedziczenia ustawowego. Partner 
dziedziczy tylko na podstawie testa-
mentu. Od spadku musi zapłacić po-
datek według skali dla III grupy (do 
20 proc.). 

Jeśli chodzi o podatek  od spad-
ków i darowizn,  małżonkowie są 
Grupą 0, czyli są całkowicie zwol-
nieni z tego podatku bez limitu kwo-
towego. Jest tylko jeden warunek  - 
zgłoszenie tego faktu do US 
na druku SD-Z2;  jest na to pół roku.  
Partnerzy zaś to III grupa podat-
kowa (osoby obce). Kwota wolna 
wynosi 5 733 zł na 5 lat. Nadwyżka 
opodatkowana jest stawką od 12  
do 20 procent. 

Gdy mąż i żona mają wspólny 
kredyt hipoteczny, odpowiadają so-
lidarnie. Spłata rat z majątku wspól-
nego jest obojętna podatkowo. 
Osoby żyjące bez ślubu również od-
powiadają solidarnie wobec banku. 
Ale, jeżeli jeden partner spłaca całą 
ratę za drugiego, może powstać 
opodatkowany dług lub darowizna. 

Plus, że np. pieniądze zgroma-
dzone na subkoncie w ZUS oraz 
na rachunku w OFE, mogą trafić nie 
tylko do najbliższej rodziny.  

-  O tym, kto je otrzyma, decyduje 
przede wszystkim sam ubezpie-
czony, wskazując za życia osoby 
uprawnione. Może to być nie tylko 
małżonek, dziecko, ale również 
osoba niespokrewniona, np. partner 
-  podpowiada Krystyna Michałek, re-
gionalna rzeczniczka prasowa ZUS 
w województwie kujawsko-pomor-
skim.  

* Miłość nie wymaga urzędowego 
stempla, ale fiskus nie kieruje się ro-
mantycznymi względami. Dla skar-
bówki konkubinat to nie małżeń-
stwo, a tę różnicę można odczuć... 
przede wszystkim w portfelu. ą

Agnieszka Domka-Rybka

Wspólne mieszkanie, dzielenie codziennych obowiązków i budowanie 
przyszłości bez obrączek - coraz więcej par nie potrzebuje formalnego 
potwierdzenia swoich uczuć. Ale fiskus nie przymknie oka na takie 
relacje. Miłość jest prywatną sprawą, ale pieniądze i podatki... już nie. 
„Nasze prawo nie widzi konkubinatu, dlatego w pozamałżeńskich 
finansach łatwo o błąd, który może - naprawdę! - słono kosztować” 

Ślub albo psikus? 
Małżeństwo  
czy partnerstwo? 

Kochamy się i papier nie jest nam do niczego potrzebny - tak mówią osoby w związkach partnerskich

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

/P
O

LS
KA

 P
RE

SS

SPOŁECZEŃSTWO

eprasa.pl 96faa37de5



A  a 18 PIĄTEK, 6.11.2026, NOWOŚCI DZIENNIK TORUŃSKIPULS|

Najpierw zainteresował się fotogra-
fią kolejową. Potem także historią 
kolejnictwa, m.in. tym, jak doku-
mentowane były przemiany na ko-
lei. Zaczął gromadzić dawne foto-
grafie i dokumenty. Przez lata po-
znał wielu ciekawych ludzi związa-
nych z koleją. To wszystko wykorzy-
stuje w prowadzeniu profilu „Kolej 
i Historia” na Facebooku. Wystar-
tował z nim dwa lata temu. 

- Początkowo był to profil prze-
znaczony głównie dla pasjonatów 
historii kolejnictwa. Z czasem tema-
tyka została znacznie rozszerzona, 
przede wszystkim o historię naj-
nowszą, szczególnie okres PRL, 
dawny przemysł, nieistniejące już 
zakłady produkcyjne oraz zagadnie-
nia związane z wojskiem, gospo-
darką i polityką. Wszystkie te tematy 
mają jednak wspólny mianownik, 
którym jest kolej. Chodzi nie tylko 
o przedstawianie lokomotyw czy 
stacji, ale także ludzi, wydarzeń 
i przemian, które przez dziesięcio-
lecia kształtowały polskie kolejnic-
two - wyjaśnia Rafał Spychała. 

Zaczynał sam. Obecnie współ-
pracuje z kilkoma osobami, a przy-
gotowywanie publikacji wspierają 
również specjaliści zajmujący się hi-
storią linii kolejowych, taborem, fo-
tografią i dawnym przemysłem. 
Niedawno nawiązał także współ-
praca z Kolejową Izbą Tradycji To-
ruń Główny. 

- Wokół profilu „Kolej i Historia” 
zgromadziło się liczne grono czy-
telników, wśród których znajdują 
się byli i obecni kolejarze, historycy, 
fotografowie oraz osoby pamięta-
jące opisywane wydarzenia. Dzięki 
ich wiedzy często udaje się ustalić 
szczegóły, których nie ma w do-
stępnych opracowaniach. Zainte-
resowanie publikacjami jest na-
prawdę duże. Na początku tego 
roku zasięgi strony dochodziły na-
wet do pół miliona wyświetleń - 
mówi Rafał Spychała. 

Pokaźne zbiory archiwaliów 
W przedstawianiu historii kolei 
zrobił kolejny krok. Uruchomiony 
został profil na Patronite. Tu mają 
być publikowane obszerniejsze ar-
tykuły, opracowania historyczne, 
materiały archiwalne. Część z nich 
będzie dostępna w ramach nie-
wielkiego wsparcia finansowego. 
Przygotowanie materiałów wy-

maga pieniędzy - na pozyskiwanie 
fotografii, dokumentów i praw 
do ich publikacji. Powstać też mają 
strona internetowa, materiały fil-
mowe oraz kanał YouTube. 

- Udało się już zgromadzić po-
kaźne zbiory archiwalnych fotogra-
fii, negatywów i dokumentów z róż-
nych regionów Polski, a także z za-
granicy. Szczególnie interesujące są 
zdjęcia wykonywane w czasach 
PRL przez zagranicznych miłośni-
ków kolei. W tamtym okresie 
do Polski przyjeżdżali między in-
nymi Brytyjczycy uczestniczący 
w specjalnie organizowanych wy-
cieczkach fotograficznych. Odwie-
dzali parowozownie, stacje i linie ko-
lejowe, które obecnie często już nie 
istnieją, i fotografowali je - opowiada 
Rafał Spychała. 

Te fotografie są pozyskiwane 
z zagranicznych kolekcji, prywat-
nych archiwów i na aukcji interne-
towych. Ich pozyskiwanie bywa 
skomplikowane. 

- Zdarza się, że sprzedawcy nie 
oferują wysyłki do Polski, dlatego 
konieczne jest korzystanie z po-
mocy osób mieszkających w innych 
krajach. Nie bez znaczenia pozo-
stają również wysokie ceny niektó-
rych materiałów. Dzięki wsparciu 
prywatnych darczyńców i osób za-
interesowanych ratowaniem kole-
jowych pamiątek możliwe jest jed-
nak stopniowe powiększanie zbio-
rów. Jestem im za tę pomoc bardzo 
wdzięczny - podkreśla Rafał Spy-
chała. 

Cenne zdjęcia Jana Mądrali  
Niedawno Rafał Spychała dotarł 
do archiwum fotograficznego to-

ruńskiego kolejarza Jana Mądrali. 
Za zgodą jego rodziny rozpoczął 
prezentację niezwykle cennych 
zdjęć. 

- Jedna z czytelniczek poinformo-
wała mnie o rodzinie toruńskiego 
kolejarza, który przez wiele lat zaj-
mował się fotografią i pozostawił 
po sobie kilkaset klisz fotograficz-
nych, liczne odbitki oraz doku-
menty. Udało mi się nawiązać kon-
takt z rodziną Jana Mądrali i poznać 
jego historię - wyjaśnia Rafał Spy-
chała. Jak ustalił, Jan Mądrala uro-
dził się 10 sierpnia 1926 r. w Toru-
niu. Pochodził z rodziny kolejarskiej. 
Jego ojciec, Marcin Mądrala, był kie-
rownikiem pociągu. Zginął w pierw-
szych dniach II wojny światowej. Jan 
Mądrala również związał swoje ży-
cie zawodowe z koleją. Poza pracą 
interesował się turystyką i fotogra-
fią. Początkowo wykonywał zdjęcia 
podczas rodzinnych podróży, wy-
cieczek w góry i spotkań rodzin-
nych. Z czasem zaczął rozwijać 
swoje umiejętności w sekcji fotogra-
ficznej Klubu Kolejarza, działają-
cego na Bydgoskim Przedmieściu 
w Toruniu. 

- Fotografia stała się jedną z jego 
największych pasji. W mieszkaniu 
służbowym urządził własną ciem-
nię, w której samodzielnie wywoły-
wał filmy i wykonywał odbitki. Ko-
rzystał z różnych aparatów, między 
innymi Smieny, Start i Praktiki. Fo-
tografował rodzinę, znajomych, wy-
cieczki, uroczystości, ale również 
swoją pracę i wydarzenia związane 
z koleją - opowiada Rafał Spychała. 

Źródłem wiedzy o życiu Jana 
Mądrali jest jego córka Małgorzata. 
Zapamiętała ojca jako człowieka 

odpowiedzialnego, pracowitego, 
niezwykle zaradnego i oddanego 
rodzinie. - Długo rozmawialiśmy. 
Córka Jana Mądrali opowiadała, jak 
robił on zdjęcia podczas wesela są-
siadów. W jego trakcie wrócił 
do swojego mieszkania, wywołał 
film, przygotował odbitki. Wrócił 
na wesele z gotowymi zdjęciami. 
Historia ta dobrze pokazuje, jak po-
ważnie traktował swoją pasję i jak 
wiele czasu poświęcał fotografii - 
mówi Rafał Spychała. 

W kolejowej części archiwum 
Jana Mądrali są fotografie parowo-
zów, infrastruktury kolejowej, pra-
cowników kolei oraz wydarzeń 
z rejonu toruńskiego węzła kolejo-
wego. 

- Dużą wartość mają zdjęcia wy-
konane podczas ciężkich zim, 
przedstawiające zasypane linie ko-
lejowe, pracę pługów odśnieżnych 
i kolejarzy walczących z ogromnymi 
ilościami śniegu. Część tych foto-
grafii powstawała podczas pełnie-
nia obowiązków zawodowych. Jan 
Mądrala zabierał aparat na dyżury 
i dokumentował wydarzenia, któ-
rych był świadkiem. Dzięki temu za-
chowały się obrazy codziennej 
pracy kolejarzy, nie zawsze do-
stępne w oficjalnych materiałach 
prasowych czy dokumentacji kole-
jowej. W czasach PRL-u fotografo-
wanie infrastruktury kolejowej pod-
legało licznym ograniczeniom. 
Z tego powodu tak obszerne zbiory 
wykonane przez polskich kolejarzy 
są dziś szczególnie interesujące. Po-
kazują nie tylko samą kolej, ale rów-
nież warunki pracy, ludzi i rzeczy-
wistość tamtych lat - zauważa Rafał 
Spychała. 

Ktokolwiek wie i rozpoznaje 
Jan Mądrala prezentował swoje fo-
tografie również publicznie. Jego 
zdjęcia były prezentowane podczas 
wystawy w holu dworca Toruń 
Główny oraz tej we wspomnianym 
Klubie Kolejarza. W rodzinnym ar-
chiwum zachowały się również ma-
teriały prasowe związane z jego 
działalnością fotograficzną. 

Mądrala przeszedł na emeryturę 
w 1986 r. Zmarł 4 grudnia 1994 r. 
Pozostawione przez niego fotogra-
fie przez kolejne dziesięciolecia 
przechowywane były przez rodzinę. 
Prawdopodobnie nie zdawał sobie 
sprawy, jaką wartość będą miały 
kiedyś wykonywane przez niego 
zdjęcia. - Dzięki życzliwości rodziny 
otrzymałem możliwość zapoznania 
się z całym archiwum i prezentowa-
nia jego zbiorów. Obecnie trwa do-
kładne przeglądanie fotografii, po-
rządkowanie materiałów, identyfi-
kowanie miejsc oraz ustalanie dat 
i okoliczności wykonania poszcze-
gólnych zdjęć. Niektóre z nich wy-
magają dodatkowych ustaleń, po-
nieważ dokumentują wydarzenia 
sprzed kilkudziesięciu lat, a świad-
ków tamtych czasów jest coraz 
mniej - dodaje Rafał Spychała. 

Być może wśród naszych Czytel-
ników  są osoby pamiętające przed-
stawione na zdjęciach wydarzenia, 
rozpoznające dawne miejsca lub 
uwiecznionych na fotografiach lu-
dzi. Ich informacje mogą pomóc 
w dalszym opracowywaniu archi-
wum. Te osoby, a także wszystkich, 
którzy chcieliby poznać kolejową 
część historii Torunia i regionu, po-
zostaje zaprosić do odwiedzin pro-
filu „Kolej i Historia”.ą

Marek Nienartowicz

Torunianin Rafał Spychała od blisko trzydziestu lat zajmuje się koleją i jej historią. Imponujący jest zwłaszcza zbiór 
jego fotografii. Kolejowe zdjęcia prezentuje w mediach społecznościowych

Koleją przez politykę, przemysł, 
wojsko. Czasami w głębokich zaspach

Jan Mądrala (u góry z lewej) w pracy
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NASZA HISTORIA

Pociąg przebija się do Lipna -  rok 1969

FO
T.

 J
A

N
 M

Ą
D

RA
LA

/Z
 A

RC
H

IW
U

M
 J

A
N

A
 M

Ą
D

RA
LI

eprasa.pl 96faa37de5



A  a 19 PIĄTEK, 6.11.2026, NOWOŚCI DZIENNIK TORUŃSKIPULS|

Tak 14 lat temu, odsłaniając swój 
Autograf na ul. Długiej, mówił wzru-
szony Leonard Pietraszak, dla przy-
jaciół Lolek. Gdyby żył, dziś obcho-
dziłby 90. urodziny. Odszedł 1 lu-
tego 2023 r. 

- Dziękuję Kapitule, że zechciała 
się pochylić nad moją osobą. Kapi-
tuło kochana, do końca życia będę 
Wam wdzięczny! Wiwat Bydgosz-
czanie, wiwat Bydgoszcz! – na te 
słowa uwielbianego aktora, licznie 
zgromadzona na Długiej publicz-
ność, odpowiedziała gromkimi bra-
wami. To był wielki powrót Pietra-
szaka do miasta urodzenia. Znako-
mity aktor teatralny i filmowy, 
znawca i kolekcjoner malarstwa 
młodopolskiego, miłośnik krakow-
skich kolorystów odsłonił swoją ta-
bliczkę w Alei Bydgoskich Autogra-
fów 10.11.2012 r. (w 2010 r. „Gazeta 
Pomorska” zaproponowała, by fil-
mowy bankier Gustaw Kramer, bo-
hater serii Juliusza Machulskiego 
„Vabank” i „Vabank II, czyli riposta” 
został uhonorowany Autografem; 
tak się stało, tyle że 2 lata później).  

Choć wciągnął go „wielki świat” 
nigdy nie porzucił rodzinnego miasta. 
Tu miał bliskich, których odwiedzał, 
tu 7.02.2023 r. odbył swoją ostatnią 
„ziemską podróż”, by spocząć w gro-
bie ukochanej mamy Janiny z Dmow-
skich na Cmentarzu Starofarnym. 

- Wszystko, co dla mnie ważne, 
zaczęło się w Bydgoszczy – podkre-
ślał Pietraszak wielokrotnie.  

Urodził w kamienicy przy ul. 
Gdańskiej 95. Będąc uczniem 
Szkoły Podstawowej nr 20 im. Jana 
Matejki, poznał prace Leona Wy-
czółkowskiego - do muzeum „Pana 
z Gościeradza” prowadził swoich 
uczniów nauczyciel plastyki. W mie-
ście nad Brdą dostrzeżono jego ak-
torskie predyspozycje – kiedy zaczął 
swoją krótką przygodę ze Studiem 
Teatralnym, zetknął się z aktorem 
Hieronimem Konieczką (jest patro-
nem Teatru Polskiego w Bydgosz-
czy) i reżyserką Irmą Czaykowską. 
To oni zasugerowali, by próbował sił 
w Państwowej Wyższej Szkole Fil-
mowej, Telewizyjnej i Teatralnej im. 
Leona Schillera w Łodzi.  

Małe gniazdeczko 
Pietraszaków 
Pierwsze, w którym „Lolek” się uro-
dził, było na Gdańskiej 95. Okazała 

kamienica stoi do dziś. Do mieszka-
nia pod nr. 7a Janina i Aleksander, ro-
dzice przyszłego aktora, wprowadzili 
się z dwójką dzieci krótko przed na-
rodzinami Leonarda. Aleksander, 
były żołnierz Korpusu Ochrony Po-
granicza otrzymał wtedy przydział 
do 61. Pułku Piechoty.  

- Małe to nasze gniazdeczko było 
– wspominał w 2015 r. Jolancie Zie-
laznej, dziennikarce „Gazety Po-
morskiej” zdradził, że „od jakiegoś 
czasu zagląda na Gdańską 95. – Uro-
cza pani Irenka przyjmuje mnie jak 
rodzinę… 

 Drugi adres – Grunwaldzka 40. 
Czas niemieckiej okupacji, podczas 
której Janina Pietraszak z córką Ma-
rią i Leonardem znaleźli schronienie 
w niewielkim lokalu, który wcześniej 
był sklepikiem. Aktor długo nie 
chciał opowiadać o wojennym kosz-
marze. M.in. o tym, że z kanką wę-
drował z Grunwaldzkiej na Chro-
brego, gdzie była fabryka makaronu. 
– Mama i inne pracujące tam kobiety 
dostawały zupę. Wynosiły je swoim 
dzieciom. Było biednie, głodno. 

Od notek w IKP  
po sceniczny debiut 
Po wojnie na Gdańską już nie wró-
cili, za to w 1946 r. z Anglii do ro-
dziny powrócił Aleksander Pietra-
szak. Lolek skończył na Okolu  pod-
stawówkę i III Liceum Ogólno-
kształcące im. Adama Mickiewicza 

(1954 r.). Już w ogólniaku próbował 
pisać do Ilustrowanego Kuriera Pol-
skiego. Krótkie to były notki, 
za które jednak redakcja płaciła parę 
groszy. Leonard uznał, że jego przy-
szłością będzie dziennikarstwo. Wy-
brał Uniwersytet Warszawski, zdał 
egzamin, jednak z braku miejsc nie 
został studentem. 

Potem była krótka przygoda 
z chemią na UMK w Toruniu, walki 
na bokserskim ringu (pod wpły-
wem Feliksa Stamma) i praca w Ro-
botniczej Spółdzielni Wydawniczej. 
To wtedy zobaczył ogłoszenie Stu-
dia Teatralnego. Taki był początek 
teatralno-filmowej edukacji „chło-
paka z Okola”, który posłuchał rad 
Konieczki i Czaykowskiej. W 1959 
r. z wyróżnieniem ukończył łódzką 
„Filmówkę”. 

Sceniczną karierę rozpoczął 
w poznańskich teatrach – Drama-
tycznym i Polskim. W połowie lat 
60. trafił do Warszawy. Zanim do-
stał angaż do wymarzonego teatru, 
minęło kilkanaście lat. W tym cza-
sie, za sprawą telewizyjnych seriali 
(m.in. w „Czarnych chmurach” za-
grał płk. Krzysztofa Dowgirda, 
w „Czterdziestolatku” wcielił się 
w postać dr. Karola Stelmacha, przy-
jaciela Stefana Karwowskiego) zy-
skał sławę. Jednak zawodową miło-
ścią „numer 1” był teatr. Pragnął do-
łączyć do zespołu Teatru Ateneum 
im. Stefana Jaracza. Tak się stało 

w 1977 r. Na deskach Ateneum spę-
dził ponad 30 lat.  

„Ubzdurane miłości” 
młodego Leonarda 
Przed laty w rozmowie z Anną Ret-
maniak, dziennikarką Polskiego Ra-
dia Pietraszak ujawnił, że jako 
młody człowiek „ubzdurał sobie”, 
iż ma w życiu trzy główne miłości: 
teatr, jazz i… kiszone ogórki! Życie 
zweryfikowało tę dziwną listę – 
miejsce pierwsze zajęła Wanda Ma-
jerówna, żona aktora, na drugiej po-
zycji znalazło się malarstwo, na trze-
ciej - teatr. Pani Wanda pytana 
o męża zapewniała, że „ceni sobie 
dom, do którego przynosi kwiaty, 
nie z okazji, lecz dla ich urody”. 

Miłość do malarstwa, jak sam 
przyznawał, miała swoje korzenie 
w Bydgoszczy. Zauroczenie w na-
stoletnim wieku twórczością Wy-
czółkowskiego, w dorosłym życiu 
„wybuchło” fascynacją polskim ma-
larstwem przełomu XIX i XX w. - 
Zaczęło się przed Kulisiewiczem. 
Malarstwem interesowałem się już 
w Poznaniu, dokąd trafiłem 
po skończeniu łódzkiej „Filmówki”. 
Wtedy jednak nie miałem pienię-
dzy, które mógłbym inwestować 
w sztukę – wspominał w rozmowie 
z „Pomorską” w 2014 r.  

Pierwszym, prawdziwym obra-
zem, którym mógł się Pietraszak 
cieszyć jak dziecko była olejna praca 

Marii Chudoby-Wiśniewskiej (na-
groda w plebiscycie jednej z gazet 
na najlepszego aktora Poznania). 
Szczęście początkującemu hobby-
ście sprzyjało. - W Warszawie 
mieszkałem drzwi w drzwi z Tade-
uszem Kulisiewiczem (znakomity 
rysownik, grafik - przyp. red.). Jak 
każdy artysta, tak i Tadeusz niechęt-
nie rozstawał się ze swoimi pracami. 
Ale robił wyjątki, łamał się, dlatego 
udało mi się pozyskać trochę jego 
dzieł – wspominał. Nie krył, że 
po okresie zauroczenia grafikami 
Kulisiewicza i zaczęło mu brako-
wać... kolorów. Tak zrodziła się fa-
scynacja twórczością Jana Szancen-
bacha, potem Jana Stanisławskiego 
i jego utalentowanych uczniów 
z „krakowskiej szkoły pejzażowej”.  

- Zadałem sobie wiele trudu, 
chcąc poznać twórczość Stanisław-
skiego. Śledziłem wystawy, aukcje 
i wszelkie informacje, które o nim 
i o jego uczniach wówczas się uka-
zywały. Z wielkim trudem i zacho-
dem powstawała ta kolekcja. Rzecz 
w tym, że tych obrazów na rynku 
bardzo brakowało. 

Zdradził, że obrazy traktuje jak 
partnerów. - Rozmawiam z nimi. 
Kiedy ma się pojawić nowe dzieło, 
staję przed naszą galerią i mówię: - 
Kochani, za chwilę przyjedzie ten 
a ten, przyjmijcie go z honorami… 

Pytany, który obraz Stanisław-
skiego jest tym ukochanym, wymie-
nił „Maj w ogrodzie”. 

Ze zbieraną latami kolekcją prac 
Jana Stanisławskiego i jego uczniów 
Wanda i Leonard Pietraszakowie 
postanowili rozstać się w 2014 r. To 
wtedy zapadła decyzja, że z „senty-
mentu do miasta urodzenia” cenny 
zbiór trafi do Muzeum Okręgowego 
im. Leona Wyczółkowskiego. Mu-
siało minąć 7 lat, zanim Honorowy 
Obywatel Bydgoszczy (tytuł nadany 
aktorowi w 2018 r.), w imieniu żony 
i swoim, mógł oficjalnie otworzyć ga-
lerię w odrestaurowanym gmachu 
przy Gdańskiej 4 (czerwiec 2021 r.). 

                       a a a  
Uchwałą Rady Miasta Bydgosz-

czy rok 2026 jest Rokiem Leonarda 
Pietraszaka. Wczoraj w gmachu 
Muzeum Okręgowego im. Leona 
Wyczółkowskiego przy ul. Gdań-
skiej 4 otwarto wystawę „Leonard 
Pietraszak. Aktor, kolekcjoner, Byd-
goszczanin”. Dziś w Miejskim 
Ośrodku Kultury odbędą się „Uro-
dziny Leonarda”, godz. 17.30.

Hanka Sowińska

- Zapamiętam chyba do końca życia - dziesiąty dzień, jedenastego miesiąca, dwunastego roku. Zatyka mnie, nie 
mogę mówić… Jestem zawodowo od dawna poza Bydgoszczą, ale nigdy nie przestałem być Bydgoszczaninem

Bydgoszcz. Czwarta, odwzajemniona miłość 
Leonarda Pietraszaka. Tu 6 listopada 1936 roku 
wszystko się zaczęło

Leonard Pietraszak na tle kolekcji podarowanej miastu.  
- Wybraliśmy z żoną bydgoskie muzeum, bo jego patronem jest 
wspaniały artysta Leon Wyczółkowski
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Leonarda Pietraszaka 
wspomina Marian 
Opania, aktor Teatru 
Ateneum: 
- Był moim najbliższym przyja-
cielem. Był tak urokliwy, dow-
cipny, jednocześnie szar-
mancki dla dam. Sam urok. 
Znakomity aktor. Wystarczy 
wspomnieć Kramera w „Va-
bank” czy pułkownika Do-
wgirda w „Czarnych chmu-
rach”. Nie wiedziałem, że po-
chodził z Bydgoszczy. Myśla-
łem, że jest z Poznania, ponie-
waż stamtąd była jego pierw-
sza żona. Wiem natomiast, że 
w Bydgoszczy mają Go uho-
norować  - rozbudowują ope-
rę, będzie kino „Leonard”.
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Zna Pani mechanizmy mani-
pulacji, ale czy zawsze potrafi 
się im oprzeć? Kiedy na przy-
kład ostatnio pomyślała pani: 
„A jednak dałam się nabrać”? 
Staram się zachować czujność 

i być może arogancko to zabrzmi, ra-
czej nie daję się nabierać. 

Jak Pani zareagowała na zdję-
cie przedstawiające prezy-
denta Nawrockiego przepy-
chającego się z sędziami 
w Trybunale Konstytucyj-
nym? W jego prawdziwość 
uwierzyli politycy, a okazało 
się sztucznie wygenerowane. 
Tutaj musimy być precyzyjni. 
Mamy film i kadry z tego filmu, 
które pokazują tę sytuację. I one, 
o ile mi wiadomo, są prawdziwe. 
Mamy także przerobione przez 
sztuczną inteligencję zdjęcie (lub 
zdjęcia), które są podobne, ale 
nie identyczne. Te przeróbki są 
nieprawdziwe. Na te zdjęcia nie 
dałam się nabrać, też dlatego, że 
szybko zareagowały instytucje 
i osoby, które uważam za specja-
listów w dziedzinie sprawdzania 
informacji i którym ufam. Gene-
ralnie w tej chwili moje podejście 
do wszystkiego, co widzę w me-
diach, zwłaszcza do tego, co wy-
gląda sensacyjnie, jest takie, że 
na początku roboczo zakładam, 
że nie potraktuję tego jako czegoś 
absolutnie wiarygodnego, do-
póki sama nie sprawdzę albo 
w inny sposób nie upewnię się, że 
to prawda. Korzystam z różnych 
źródeł. Są osoby, organizacje i in-
stytucje, do których analiz i opinii 
w tym zakresie mam zaufanie. 
Zatem to zdjęcie przerobione 
przez AI to nie był moment, 
w którym pomyślałam: „Kurczę, 
dałam się nabrać”. Moja czujność 
wzmogła mi się momentalnie ze 
względu na sytuację, napięcie, 
emocje, różne interesy polityczne 
i polaryzację, z którymi mamy tu-

taj do czynienia. Natomiast, co 
ciekawe, dałam się nabrać, jak 
mnóstwo innych osób, na narra-
cję, że ukraiński atak spowodo-
wał rozbicie i zniszczenie farmy 
rosyjskich botów i trolli, 
w związku z czym będziemy 
mieć mniej dezinformacji w in-
ternecie. Pamiętam ten pierwszy 
moment, kiedy pomyślałam: 
„Fajnie!”. Byłam akurat 
przed wystąpieniem dotyczącym 
bezpieczeństwa informacyjnego 
i uznałam, że mam świetny przy-
kład, który dorzucę do prezenta-
cji. Na szczęście tego nie zrobi-
łam. Przyznam szczerze, że po-
wstrzymałam się w ostatnim mo-
mencie, myśląc: „Mam dziesięć 
minut, już nie będę nic zmieniać, 
nie mam czasu dokładnie spraw-
dzić, o co chodzi”. Poszłam 
na spotkanie i tam rzeczywiście 
wiele osób było mocno podeks-
cytowanych tym newsem. Zaraz 
potem okazało się jednak, że ta 
optymistyczna narracja o ograni-
czeniu rosyjskiej dezinformacji 
się nie potwierdziła. 

Co zadziałało, że w to uwie-
rzyliśmy? 
Zadziałał złożony mechanizm. 

Po pierwsze, zobaczyłam coś, co 
chciałam zobaczyć. Spełniło się 
moje oczekiwanie, że w końcu rosyj-
skie trolle „dostały za swoje”. Zo-
stała zniszczona infrastruktura 
i wreszcie możemy czuć się lepiej, 
bezpieczniej. Dlatego w to na chwilę 
uwierzyłam. Do tego doszedł słynny 
wykres, który wyglądał profesjonal-
nie. Nazwiska i nazwy instytucji 
również pozornie sprawiały wraże-
nie wiarygodności. Wreszcie sama 
sprawa nie była jednoznaczna, bo 
do pewnego stopnia rzeczywiście 
mogliśmy mówić o szkodach. Nie 
było tak, że nic się nie stało. Nato-
miast hurraoptymistyczna narracja, 
że odtąd będziemy mieć mniej 
dezinformacji, się nie potwierdziła. 
To był ten moment, kiedy rzeczywi-
ście, w pierwszym odruchu, dałam 

się nabrać. Jednak zanim uwiary-
godniłam tę informację włączeniem 
jej do swojego wystąpienia, pocze-
kałam. I okazało się, że słusznie. To 
jest to, co zawsze powinniśmy robić 
– na początek poczekać, potem 
sprawdzić.  

Wiele osób udostępnia w in-
ternecie niesprawdzone wia-
domości natychmiast. 
Problem jest szerszy i głębszy. 

Weźmy dosyć świeży przykład, 
przy którym pojawiło się sporo 
dezinformacji: ataki z użyciem noża, 
tak zwane ataki nożowników 
w szkołach. Proszę zobaczyć, co się 
działo. W social mediach jesteśmy 
przyzwyczajeni, że dostajemy infor-
macje bardzo szybko. Jeśli jakieś 
służby wstrzymują się z przekaza-
niem wiadomości, od razu się irytu-
jemy, formułujemy oskarżenia, bu-
dujemy w sobie poczucie, że ktoś 
chce coś przed nami ukryć. A prze-
cież sprawdzenie informacji wy-
maga czasu. Oczywiście nie zawsze 
tak jest, ale w wielu przypadkach, 
chociażby takich ataków czy sytu-
acji, kiedy spadł pocisk albo dron 
i dyskutowaliśmy, do kogo należał, 
odpowiedzialna komunikacja po-
lega na tym, że zanim wypuścimy 
komunikat, sprawdzamy informa-
cje. Z drugiej strony to oczekiwanie 
buduje u odbiorców niepokój: ktoś 
chce coś ukryć, coś naprawdę musi 
być na rzeczy. Wtedy momentalnie 
sięgamy do tak zwanych alternatyw-
nych źródeł informacji. 

Tam wszystko jest szybko, ale 
bardzo często niespraw-
dzone. Fałszywe nagranie 
z francuskich zamieszek po-
kazywało płonące ulice i nie-
tkniętą księgarnię. Taki ob-
raz pasuje do wyobrażenia, 
że kultura wygrywa. 
Tak. Daje nam poczucie, że coś 

jednak przetrwa ten chaos, tę re-
wolucję. 

Inny przykład to stare nagra-
nie wyrzucenia flagi unijnej 
przez okno parlamentu 
w Budapeszcie. Pochodzi 
z 2014 r., a ponownie rozpo-
wszechniano je w 2026 r. Jak 
zmienia się sens prawdzi-
wego obrazu, kiedy odbierze 
mu się datę? 

W tym kontekście to już nie jest 
prawdziwy obraz. Powiedzmy to ja-
sno: jeśli umieszczamy obraz w fał-
szywym kontekście, to nie pokazuje 
on prawdy o danej sytuacji. To nie 
jest film z 2026 r., więc nie pokazuje 
rzeczywistości 2026 r. Jest to jeden 
z podstawowych sposobów mani-
pulacji. Manipulacją jest nie tylko 
wytwarzanie czegoś za pomocą 
sztucznej inteligencji, lecz także 
umieszczanie materiału w innym 
kontekście. Do sprawdzania takich 
rzeczy przydają się właśnie narzę-
dzia odwrotnego wyszukiwania ob-
razem czy bezpłatnie udostępniane 
narzędzie InVID. Pozwalają one 
sprawdzić, w jakich innych kontek-
stach występował dany obraz albo 
film. Wtedy widzimy, że materiał 
nie pochodzi z 2026 r., tylko z 2014 r. 
To jeden z najprostszych, najszyb-
szych sposobów wstępnego spraw-
dzenia, czy ktoś nie próbuje nami 
manipulować. 

Zapytałam Panią na po-
czątku o własne doświadcze-
nie, bo czytelnik może pomy-
śleć: skoro badaczka dezin-
formacji daje się zwieść, jakie 
szanse mają ludzie bez jej 
wiedzy i nawyków? 
Powtórzę jeszcze raz, jakkolwiek 

arogancko to zabrzmi: mam poczu-
cie, że odkąd zaczęłam naukowo 
zajmować się dezinformacją, czyli 
od dobrych kilku, może już nawet 
kilkunastu lat, jestem bardziej od-
porna, bardziej czujna i w tym sensie 
bardziej odporna. Chcę jednak wy-
raźnie powiedzieć: nie trzeba zaj-
mować się naukowo dezinformacją 
przez kilkanaście lat i studiować 
skomplikowanych teorii czy rozbu-
dowanych badań. Podstawowa od-
porność jest prosta na poziomie, po-
wiedzmy, narzędziowym. W więk-
szości przypadków wykorzystanie 
narzędzi pozwalających sprawdzić, 
czy coś jest dezinformacją, nie wy-
maga nadzwyczajnych kompetencji 
ani ogromnego nakładu czasu i wy-
siłku. Oczywiście zdarzają się bar-
dziej skomplikowane sytuacje, ale 
często może pomóc choćby proste 
wyszukiwanie obrazem. Mamy też 
narzędzia pozwalające ocenić, czy 
coś zostało wygenerowane przez 
sztuczną inteligencję. Nie dają stu-
procentowej pewności, ale wskazują 
prawdopodobieństwo. Jeśli jest ono 

wysokie, powinna się nam zapalić 
czerwona lampka. Narzędzia, o któ-
rych mówię, to często proste mecha-
nizmy dostępne w wyszukiwarkach 
albo wtyczki do przeglądarek. Wy-
starczy jedno czy dwa kliknięcia. 
Bardzo dobrą pracę wykonują wery-
fikatorzy informacji, tak zwani fact-
checkerzy. Mamy też dostęp do spe-
cjalnej wyszukiwarki Google Fact 
Check, w której możemy wpisać te-
mat i zobaczyć, czy jakaś organiza-
cja factcheckingowa już go dla nas 
nie sprawdziła. Chociażby na przy-
kładach, które pani podała, widać, 
że te organizacje zachowują czuj-
ność i sprawdzają istotne rzeczy. 
Na poziomie czysto operacyjnym, 
narzędziowym sprawdzanie dezin-
formacji nie jest aż tak trudne. Go-
rzej z mechanizmami psychologicz-
nymi. 

Z emocjami? 
Z emocjami, a także z tym, że 

ktoś potwierdza naszą wizję świata, 
nasze oczekiwania wobec rzeczywi-
stości. To przykład, który podałam. 
Wtedy trzeba włączyć jakiś rodzaj 
autokontroli. I to jest trudne. 

Jak to się dzieje, że czytamy 
informację i od razu myślimy: 
„Tak, to musi być prawda”? 
Jest tu kilka wątków. Na bardzo 

wielu przykładach, również 
na moim, widać, i mamy mnóstwo 
badań na ten temat, że dużo szyb-
ciej i chętniej wierzymy przekazom 
potwierdzającym naszą wizję 
świata. To fundamentalne. Jeśli wi-
dzę coś, co potwierdza moją ocenę 
osoby czy sytuacji, uwierzę w to 
znacznie szybciej niż w coś sprzecz-
nego z moją wizją świata. Druga 
rzecz: jeśli coś oddziałuje na moje 
emocje, również rośnie prawdopo-
dobieństwo, że uznam to za wiary-
godne. Przy czym to oddziaływanie 
może być pozytywne albo nega-
tywne. Pozytywne to satysfakcja czy 
inne „dobre” emocje. Ale mamy też 
badania pokazujące, że bardzo sil-
nym motywatorem udostępniania 
treści z mediów społecznościowych 
jest oburzenie. Coś mnie dener-
wuje, więc mam potrzebę podziele-
nia się tym. Udostępniam przekaz 
i on idzie dalej w świat. 

Co jeszcze otwiera nas 
na dezinformację? 

Anita Czupryn

Najłatwiej uwierzyć w wiadomość, która potwierdza to, co już myślimy. Daje satysfakcję, wzmacnia poczucie 
własnej wartości i powoduje, że świat znów wydaje się zrozumiały – wyjaśnia dr hab. Karina Stasiuk-Krajewska, 
profesor Uniwersytetu SWPS, CEDMO

Dlaczego wierzymy w fake newsy?  
Prof. Stasiuk-Krajewska: Czasem łatwiej  
odrzucić dowody niż własną wizję świata
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Uprzedzenia i stereotypy. Są one 
fundamentem przekazów dezinfor-
macyjnych, przekazów wprowadza-
jących w błąd. Ten mechanizm 
wiąże się z potwierdzaniem przeko-
nań, ale jest nieco głębszy. Jeśli coś 
potwierdza moje uprzedzenie wo-
bec grupy etnicznej czy politycznej 
albo lęk, który wobec niej czuję, 
szybciej w to uwierzę. Mam już 
w głowie konstrukcję, do której treść 
przekazu po prostu się dopasowuje. 
Możemy sobie nawet wyobrazić taki 
„klik”: wszystko pasuje, moja wizja 
świata się potwierdza. Unikam 
dzięki temu czegoś, co psychologo-
wie nazywają dysonansem poznaw-
czym. Mówiąc krótko: w naszej in-
terpretacji świata wszystko powinno 
się ze wszystkim zgadzać – wtedy 
czujemy się bezpiecznie. Kiedy 
przestaje się zgadzać, zaczynamy 
odczuwać dyskomfort. 

A jak się zgadza, to mówimy 
z satysfakcją: „Wiedziałam! 
Od początku miałam rację”. 
To kolejna rzecz, którą chciałam 

wymienić: poczucie satysfakcji. 
Wiąże się z wcześniejszymi elemen-
tami, ale nie jest tym samym. Czyli: 
mówiłam coś, ludzie niezbyt mi wie-
rzyli albo traktowali mnie jak osobę 
kierującą się uprzedzeniami. A tu 
proszę: znalazłam historię, która po-
twierdza, że jest dokładnie tak, jak 
myślałam. Buduję na tym również 
poczucie własnej wartości: jednak 
się nie myliłam. Tyle osób mówiło 
mi, że nie mam racji, że uprasz-
czam, a tu proszę – znalazło się po-
twierdzenie mojego poglądu czy 
opinii. 

Dezinformacji ulegają też 
dziennikarze, choć przecież 
zawodowo zadają pytania, 
sprawdzają informacje i szu-
kają potwierdzenia w róż-
nych źródłach. Dlaczego? 
Dziennikarze też są ludźmi, 

warto więc raczej mówić o pewnych 
mechanizmach instytucjonalnych. 
Mam dosyć duże doświadczenie 
w badaniu etyki i profesjonalizmu 
dziennikarskiego oraz w dyskusjach 
na ten temat. Mamy tu, jak wia-
domo, podstawowy wymóg obiek-
tywizmu. Zawsze jednak mówię 
studentom, że to drogowskaz: 
dążmy do niego, ale nikt z nas, rów-
nież dziennikarz, nigdy nie będzie 
w stu procentach obiektywny. 
Mamy swoje poglądy na świat 
i trudno się temu dziwić. Profesjo-
nalne dziennikarstwo wypracowało 
jednak wiele narzędzi pomagają-
cych zachować obiektywizm, 
choćby wysłuchiwanie różnych 
stron konfliktu. Nie wypracowało 
jeszcze do końca standardowych 
metod radzenia sobie z zalewem 
przekazów dezinformacyjnych. Na-
wet te narzędzia technologiczne, 
o których wspominałam, nie wszę-
dzie zostały włączone do pracy re-
dakcyjnej. Druga rzecz: jako medio-
znawcy mówimy, że system me-

dialny w Polsce jest spolaryzowany. 
Media mają swoje tożsamości, od-
wołują się do pewnych wizji świata. 
W tym kontekście działa dokładnie 
ten sam mechanizm, który 
przed chwilą opisałam. Media repre-
zentujące określoną tożsamość 
chętniej pokazują zgodne z nią prze-
kazy, ponieważ tego oczekują ich 
odbiorcy.  

A odbiorcy są przekonani, że 
dzięki swoim mediom znają 
prawdę, podczas gdy inni 
jeszcze nie przejrzeli na oczy. 
Oczywiście. Proponuję studen-

tom taki eksperyment: proszę zoba-
czyć przekazy z mediów o jednej, 
a następnie o innej tożsamości. Te 
wizje świata są różne. Nawet nie 
uważałabym tego za coś godnego 
potępienia, dopóki nie dochodzi 
do celowej manipulacji. W medio-
znawstwie mamy metaforę mediów 
jako okna na świat – żadne medium, 
choćby z powodów technicznych, 
nie może pokazać wszystkiego. Za-
wsze dochodzi do wyboru tematu, 
perspektywy. Absolutnie nieprze-
kraczalną granicą jest jednak celowa 
manipulacja, celowe dobieranie fak-
tów z określoną intencją. Będę się 
też upierać przy kwestii języka. 
Może nie nazwę go językiem niena-
wiści, bo to byłoby za dużo powie-
dziane, ale językiem etykietującym, 
wartościującym. Generowanie, 
podtrzymywanie, zaognianie i pod-
sycanie konfliktów, poprzez użycie 
takiego języka, to również coś, czego 
media powinny robić. 

Widzę, jak znajomi mi dzien-
nikarze na platformach spo-
łecznościowych różne niepo-
koje związane z jakimś wy-
darzeniem łatwo zamieniają 
w szukanie winnego. Choćby 
obciążają imigrantów odpo-
wiedzialnością za wszystko, 
co złe. Jak wykorzystują to lu-
dzie świadomie wprowadza-
jący innych w błąd? 
Najprostsza sytuacja to wytwo-

rzenie fałszywego przekazu i celowe 
puszczenie go w świat ze złą intencją 
(czego profesjonalni dziennikarze 
raczej nie robią). W Polsce mówimy 
przede wszystkim o Rosji, ale są też 
inni aktorzy dezinformacyjni, 
na przykład Chiny czy Indie. W ta-
kiej sytuacji przekaz zostaje celowo 
wytworzony i możemy udowodnić 
(albo z dużym prawdopodobień-
stwem twierdzić), że stoją za nim 
konkretne działania czy konkretne 
pieniądze tak zwanych „złych akto-
rów”. Są jednak sytuacje trudniejsze 
do kontrolowania, obserwowania, 
a być może także do zachowania 
wobec nich dystansu. Chodzi 
na przykład o „podbijanie”, popula-
ryzowanie w mediach społeczno-
ściowych określonych narracji. 
Mamy trwającą od lat rosyjską kam-
panię, której analitycy nadali zbior-
czą nazwę Doppelgänger, czyli „so-
bowtór”, realizowaną różnych pań-

stwach Europy Zachodniej. Jedna 
z jej odsłon wyglądała tak, że konta 
udostępniały w mediach społeczno-
ściowych treści z mediów instytu-
cjonalnych. Był link, zdjęcie pre-
miera, prezydenta czy innej znanej 
osoby, jakaś niejednoznaczna wy-
powiedź. To, co istotne, działo się 
jednak w komentarzach. Pojawiał 
się cały zalew sztucznie lub celowo 
generowanych komentarzy, które 
kierunkowały interpretację zjawiska 
w określony sposób. Inny przykład: 

mamy dane pokazujące, że rosyjska 
dezinformacja podsyca narracje po-
jawiające się w społeczeństwach de-
mokratycznych przed wyborami: że 
wiarygodność wyborów będzie 
ograniczona, ktoś nam je „ukrad-
nie”, „sfałszuje”, czegoś nie dopa-
trzy. To wygodne narracje dla rosyj-
skiej propagandy, ponieważ podwa-
żają sens podstawowej procedury 
demokratycznej, jaką są wybory. 
Przykładów jest wiele. Niektóre są 
proste i oczywiste, jak filmiki ewi-
dentnie wygenerowane za pomocą 
sztucznej inteligencji. Inne trudniej 
rozpoznać i trudniej się wobec nich 
zdystansować. 

Co się dzieje, kiedy pokazu-
jemy komuś dowody, że in-
formacja jest nieprawdziwa, 
a on nadal obstaje 
przy swoim? Czego broni? 
Poczucia bezpieczeństwa po-

znawczego. Tego, żeby nie pojawił 
się dysonans poznawczy. 

Czyli własnej racji? 
To jest bardziej skompliko-

wane. Nie chodzi nawet o rację. 

Odrzucanie przekazów podważa-
jących mój światopogląd jest wła-
śnie mechanizmem unikania dy-
sonansu poznawczego. Jeśli ten 
dysonans się pojawia, muszę po-
myśleć: może nie miałam racji? 
Może świat nie jest tak prosty, jak 
mi się wydawało? To trudne do-
świadczenie, bo zaburza poczucie 
bezpieczeństwa i własnej warto-
ści. Proszę zauważyć, że budu-
jemy je w dużym stopniu na prze-
konaniu, że rozumiemy świat, 
wiemy, co się w nim dzieje. Mam 
skonstruowaną stabilną wizję rze-
czywistości, wszystko mi się ze 
wszystkim „spina” i wiąże – tak 
działa na przykład teoria spiskowa. 
Jeśli nagle mam przyjąć informa-
cję podważającą tę wizję, tracę po-
czucie bezpieczeństwa. 

Zdarza się, że ktoś pokazuje 
dowód, że wiadomość była 
fałszywa, a taka osoba i tak 
nie zmieni zdania. 
Tak. Czasem dana osoba może 

przyjąć, że pojedyncza informacja 
jest nieprawdziwa, ale nie zmienia 
to jej podejścia do rzeczywistości. 
Ktoś powie: „Dobrze, niech już bę-
dzie. Ten konkretny przekaz, że ktoś 
z Ukrainy na kogoś napadł, rzeczy-
wiście był nieprawdziwy. Ale to 
przecież nie zmienia faktu, że i tak 
Ukraińcy napadają”. Tak funkcjo-
nuje narracja – to jest ogólny sposób 
myślenia o świecie. Ostatnio dużo 
się o tym mówi: prostowanie poje-
dynczych nieprawdziwych informa-
cji ma ogromne znaczenie, ale po-
winny mu towarzyszyć działania za-
pobiegające właśnie opisanemu wy-
żej mechanizmowi: przyjmuję, że 
coś jest nieprawdą, lecz nie zmie-
niam podejścia do rzeczywistości. 
Potrafimy sobie skonstruować takie 
wyjaśnienie: „Tym razem ktoś prze-
sadził, może rzeczywiście coś niepo-
trzebnie wymyślił, ale nie zmienia to 
faktu, że ogólnie to jest prawda, tak 
jest”. Nadal więc wierzymy w swoje 
uogólnione przekonanie, mimo od-
rzucenia danego przekazu jako fał-
szywego.  

A jak samej wycofać się z cze-
goś, co udostępniłam z prze-
konaniem i czego później pu-
blicznie broniłam, kiedy oka-
zało się nieprawdą? 
Mam odpowiedź, choć jestem 

świadoma, że może być mało reali-
styczna: przede wszystkim należy 
się wycofać. Po prostu powiedzieć, 
że dałam się nabrać. Moja obserwa-
cja dotyczy raczej osób publicznych, 
ale być może dałoby się ją przełożyć 
również na prywatne kontakty: ge-
neralnie media społecznościowe 
dobrze reagują, kiedy ktoś przyznaje 
się do błędu. Być może jesteśmy już 
tak zmęczeni arogancją, powtarza-
niem pewnych tez i niechęcią osób 
publicznych do przyznawania się 
do pomyłek, że dobrze przyjmu-
jemy taką komunikację jak przyzna-
nie się do błędu. Możemy zresztą 

pomyśleć o codziennym życiu. Ktoś 
przychodzi do nas i mówi: „Przepra-
szam, nie miałem racji, pomyliłem 
się”. Raczej reagujemy na taką sytu-
ację pozytywnie niż negatywnie, do-
ceniamy odwagę, otwartość, uczci-
wość. Ale, co muszę podkreślić, za-
miast później przepraszać, lepiej 
po prostu nie udostępniać. Zastano-
wić się na początku, a nie post fac-
tum. To zawsze łatwiejsze. Ale jeśli 
już się zdarzyło takie udostępnienie, 
to mimo tego oczywistego oporu, 
wstydu, nie należy bać się przyzna-
nia do błędu. 

Co zmienia sztuczna inteli-
gencja, kiedy zdjęcie czy na-
granie nie wystarcza już 
za dowód? 
Zmienia dużo, przede wszystkim 

na poziomie technicznym. Nie 
oznacza to, że zmiana jest mało 
istotna. Wszystkie mechanizmy, 
o których mówiłam, pozostają. Na-
tomiast dzięki sztucznej inteligencji 
dezinformację łatwiej produkować, 
wygląda ona bardziej wiarygodnie. 
Kiedyś wytworzenie nieprawdzi-
wego obrazu wymagało dużych 
kompetencji. Dzisiaj nie potrzeba 
ani szczególnych umiejętności. Dla-
tego jest tych przekazów tak dużo, 
że rzeczywiście możemy mówić 
o zalewie. 

Jak więc w tym zalewie od-
dzielać ziarno od plew, skoro 
sprawdzanie zabiera czas? 
To prawda. Z drugiej strony poja-

wiają się również coraz lepsze narzę-
dzia, które pozwalają sprawdzać 
przekazy, co do których mamy po-
dejrzenia. Poza tym, niezależnie 
od tego, czy mamy do czynienia ze 
sztuczną inteligencją czy nie, powin-
niśmy stosować te same podsta-
wowe zasady. Nazwijmy je higieną 
cyfrową czy higieną kontaktu z prze-
kazami medialnymi: dystans, 
ostrożność, to, co psychologowie na-
zywają myśleniem wolnym. Wiem, 
że to może być mało realistyczne, 
ale warto powtarzać te recepty, po-
nieważ takie postępowanie na-
prawdę zmienia perspektywę. Para-
doksalnie pojawienie się sztucznej 
inteligencji może zwiększyć czuj-
ność odbiorców. Oczywiście to po-
woduje zmniejszenie zaufania 
do tego, co widzimy w mediach. 
Uważam jednak, że ostatecznie 
zwiększanie czujności odbiorców 
jest pozytywne. 

Czy w tym wszystkim widzi 
pani również szansę dla rze-
telnego dziennikarstwa? 
Być może także w tym kontek-

ście pojawi się wspomniany pozy-
tywny efekt. Chcę myśleć optymi-
stycznie: że porządnie zrobione ma-
teriały dziennikarskie będą cieszyły 
się większym zainteresowaniem 
i szacunkiem, właśnie na zasadzie 
odrzucenia tego, co „na szybko”, 
czasami byle jak generuje sztuczna 
inteligencja.

 

Stasiuk-Krajewska: Odrzucanie 
przekazów podważających 
światopogląd jest 
mechanizmem unikania 
dysonansu poznawczego. Jeśli 
ten dysonans się pojawia, 
muszę pomyśleć: może nie 
miałam racji? To trudne 
doświadczenie, zaburza 
poczucie własnej wartości
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Pracuję w wydawnictwach od po-
nad 20 lat, jestem absolwentką filo-
logii polskiej i mam wyczulony nos 
na pewne aspekty w mediach, ale 
często słyszę „od ludzi na mieście”, 
że oni rzeczywiście w niektóre „re-
welacje” uwierzyli. 

Przez wiele lat Cezar Maćkiewicz 
(jako mieszkaniec, radny i pracow-
nik Urzędu Miasta Golubia-Dobrzy-
nia) wydawał rozmaite publikacje 
(m. in. „Prywatny Folwark”), które 
uderzały m.in. w urzędników, lokalne 
władze i ich rodziny. Najpierw były pa-
pierowe gazetki, później też działania 
w internecie. Po agresywnej kampa-
nii i wygranej w wyborach na burmi-
strza przez Mariusza Piątkowskiego 
w 2014 r. Cezar Maćkiewicz znalazł 
zatrudnienie w... Urzędzie Miasta - 
jako doradca burmistrza i kierownik 
jednego z wydziałów. Roman Tasarz, 
który był burmistrzem Golubia-Do-
brzynia w latach 2002-14, kilkukrot-
nie pozwał Cezara Maćkiewicza. Są 
wyroki pokazujące, że samorządowiec 
był pomawiany, a jego dobra osobiste 
zostały naruszone. 

- To już „musztarda po obiedzie” – 
mówił o ostatnim z wyroków Roman 
Tasarz. - Chcę jednak, by mieszkańcy 
wiedzieli, że to w celu zniszczenia 
mnie jako konkurenta w staraniu się 
o fotel burmistrza, M. Piątkowski za-
trudnił C. Maćkiewicza jako swojego 
doradcę. Oczywiście, także „za za-
sługi” w plugawieniu mnie, gdy peł-
niłem jeszcze fun-kcję burmistrza. 
Podatników owo „zatrudnienie” 
kosztowało kilkaset tysięcy złotych. 
Równolegle mierzyłem się z różnymi 
donosami do rozmaitych służb i in-
stytucji, które skończyły się na stwier-
dzeniu mojej niewinności, ale po-
chłonęły sporo czasu i pieniędzy. 
Wielokrotnie byłem też ofiarą mani-
pulacji w lokalnym tygodniku. Tytuł 
na pierwszej stronie grzmiał „Tasarz 
z wyrokiem”, a na końcu pojawiło się 
zdanie, że sąd umorzył sprawę. Naj-
gorzej walczyć z półprawdami. Wie-
lokrotnie dochodziłem swojej racji, 
zderzając się ze ścianą. 

Bywały jednak sukcesy walki 
o prawdę. Sąd nałożył kary finan-
sowe na Cezarego Maćkiewicza 
oraz zobowiązał go, by w lokalnym 
tygodniku zamieścił oświadczenie 

i przeprosiny, a w nich m. in. taką 
treść: „Zarówno moja wypowiedź, 
jak i publikacje zawierają informa-
cje nieprawdziwe o Romanie Tasa-
rzu, sugerujące, iż dopuszczał się on 
działań korupcyjnych i protekcji oraz 
wzbogacał się kosztem miasta Go-
lubia-Dobrzynia, co narusza dobra 
osobiste Romana Tasarza w postaci 
godności, czci i dobrej sławy. Jedno-
cześnie przepraszam Romana Ta-
sarza za użycie wobec niego obraź-
liwych i uwłaczających zwrotów.” 

Nibykurier 
Minęło kilka lat, ale stare metody 
wracają jak bumerang. W 2024 r. za-
częli do mnie dzwonić ludzie zasko-
czeni i oburzeni, że „Kurier Golubsko-
Dobrzyński” (którego kiedyś byłam 
redaktor naczelną) wskazuje jedy-
nego właściwego kandydata na bur-
mistrza Golubia-Dobrzynia (co cie-
kawe M. Piątkowskiego - tego, który 
zatrudnił w urzędzie skazanego za po-
mówienia C. Maćkiewicza) i hejtuje 
innych... Mieli pretensje do mnie  -
o brak obiektywizmu, stronniczość, 
niektórzy zapowiadali procesy… Jak 
się okazało, w oficjalnych rejestrach 
(nawet w Bibliotece Narodowej) na-
dal widniałam jako redaktor na-
czelna tego tytułu, który został przez 
nas zawieszony! Znalazłam na Face-
booku profil „Kurier Golubsko-Do-
brzyński”. Pomyślałam, że może wy-
dawca go reaktywował, ale treści tam 
pojawiające się nijak miały się do rze-
czywistości i dziennikarskiej etyki. 
Szybko ustaliłam, że to nie był „nasz 
Kurier”. Mimo tego, na profilu za-
mieszczono post (pod którym byłam 
podpisana z imienia i nazwiska), kie-
rujący do mojego artykułu. Chyba 
chodziło o to, by się uwiarygodnić, 
a może zrzucić na mnie odpowie-
dzialność za atak na konkretnych lu-
dzi. Doszło do kradzieży tożsamości. 
Nazwisk innych „redaktorów” 
na profilu nie było. Ktoś podpisywał 
się jako „Redakcja” i „Gazeta”. Jed-
nak w świetle prawa redakcja musi 
być zarejestrowana, mieć adres, re-
daktora naczelnego… Wówczas w wy-
kazie czasopism mieliśmy tylko jeden 
„Kurier Golubsko-Dobrzyński”, ten 
z 2013 r., który tworzyłam. Ten nowy 
Kurier gazetą nigdy nie był, a jako re-
dakcja wtedy nie był zarejestrowany. 
Podjęłam próby polubownego zała-

twienia sprawy. Wysłałam dwa e-ma-
ile do „Redakcji” rzekomego „Kuriera 
Golubsko-Dobrzyńskiego”. Domaga-
jąc się odpowiedzi na pytania: czy ma 
zarejestrowane czasopismo pod na-
zwą „Kurier golubsko-dobrzyński”, 
gdzie mieści się wspomniana na stro-
nie „Redakcja” Kuriera, kto jest redak-
torem naczelnym rzekomego „Ku-
riera”; ponadto - publikacji komuni-
katu: „Ten profil nie ma nic wspólnego 
z „Kurierem Golubsko-Dobrzyń-
skim”, tytułem legalnie zarejestrowa-
nym w Sądzie Okręgowym w Toruniu 
(nr rejestru 400/1, w 2013 roku), któ-
rego redaktorem naczelnym była Ka-
rolina Rokitnicka, a wydawcą MTS 
MEDIA Damian Stachowicz”; a także 
- zaprzestania używania nazwy „Ku-
rier Golubsko-Dobrzyński”. 

Pomówienia i manipulacje 
Otrzymałam trzy e-maile ze strony 
Kuriera, pod którymi nikt się nie pod-
pisał, mimo że o to poprosiłam. Moje 
postulaty nie zostały spełnione. Zosta-
łam pomówiona m.in. o wywieranie 
nacisku, zastraszanie, próbę ograni-
czenia swobód obywatelskich zagwa-
rantowanych w Konstytucji, narusze-
nia dóbr. Zabroniono mi napisać trze-
ciego maila (cyt. pisownia oryginalna): 
„Rzadamy natychmiastowego za-
przestania nękania nas i rzucania bez-
podstawnych oskarrzeń. Kolejny Pani 
meil potraktujemy jako uporczywe nę-
kanie i sprawa zostanie zgłoszona 
na policję”. Zamiast merytorycznych 
odpowiedzi, nieco zmodyfikowano 
stronę, wycofano część treści, a także 
opublikowano post pomawiający 

mnie i firmę, którą obecnie reprezen-
tuję, zarzucając rzeczy, które nie miały 
miejsca (cyt. pisownia oryginalna): 
„rozpoczęły się bezpardonowe ataki 
zakulisowe na naszą witrynę. Ataki te 
i zastraszanie pochodzą od jednego 
z kandydatów w wyborach samorzą-
dowych oraz Panią „redaktor” lokal-
nych gazet i portali. Polegają one 
na pomawianiu i straszeniu sądami. 
Powołując się na znajomościach m.in. 
w Urzędzie Wojewódzkim, próbuje 
się nam zamknąć usta”. 

To oczywiste pomówienia! Nie 
mam znajomości w Urzędzie Woje-
wódzkim, nigdy się na takie nie po-
woływałam, a ponadto UW w przy-
padku kradzieży tożsamości nie jest 
właściwym organem do rozstrzy-
gnięcia sprawy. Moje maile dowodzą, 
że złożyłam po prostu trzy prośby, by 
polubownie załatwić problemy wy-
wołane przez osobę/y, które założyły 
i prowadzą portal pod nazwą Kurier 
Golubsko-Dobrzyński, wykorzystu-
jąc tytuł, który został zarejestrowany 
w 2013 r. Moim zdaniem to kradzież, 
złamanie prawa przez twórców por-
talu: działania Redakcji bez zareje-
strowania w sądzie okręgowym (wy-
kroczenie w zakresie Prawa Praso-
wego, zagrożone karą grzywny w wy-
sokości do 5 tys. zł), przestępstwo 
podszywania się pod inny tytuł i kra-
dzież - „porwanie czasopisma” (prze-
stępstwo z art. 190a § 2 k.k.), a także 
pomówienia i kłamstwa. Po moim 
„szumie” portal usunął część treści, 
część zmienił, wprowadził jednak ko-
lejne, którymi mnie pomawiał, a także 
zarejestrował tytuł. Sąd Okręgowy za-

Karolina Rokitnicka

„Redakcje” i samozwańczy redaktorzy pojawiają się w ilościach hurtowych. Często to ludzie 
bez elementarnej wiedzy dotyczącej prawa prasowego czy chociażby znajomości zasad 
ortografii na poziomie szkoły podstawowej. Przerażające, że są nośnikami fake newsów, 
zwykle służących kampanii wyborczej. Tak jest m. in. w Golubiu-Dobrzyniu. Były już wyroki 
skazujące w tych sprawach. Nasza redakcja przystąpiła do ogólnopolskiej akcji Media 
Przeciwko Dezinformacji. Pokazujemy fake i sposoby jak mu nie ulegać

Fake newsy, kradzież tożsamości 
i manipulacje w Golubiu-Dobrzyniu

MEDIA PRZECIWKO DEZINFORMACJI

To nowy profil Wspólne Sprawy GD na Facebooku. Typówka dla 
manipulacji, czyli rzekomy skandal, ale bez odpowiedzi 
na elementarne zasady dziennikarskiego tekstu - kto, gdzie? 
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znaczył, że „nasz Kurier” został wy-
kreślony z rejestru i „wzmianka o utra-
cie ważności dziennika lub czasopi-
sma umożliwia zarejestrowanie in-
nego dziennika o podobnym lub iden-
tycznym tytule”. No cóż, przy tej in-
terpretacji można zarejestrować stare 
tytuły przez osoby trzecie. Czy to 
etyczne, budować coś na czyimś do-
robku, bez jego wiedzy i zgody? 

Początkowo Komenda Powia-
towa Policji w Golubiu-Dobrzyniu 
na moje zgłoszenie stwierdziła, że 
„czyn nie zawiera znamion wykro-
czenia”. Jednak Komendant Woje-
wódzki uznał moje zażalenie za za-
sadne, stwierdzając, że nie „przepro-
wadzono szeregu podstawowych 
czynności”. W ich toku zalecono mi 
wytoczenie procesu cywilnego o pod-
szywanie, ale nie ustalono osoby, 
przeciwko której powinnam wystą-
pić. Sprawa trafiła do Sądu Rejono-
wego w Golubiu-Dobrzyniu, który 
nie uwzględnił mojego zażalenia, 
a w uzasadnieniu czytamy, że „zbież-
ność nazwy czasopisma z nazwą pro-
filu (…) nie świadczy o podszywaniu 
się”. Ani słowa nie było o publikacji 
postów jako ja, ale nie przeze mnie… 
Odpuściłam, bo stało się najważniej-
sze – moje nazwisko zostało usunięte 
z tego profilu jako rzekomej autorki 
postów i niejaki pan Mariusz Kac-
przyk zarejestrował ten tytuł i tym sa-
mym odpowiada za wszelkie poja-
wiające się tam treści. 

Przed nami kolejna kampania wy-
borcza i znów mamy „rewelacyjne 
newsy”. Pojawił się nowy profil 
Wspólne Sprawy GD na Facebooku. 
Zdaniem części mieszkańców, służy 
on do walki politycznej. Czytamy tu: 
„Za waszymi plecami toczy się już 
polityczna gra! Do wyborów samo-
rządowych jeszcze 3 lata ale już zaczął 
się polityczny handel. Uaktywniły się 
niektóre osoby i grupy. Nie dajcie się 
zwieźć! Przyglądajcie się uważnie, by 
nie zostać rozegranym!”. Typówka 
dla manipulacji, czyli rzekomy skan-
dal, ale bez odpowiedzi na elemen-
tarne zasady dziennikarskiego tek-
stu - kto, gdzie, kiedy, w jakich oko-
licznościach? Stałym elementem 
dezinformacji jest szokujące hasło 
i deklaracja szczegółów wkrótce, ale 
to nigdy nie następuje. 

Czytamy też „Golub-Dobrzyń 
w rękach architekta, któremu wolno 
wszystko” z sugestią pomysłów „ko-
lorowania zabytków”, w nawiązaniu 
do poprawy estetyki w mieście przez 
burmistrz Dominikę Piotrowską 
oraz trwającego remontu domku 
podcieniowego. Jest tu także grafika 
z nazwą Golub-Dobrzyń, choć ża-
den element nie jest z miasta. 

Burmistrz Golubia-Dobrzynia 
Dominika Piotrowska: - Doświad-
czyłam sytuacji, w których moje wy-
powiedzi przedstawiano w zmienio-
nym kontekście, a niektórym wyda-
rzeniom nadawano znaczenie, któ-
rego nigdy nie miały. W jednej ze 
spraw dotyczących publikacji inter-
netowych zdecydowałam się podjąć 
kroki prawne.  ą
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Pęgów to mała wioska koło Uniejowa. 
72 mieszkańców, kilkanaście domów. 
Ewa Pajor jest dumą Pęgowa. Pani Te-
resa mieszka na końcu wsi. Gdy słyszy 
imię Ewy, zaraz się uśmiecha. 

– Znam ją od dziecka – zapewnia. – 
Przychodziła się bawić z moją 
wnuczką, która jest od niej o rok star-
sza. Zawsze była sprytna, zwinna, 
szybka. Miała może z 5 lat, gdy ganiały 
się z wnuczką po podwórku. Taka była 
sprytna, że potrafiła przebiec 
pod krową. Potem wszystkie krowy za-
mykałam w stodole, by nie doszło 
do jakiegoś nieszczęścia... 

Pani Teresa opowiada, że za płotem 
zrobiła małe boisko, gdzie Ewa grała 
w piłkę z chłopakami i jej wnuczką. 

– Jak teraz przyjeżdża do Pęgowa, 
to biega drogą w stronę lasu i z powro-
tem – opowiada pani Teresa. – Ale jak 
mnie spotka, to przystaje, porozma-
wia. Choć jest bardzo znana, to się nie 
zmieniła, została naszą Ewą. 

Najmłodsza z piątki dzieci 
Rodzinny dom Ewy Pajor stoi na po-
czątku wsi. Duży, piętrowy, pomalo-
wany na zielono. Przed domem pasie 
się kilkanaście byków. 

– Rodzice i brat Ewy hodują bydło, 
mają ze 120 sztuk – tłumaczą sąsiedzi 
Pajorów. 

Mówią, że ojciec piłkarki Janusz po-
chodzi z Pęgowa, mama Krystyna 
z Podkarpacia. Przyjechała tu za mę-
żem. Mają pięcioro dzieci. Ewa jest naj-
młodsza. 

– Pamiętam jak mama Ewy przy-
chodziła z nią w ciąży do sklepu, który 
prowadziłam –  wspomina pani Teresa. 

Rok starsza od Ewy jest Paulina. 
Tak jak Ania wybudowała sobie w Pę-
gowie, niedaleko rodzinnego gospo-
darstwa, dom. Został na nim brat Pio-
trek. Najstarsza Kasia mieszka dziś we 
Francji. 

Podwórko domu rodziców i brata 
Ewy Pajor jest duże. Biegają po nim 
dwa małe kotki. Na drzwiach stodoły 
stoi bramka. Kiedyś były tam wyma-
lowane jej kontury. To do niej strzelała 
pierwsze gole mała Ewa. 

– Pamiętam jak razem z moim sy-
nem kopała na łące piłkę – wspomina 
jeden z sąsiadów. – U Pajorów nie było 
specjalnych tradycji sportowych, choć 

bratanek jej ojca pojechał do Łodzi 
grać w piłkę. Ewa przy gospodarstwie 
nie pracowała. Kiedyś częściej 
do domu przyjeżdżała, ale nie zapo-
mina, skąd pochodzi. Sława jej nie 
zmieniła. 

Krystyna Pajor, mama Ewy, wy-
chodzi w spodniach dresowych z logo 
FC Barcelona. To temu klubowi kibi-
cuje niemal cała okolica. Mama nie 
lubi rozmawiać z dziennikarzami. Tłu-
maczy, że powie się im jedno, a potem 
co innego się czyta. Jest wysoką, ładną 
kobietą. Ewa jest podobna do mamy. 

– Mamy pięcioro dzieci, trzeba było 
je wychować, a jeszcze mieliśmy 
na głowie gospodarstwo – mówi Kry-
styna Pajor. 

Rodzice są dumni nie tylko z Ewy, 
ale wszystkich dzieci.  

Z Wielenina w świat 
Wielka kariera Ewy Pajor zaczęła się 
w niewielkiej Szkole Podstawowej im. 
generała Szczepana Ścibora w Wiele-
ninie. Wchodzących wita wielki baner 
ze zdjęciem Ewy w koszulce Barce-
lony. Ewa Kolasa od czterech lat jest tu 
dyrektorką. 

– Ewa nas odwiedza, zazwyczaj jest 
na zakończeniu roku szkolnego – do-
daje. – Ona ma wielką pokorę w tym co 
robi. Często mówi o naszej szkole, pa-
mięta o tym, że zaczynała na naszym 
szkolnym boisku w Wieleninie. Jeste-
śmy bardzo dumni z tego, co osiągnęła.  

W szkole Wieleninie jej talent do-
strzegł Piotr Kozłowski, wtedy nauczy-
ciel wychowania fizycznego, dziś wi-
cestarosta poddębicki. 

– Pamiętam jak zaczęła się jej pił-
karska przygoda – opowiadała nam 
Elżbieta Goszczyk, była dyrektor 
Szkoły Podstawowej w Wieleninie, 
z czasów gdy uczyła się w niej Ewa Pa-
jor. – Jak taka pchełka biegała za piłką. 
Wszyscy myśleli, że to chłopak. Tak do-
brze jej szło. Grała nawet z dorosłymi. 
Jak choćby podczas imprezy na Dzień 
Dziecka, gdzie uczniowie grali prze-
ciw rodzicom. 

Była dyrektor szkoły w Wieleninie 
zauważała, że choć w rodzinie Ewy są 
cztery dziewczyny i jeden chłopak, to 
w piłkę grały tylko one. 

– Kopała ją też o rok starsza siostra 
Ewy, Paulina, a ich brat Piotrek jakoś 
smykałki do sportu nie ma – śmiała się 
Elżbieta Goszczyk. 

Gdyby nie Piotr Kozłowski 
Pierwszym przystankiem na piłkar-
skiej drodze Ewy był Konin. Grała 
w tamtejszym Medyku. Prezes, 
a także były trener tego klubu Roman 
Jaszczak, nie uważa się jednak za od-
krywcę talentu dziewczyny. Jest nim 
Piotr Kozłowski. 

– Zadzwonił do nas i powiedział, że 
ma fajną, utalentowaną dziewczynę – 
opowiadał nam Roman Jaszczak. – 
Ewę chciała też Łódź, Sieradz, ale zde-
cydowali się na Konin. Była w czwar-
tej klasie szkoły podstawowej, gdy 
Piotr Kozłowski zaczął przywozić ją 
na zgrupowania, obozy kadry woje-
wództwa wielkopolskiego młodziczek 
do lat 13. 

Piotr Kozłowski, odkrywca talentu 
Ewy, mówi, że o wszystkim zadecydo-
wał przypadek. Dziewczyna miała 
osiem lat, uczyła się w drugiej klasie 
szkoły podstawowej. Pan Piotr prowa-
dził zajęcia na świetlicy. Dzieci zaczęły 
grać w piłkę. Od razu zwrócił uwagę 
na Ewę. Miała niesamowitą smykałkę, 
piłka wręcz kleiła się jej do nóg. 

– Miała zresztą generalnie dryg 
do sportu – opowiada Piotr Kozłowski. 
– Wszystko w mig łapała. Zresztą 
do dziś dobrze gra w siatkówkę, koszy-
kówkę, jest niesłychanie sprawna. 

Początkowo Ewa i inne dzieci ba-
wiły się tylko grając w piłkę nożną, 
Z czasem pan Piotr utworzył grupę 
sportową i zaczął piłkarskie treningi. 
Ewa trenowała ze starszymi od siebie 
o rok, dwa chłopcami. 

– Sam trening nie wystarczał, 
Ewie potrzebne były mecze – do-
daje Piotr Kozłowski. – Chcieliśmy, 
by grała w drużynie razem z chłop-
cami. Ale w Łódzkim Związku Piłki 
Nożnej usłyszeliśmy, że to niemoż-
liwe, nie zezwalają na to przepisy. 

W tym czasie o Ewie Pajor usłyszeli 
trenerzy i działacze Medyka Konin. 

To Piotr Kozłowski woził ją 
na zgrupowania, obozy. 

– Rodzice nie przeszkadzali – 
tłumaczy pan Piotr. – Są rolnikami, 
mają dużo pracy gospodarstwie. 
Nawet nie mieli możliwości, by do-
wozić ją na mecze, treningi. Poza 
tym nie znali się na sporcie, nie in-
teresowali się nim specjalnie. Je-
stem wdzięczny, że mi zaufali. 
Mało kto oddałby 10-letnie dziecko 
człowiekowi, którego wtedy nie-
specjalnie znali, by woził je 
na obozy, turnieje. 

Przystanek Konin 
Kiedy Ewa skończyła szkołę podsta-
wową, trzeba było podjąć decyzję 
do dalej. W Koninie czekało na nią 
gimnazjum, miejsce w internacie. 
Ale Ewa miała dopiero 12 lat, a Ko-
nin od jej rodzinnego Pęgowa dzie-
liło siedemdziesiąt kilometrów. 

– Wtedy jej rok starsza siostra, 
Paulina zdecydowała, że pojedzie 
z Ewą – wspomina Piotr Kozłowski. 
– Paulina uczyła się w gimnazjum 
w Uniejowie, ale po pierwszej klasie 
przeniosła się z siostrą do Konina. 

W Koninie Ewa zaczęła się uczyć 
w tamtejszym gimnazjum sporto-
wym nr 6 i razem z 70 koleżankami 
zamieszkała w internacie. 

– To wyjątkowa dziewczyna – 
mówił nam o Ewie Roman Jaszczak. 
– Jest wielu sportowców, którzy 
na treningach są mistrzami. Kiedy 
jednak wychodzą na boisko, zżera 
ich stres, nerwy. Aż się nie chce wie-
rzyć, że to ten sam zawodnik. Z Ewą 
jest inaczej. Ona na treningu była 
średnia, nawet przeciętna. Ale 
wchodzi na boisko i jest najlepsza! 

Roman Jaszczak pamięta dobrze 
Ewę z czasów, gdy zaczynała taką po-
ważną przygodę z piłkę. Wspomina, 
że był z niej taki chłopiec. 

–  Często do piłki nożnej garnęły się 
dziewczynki, które miały niewiele 
wspólnego z kobiecością – mówił nam 
Roman Jaszczak. – Bałem się, że tak 
będzie z Ewą. Nic takiego jednak się 
nie stało. Ewa przeistoczyła się 
w ładną, wrażliwą i ciepłą dziewczynę. 

W gimnazjum nauka nie była jej 
mocną stroną. Lubiła podkreślać, że 
zostanie piłkarką. Na szczęście się to 
zmieniło. Ewa postanowiła zdać ma-
turę. Już w liceum była dobrą uczen-
nicą. 

Gwiazda Barcelony 
Z czasem marzeniem Ewy stał się 
wyjazd za granicę. W 2015 roku Ewa 
Pajor została piłkarką niemieckiego 
VfL Wolfsburg. Z tą drużyną pięć razy 
zdobywała Mistrzostwo Niemiec, 
dziewięć razy puchar tego kraju. Dla 
Wolfsburga rozegrała 196 meczów 
i strzeliła 136 bramek. Od 2024 roku 
jest zawodniczką FC Barcelona. Zdą-
żyła już dla tego klubu strzelić 25 bra-
mek. Została razem z FC Barcelona 
mistrzynią Hiszpanii, wygrała Ligę 
Mistrzyń. 

W 2007 roku razem z koleżan-
kami z reprezentacji U 17 zdobyła mi-
strzostwo Europy i była jedną z naj-
lepszych piłkarek turnieju. W lipcu 
polska kobieca kadra zagrała pierw-
szy raz w historii w mistrzostwach Eu-
ropy. Ewa była kapitanem reprezen-
tacji. 3 grudnia Ewa Pajor skończy 30 
lat. Także w grudniu z reprezentacją 
Polski zawalczy, by spełnić kolejne 
marzenie: zagrać w koszulce z orzeł-
kiem na piersi w mistrzostwach 
świata.

Anna Gronczewska

„Jak taka pchełka biegała za piłką. Wszyscy 
myśleli, że to chłopak. Tak dobrze jej szło”

Ewa Kolasa, dyrektorka Szkoły Podstawowej w Wieleninie, którą kończyła Ewa Pajor. Baner przed szkołą mówi 
sam za siebie: „Nasza Absolwentka, nasza Duma!”
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Ewa Pajor jest dziś jedną z najlepszych piłkarek 
świata. Zajęła drugie miejsce w plebiscycie 
„France Football” o Złotą Piłkę. Gra 
w Barcelonie, ale nie zapomina o rodzinnej wsi 
pod Sieradzem. Jej niezwykły talent dostrzegł 
nauczyciel wychowania fizycznego Piotr 
Kozłowski, dziś wicestarosta w Poddębicach
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Pan taki jest naprawdę?  
Jaki?  

Taki właśnie… fiu, fiu, fiu.  
Modne ostatnio słowo: me-

miczny.  

No więc: czy pan taki jest na-
prawdę, czy pan to reżyse-
ruje? Te wszystkie psy żrące 
koperek i inne hasła, które 
później trafiają na profil 
„Robert Makłowicz jest  
najpiękniejszy”?  
A czy pani kiedyś widziała psa, 

który wcina z grządek koperek? 

No nie.  
Ja też nie. Dlatego to mnie nie-

zwykle rozbawiło. Takich rzeczy 
nie da się wyreżyserować – to był 
zupełnie tamtejszy pies, który 
po prostu przyszedł na plan 
i dorwał się do grządek. Do tego 
buldożek francuski, śmieszny 
sam w sobie. Wspaniałe to było. 
Odpowiadając na pani pytanie: to 
nie jest rola, którą odgrywam. 
Oczywiście nie odkrywam 
przed kamerami całego siebie, 
ale jednocześnie jestem 
przed nimi sobą. Po prostu tak się 
zachowuję. A profilu „Robert 
Makłowicz jest najpiękniejszy” 
nie prowadzę: nie znam ludzi, 
którzy to robią. Ale doceniam ich, 
bo muszą być inteligentni,bo 
dowcipnie to robią.  

Jak panu jest z tą popularno-
ścią?  
Miałem czas, by się z tym 

oswoić. To się nie wydarzyło 
z piątku na sobotę. Wcześniej 20 lat 
pokazywałem publicznie gębę.  

Jednocześnie o większości 
osób, które 20 lat temu po-
kazywały publicznie gębę, 
mało kto dziś pamięta. 
A pan przeżywa właśnie 
szczyt swojej popularności.  
Udało się dzięki przejściu 

na YouTube. Na pewno było też 
w tym sporo szczęścia.  

To łechce pana ego czy 
drażni?  
Ani jedno, ani drugie. Pewnie 

gdyby to się wydarzyło 20, 30 lat 
temu, mogłaby mi uderzyć so-
dówka. Ale jestem już dojrzałym 
facetem, z bagażem doświadczeń 
i przemyśleń. Nie wydaje mi się, 
żeby moje ego musiało być kar-
mione popularnością, choć oczy-
wiście to, że ludzie mnie chcą 
oglądać, jest bardzo miłe.  

Zawsze?  
Nie wtedy, gdy akurat się spie-

szę, a na ulicy podchodzi 
do mnie piętnasta albo dwudzie-
sta osoba, prosząc o wspólne 
zdjęcie. Bo jeśli powiem „nie 
mam czasu”, to zaraz wyjdę 
na gbura i fałszywca, który tylko 
przed kamerami udaje otwartego 
i uśmiechniętego.  

A przecież z tym się pan lu-
dziom kojarzy. Z humorem, 
celebracją życia, z jakąś  
– o ironio – lekkością.  
Pani tą ironią nawiązała do mo-

jej wagi? A odpowiadając na pyta-
nie: tak, epikureizm jest mi bliski. 
Uważam, że szczęście to kwestia 
braku cierpienia czy też umiejętno-
ści oswojenia tegoż, oraz przyjem-
ności – nie tylko cielesnych. Epikur, 
wbrew pozorom, nie promował 
rozpasania; od przyjemności ciele-
snych bardziej cenił intelektualne 
i duchowe. Fascynacja tym grec-
kim filozofem przywiodła mnie na-
wet na jego wyspę – Samos. W ślad 
za nim uważam, że zadręczanie się 
sprawami ostatecznymi albo nie-
zależnymi od nas po prostu nie ma 
sensu.  

Pan nie bywa melancho-
lijny?  
Bywam. Na przykład jak czytam 

Milana Kunderę. Ale szybko mi 
mija.  

A co pana ostatnio rozba-
wiło?  
W nocy wracałem z Warszawy 

do Krakowa po dwóch bardzo in-
tensywnych dniach wypełnionych 
różnymi spotkaniami. Żeby nie za-
snąć, słuchałem muzyki i głośno 
śpiewałem. Natrafiłem na pio-
senkę Czesława Niemena „Alli-
lah”. O dziewczynie z Azerbej-
dżanu. Niemen tak śmiesznie in-
tonował słowo „Azebejdżan”. 

Maria Mazurek

We „Fiu, fiu, fiu” – książce, którą napisałem z Aleksandrem 
Kaczorowskim – o kuchni jest niewiele. Bo też cała moja działalność jest 
o kuchni tylko trochę. Ona jest dla mnie narzędziem do opowiadania 
o tym, co dla mnie ważne: kulturze, historii, złożoności świata i ludzkich 
dziejów. Z Robertem Makłowiczem rozmawia Maria Mazurek

Robert Makłowicz: 
Psa żrącego koperek 
nie da się 
wyreżyserować. 
Po prostu taki  
jestem: fiu, fiu, fiu

ROZMOWA

Azer-bej-dżaaaaaan! Oczywiście, 
to jest świetny kawałek, ale war-
stwa językowa jest w nim bardzo 
zabawna. Nie w zamyśle twór-
ców, jak mniemam. To zresztą 
staroć, z pierwszego etapu kariery 
pana Czesława. Czasem śmieszą 
mnie niektóre słowa. Parasol. 
Przecież nazwa jest zaprzecze-
niem jego funkcji. Para-sol. Prze-
ciw słońcu.  

Mnie ostatnio rozbawiło, że 
pana synowie zwracają się 
do pana: „Papo”.  
A wnuczka do mnie „nono”.  

Po włosku.  
Tak, ale nie chodziło nam o to, 

żeby na włoskość się snobować. 
To po prostu ładne słowo. 
W przeciwieństwie do naszego 
„dziadka”, który jednak kojarzy 
mi się z dziaderstwem i zdzia-
dzeniem. Z dziadem borowym 
finalnie.  

I kiełbasą.  
Kiełbasą? To słowo w kraju na-

szym można skojarzyć z wieloma 
rzeczami, choćby z bitwą 
pod Grunwaldem, gdyż brał 
w niej niepośledni udział Mikołaj 
Kiełbasa, zacny rycerz z Wielko-
polski. Akurat dzisiaj kiełbasa ko-
jarzy mi się z obiadem, gdyż kupi-
łem na Kleparzu białą od pana 
Gugulskiego, na miejscu robioną, 
doskonałą. Kupiłem też domowo 
wytwarzany zakwas żytni, zatem 
będzie z tego żurek. Mocny wywar 
jarzynowy, jak pani widzi i czuje, 
już się gotuje.  

Pan lubi polską kuchnię?  
Wróciłem niedawno z Istrii, 

gdzie prawie cały czas jadłem  
trufle, bo akurat na nie sezon. 
Z wielką chęcią zjem coś naszego. 
A wracając do pani pytania o pol-
ską kuchnię: termin ten jest po-ję-
ciem nieco umownym. Jeśli 
w ogóle używamy tego określenia, 
to róbmy to ze świadomością, że 
każda kuchnia narodowa jest mo-
zaiką składającą się z wielu kuchni 
regionalnych. Dzisiejsze granice 
państw niekoniecznie pokrywają 
się z lokalnymi tradycjami kuli-
narnymi. Państwo narodowe to 
jest zresztą pojęcie, które znamy 
dopiero od XIX wieku. A pro-
dukty spożywcze i dania są czę-
ścią – bardzo ważną w mojej oce-
nie – niematerialnego dziedzictwa 
kulturowego danych regionów. 
Śliwowica łącka jest na przykład 
tylko dlatego wytwarzana legal-
nie, ponieważ konserwator zabyt-
ków województwa jeszcze no-
wosądeckiego, przed reformą ad-
ministracyjną, wpisał ją na listę 
dóbr niematerialnych regionu. 
Państwo nie może zakazać wy-
twarzania niematerialnego dobra 
kultury. Zatem może być wytwa-
rzana, ale powszechnie sprzeda-
wana już nie – tu wchodzimy 

w obręb innego rodzaju jurysdyk-
cji. 

Niemniej w książce „Fiu, 
fiu, fiu”, którą napisał pan 
z Aleksandrem Kaczorow-
skim, o kuchni jest bardzo 
niewiele.  
Wie pani, dlaczego? Bo to, 

o czym mówię i o czym kręcę pro-
gramy, tak naprawdę jest o kuchni 
tylko trochę. Poprzez kuchnię często 
(choć nie zawsze) opowiadam 
o tym, co uznaję za ważne: o kultu-
rze, o historii, o złożoności świata 
i ludzkich dziejów. Kuchnia jest 
tylko jednym – bardzo ciekawym 
i bardzo przyjemnym, ale nie  
jedynym – kluczem do otwierania 
skarbców z lokalną kulturą i historią.  

Tych z kolei w książce jest 
sporo. Ale też Kaczorowski 
jest chyba bardzo odpowied-
nim partnerem do rozmów 
o literaturze, historii, dzie-
dzictwie Europy Środkowej.  
Najwspanialszym. Czytała pani 

jego ostatnią książkę, biografię 
Kundery?  

Niestety, nie.  
Brawurowo wspaniała. Tylko  

ze względu na Alka zgodziłem się 
na tę książkę.  

Dlaczego w ogóle miał pan 
opory?  
Z kilku przyczyn. Po pierwsze  

– może mi pani wierzyć lub nie, ale 
opowiadając o sobie, zawsze odczu-
wam pewnego rodzaju skrępowa-
nie. Po drugie – dzisiaj mamy 
za dużo książek. To znaczy w życiu 
nigdy nie jest za dużo książek, ale 
w księgarniach tak. Życie nowości 
książkowych jest dzisiaj zbliżone 
do życia motyla. A zwłaszcza gatu-
nek o nadużywanej nazwie „wy-
wiad-rzeka” jest wytrychem do za-
lewania nas grafomanią. Zatem 
długo się przed taką książką wzbra-
niałem. Zmieniłem zdanie, gdy 
okazało się, że moim rozmówcą bę-
dzie Alek Kaczorowski, który nie 
będzie mnie pytał: „A co pan naj-
bardziej lubi gotować?”  
– w ogóle nie będzie mówił do 
mnie „pan”, bo się znamy – tylko 
będzie potrafił ze mną rozmawiać 
tak jak bym chciał. Czyli żeby wy-
imek moich skromnych losów  
był pretekstem i tylko pretekstem 
do opowieści o sprawach, które nas 
obu nurtują, czyli o Europie Środ-
kowej, o kulturze, o literaturze, 
o historii rzecz jasna.  

Sporo w tej książce jest też 
Krakowa.  
Tu się urodziłem, tu całe życie 

mieszkam. Mam tu swoje rytuały. 
Jak wspomniałem, wróciłem 
do domu o pierwszej nocy. Ale już 
rano, przed spotkaniem z panią, by-
łem na Starym Kleparzu. Jutro też 
tam idę spotkać się z profesorem 
Michałem Niezabitowskim, dyrek-
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torem Muzeum Historycznego 
Miasta Krakowa, który napisał ostat-
nio świetną biografię Krakowa. Je-
stem zanurzony w tym mieście.  

Ale też połowę czasu spędza 
pan w podróżach.  

Lubię podróżować między in-
nymi dlatego, że wyjazd zawiera 
w sobie powrót. Jeśli się wróci, 
oczywiście – mnie na razie zawsze 
się to udawało. No więc powrót 
jest niezwykle przyjemnym do-
znaniem. A poza tym, jeżdżąc, ma 

się porównanie. Dzięki  
podróżom jestem niezwykle pozy-
tywnie nastawiony do mojego 
kraju i do mojego miasta. Mam 
perspektywę i widzę, co udało 
nam się w ciągu ostatnich t 
rzydziestu paru lat osiągnąć. 

Widzę, jak ten kraj się zmienił. Ci, 
którzy nie wyjeżdżają, nie potra-
fią się tym tak cieszyć. Dzisiaj 
na…  

Na Kleparzu?  
(śmiech) Tak. Dzisiaj na Klepa-

rzu widziałem grupę Hiszpanów 
stojących pod budką z hiszpań-
skimi produktami. Pokazywali 
sobie, że tu jest jamón ibérico, tu 
lomo embuchado, a tu pimientos 
del padrón. Dyskutowali między 
sobą, że wszystko najlepsze. 
A przecież nie tak dawno skle-
powe półki świeciły u nas pust-
kami. Proszę spojrzeć, jak to się 
zmieniło. Nie tylko w miastach. 
Przecież nasza wieś też jest zupeł-
nie inna niż była trzydzieści parę 
lat temu. Jeszcze w latach dzie-
więćdziesiątych, jak był artykuł 
o Polsce w zachodniej gazecie, to 
ilustrowali go najczęściej nie-
śmiertelnym zdjęciem chłopa 
w kufajce jadącego furmanką 
z zaprzężoną do niej chudą cha-
betą. Już takiej polskiej wsi nie 
ma. Żeby zobaczyć konia, który 
ciągnie wóz, w tej chwili trzeba 
do Rumunii pojechać. Chociaż 
Rumunia się też niezwykle zmie-
niła (oni po Ceaușescu dosłownie 
z dna startowali, my jednak nigdy 
takiej biedy jak oni nie przeżyli-
śmy). Jesteśmy krajem wielkiego 
sukcesu i choćby po to warto 
wyjeżdżać. Żeby to docenić i się 
z tego cieszyć.  

Po co jeszcze?  
Żeby zobaczyć, jak różny, 

jak fascynujący jest świat.  

Znam człowieka, który po-
leciał w dwutygodniową 
podróż dookoła świata  
– choć może właściwiej na-
zwać to przeleceniem sa-
molotami globu z kilkoma 
postojami w największych 
miastach – a po powrocie 
stwierdził, że globalizacja 
zaszła tak daleko, że już 
wszędzie jest tak samo.  
Jeśli nie ruszył się dalej niż 

dwadzieścia kilometrów od naj-
większych lotnisk świata, to mógł 
odnieść takie krótkowzroczne 
wrażenie.  

A wystarczyłoby, żeby  
wyjechał 100 kilometrów 
za Kraków, w Beskid Niski 
na przykład, na Łem-
kowszczyznę, żeby zoba-
czył inny świat i inną kul-
turę.  
Ale musiałby być na to 

otwarty. Poczytać coś o Łem-
kach, porozmawiać z mieszkań-
cami, odwiedzić cerkiewki, 
przejść się po cmentarzach 
z pierwszej wojny światowej.  
Nie oceniam ludzi, którzy chcą 
przelecieć się dookoła świata  
albo wybierają wczasy all 
inclusive – czasem człowiek 

po prostu chce odpocząć, poczy-
tać książkę, mieć święty spokój  
– ale niech nie mylą tego z praw-
dziwym podróżowaniem. Bo po-
dróżowanie jest o tym, żeby sta-
rać się poznać i zrozumieć.  

A pan nie mówi tego 
z uprzywilejowanej  
pozycji?  
Oczywiście, moja sytuacja  

materialna się zmieniła. Stać 
mnie na więcej niż dwadzieścia 
lat temu, ale nawet wtedy podró-
żowałem po to, aby zrozumieć.  

Nie chodzi mi o uprzywile-
jowanie finansowe. Okro-
jony budżet wręcz sprzyja 
nawiązywaniu kontaktów 
z lokalsami, jeżdżeniu ko-
munikacją zbiorową i tak 
dalej. Chodzi mi raczej o to, 
że pan wyjeżdża po to, aby 
robić programy. Pan wie, 
jak to się robi i, co więcej, 
ma pan ludzi, którzy panu 
w tym pomagają.  
Tak, mam przywilej robić to,  

co lubię. Z mojej książki wie pani, 
że nie zawsze tak było.  

A pan nie jest tym zmęczony? 
Choćby fizycznie?  
Fizycznie na razie znoszę to do-

brze. Sypiam raczej dobrze, żołą-
dek mam wytrzymały. Nawet 
w Indiach niczym się nie zatrułem 
– choć oczywiście unikałem jedze-
nia ulicznego, a zęby myłem 
w wodzie mineralnej, na koniec 
płucząc je whisky. Poza tym je-
stem uzależniony od ludzi, po-
dróży, poznawania i smakowania. 
Nie przestaje mnie to cieszyć.  

                        *                 *                 * 

Robert Makłowicz będzie 
gościem specjalnym i po-
prowadzi warsztaty kuli-
narne podczas Festiwalu 
Gęsiny 2026 w Przysieku 
pod Toruniem,  który odbę-
dzie się 10–11 listopada 
2026 r.

 

Robert Makłowicz: Kuchnia jest tylko jednym – bardzo ciekawym i bardzo przyjemnym, ale nie jedynym 
– kluczem do otwierania skarbców z lokalną kulturą i historią
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„Fiu, fiu, fiu. Robert Makłowicz 
w rozmowie z Aleksandrem 
Kaczorowskim”,  
wyd. Wielka Litera  
Warszawa 2026
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– Jestem ogromnie szczęśliwy i wzru-
szony. Ta nagroda jest dla mnie szcze-
gólnie cenna, ponieważ stanowi wy-
raz uznania dla ponad dwudziestu lat 
mojej samotnej pracy nad przywraca-
niem pamięci o żydowskich miesz-
kańcach Sokół i okolic. Ale tej radości 
towarzyszy również głęboka gorycz  
– mówi Henryk Pogorzelski. 

To społecznik, regionalista i nieza-
leżny badacz historii. Z wykształcenia 
inżynier chemik, od ponad dwóch de-
kad przywraca pamięć o żydowskich 
mieszkańcach podlaskich Sokół i oko-
lic (Sokoły to wieś oddalona o 35 km 
od Białegostoku). Bada dzieje lokal-
nej społeczności żydowskiej od XVI 
wieku po współczesność. Jest inicja-
torem i współtwórcą polskiego wyda-
nia „Księgi pamięci gminy żydowskiej 
w Sokołach”, uzupełnionego o przy-
pisy, indeksy i nieznane wcześniej 
świadectwa. Doprowadził do przetłu-
maczenia i wydania „Iskry nadziei” 
Luby Wróbel-Goldberg oraz do do-
druku „Wspomnień. Moja wersja” 
Izaaka (Wacława) Kornbluma. Prze-
tłumaczył także książkę Daniela Izra-
ilita „La profecía del criminal”, wy-
daną w Argentynie, opisującą losy 
Mosesa Borowicza z Sokół. Groma-
dzi dokumenty, relacje i fotografie. 
Dzięki kontaktom z ocalałymi i ich po-
tomkami na całym świecie identyfi-
kuje osoby na dawnych zdjęciach, 
uzupełnia biografie i przywraca 
imiona ofiar Zagłady. Dokumentuje 
również losy ocalałych z Zagłady. 

– Urodziłem się i wychowałem 
w Sokołach. To moje rodzinne mia-
steczko, z którym przez całe życie po-
zostaję emocjonalnie związany – mó-
wi Henryk Pogorzelski. I ciągnie da-
lej: Przez ponad dwie dekady odnaj-
dywałem nazwiska, fotografie i świa-
dectwa dawnych żydowskich miesz-
kańców, odtwarzałem ich tragiczne 
losy. Chciałem ocalić od zapomnie-
nia ludzi, którzy przez stulecia współ-
tworzyli Sokoły i kształtowali ich toż-
samość jako żydowskiego sztetla. 
Tymczasem Sokoły wciąż sprawia- 
ją wrażenie miasteczka judenrein  
(dosłownie: „oczyszczony z Żydów” 
– przyp. red.), tylko tym razem oczysz-
czonego z pamięci o swoich dawnych 
sąsiadach. Określenia „judenrein” 
używali Niemcy, meldując o likwida-
cji społeczności żydowskich. Dziś, 
osiemdziesiąt cztery lata po likwida-
cji sokołowskiego getta, nadal wyma-
zywane są ślady ich obecności. Nie 

wystarczyło, że odebrano im życie. Te-
raz odbiera się im również miejsce 
w historii rodzinnego miasteczka. 

Nie chodzi jednak wyłącznie 
o obojętność wobec żydowskiej prze-
szłości Sokół. Za tym milczeniem – jak 
przekonuje laureat nagrody Polin  
– kryje się również historia, o której 
wielu wolałoby nigdy nie usłyszeć. 

– 17 lutego 1945 roku w Sokołach 
zamordowano Żydów, którzy przeżyli 
Zagładę. Zginęli z rąk członków pol-
skiego podziemia niepodległościo-
wego, należących do oddziałów Ka-
zimierza Kamieńskiego „Huzara” 
i Karola Gasztofta „Zemsty”. Ich je-
dyną winą było to, że przeżyli i wrócili 
do rodzinnego miasteczka. Relacje 
świadków tej zbrodni znalazły się 
w Księdze Pamięci Gminy Żydow-
skiej w Sokołach, której polskiemu 
wydaniu poświęciłem wiele lat pracy 
– opowiada pan Henryk. 

Co dokładnie wydarzyło się w So-
kołach 17 lutego? W domu Morde-
chaja Suraskiego przy ul. Mazowiec-
kiej 32 przebywało wówczas ok. 20 Ży-
dów. – Mieli kilka okazji do świętowa-
nia. Po pierwsze, parapetówka. Chcieli 
również uczcić powrót Dawida Ko-
strzewskiego z Auschwitz oraz zarę-
czyny Benjamina Rachlewa z Sokół 
i Basi Wajnsztajn ze Święcian – opo-
wiada Pogorzelski. – Pojawił się też Da-
wid Żółty, który odprowadził Szejncę 
Gryczak, która odwiedziła wcześniej 
jego matkę Fradlę. W międzyczasie 
przyjechał z Białegostoku – wynajętym 
samochodem z sowieckim kierowcą 
– Awrahamel Goldberg. Wszyscy mieli 
udać się do wsi Lendowo Budy, aby 
odebrać uratowaną przez Polkę jego 
siostrzenicę Fejgele. Dziewczynka nie 
chciała opuszczać swojej opiekunki, 
a ta nie chciała oddać dziewczynki. To-
warzyszył mu sąsiad z Białegostoku, 
Wacław Kornblum, który w czasie 
wojny ukrywał się w Kowalewszczyź-
nie. Jako inteligent z Warszawy władał 
perfekcyjną polszczyzną, co miało im 
ułatwić kontakt z dziewczynką, która 
zapomniała żydowską mowę. Dołą-
czyli do nich posiadający broń Benia-
min Racław i Beniamin Gurkowicz. 
W tym samym czasie pod Sokołami 
spotkały się dwa patrole AKO (Oby-
watelskiej Armii Krajowej – przyp. red.) 
– Kamieńskiego „Huzara” i Gasztofta 
„Zemsty”. „Huzar” wracał z akcji li-
kwidacyjnej z Kobylina, a „Zemsta” 
udawał się do Sokół celem likwidacji 
żydowskiego szpicla. Jak później 
„Huzar” zeznawał w swoim procesie, 
na prośbę „Zemsty” udał się razem 

z nim do Sokół. Żołnierze jego patrolu, 
obecni w Sokołach, to Józef Wierzbicki 
„Szczygieł”, Stanisław Szymborski 
„Redos”, Antoni Jabłoński „Nur”, Sta-
nisław Łupiński „Wąsal” i Eugeniusz 
Kotowski „Groźny”. W sumie do So-
kół ruszyło 10 żołnierzy tzw. podzie-
mia. Według meldunku kierownika 
Powiatowego Urzędu Bezpieczeń-
stwa Publicznego w Wysokiem Mazo-
wieckiem, por. Zasztofta, napastników 
było 12 – trzech weszło do mieszkania, 
a pozostali przebywali na zewnątrz. 
Mogli przypuszczać, że szpicel o na-
zwisku Racław, na którego prawdo-
podobnie był wydany wyrok śmierci, 
przebywa w domu przy ul. Mazowiec-
kiej 32. Tak jednak nie było. Wszystkie 
ofiary AK-owców były niewinne – kwi-
tuje Pogorzelski. 

I przytacza świadectwo Mosze Ma-
ika, który na gorąco spisał relacje 
wszystkich ocalałych z tej zbrodni: 
„Nagle tylne drzwi się otworzyły. 
Wszedł Polak z dużym wąsem, ubrany 
w mundur wojskowy, z karabinem au-
tomatycznym w ręku. Zeew Gryczak 
pierwszy zobaczył Polaka i krzyknął: 
»Rabusie nadeszli!«. Pobiegł do dru-
giego pokoju i zamknął drzwi. Polak 
otworzył serię ogniową. Pierwszymi 
strzałami zabił inż. Dawida Żółtego 
i pannę młodą ze Święcian. Basia  
Wajnsztajn, która smażyła placki, pa-
dła martwa z nożem w dłoni. Trzecią 
ofiarą była ładna, 4-letnia sierota Tolka 
[Żytawer]. Po tym morderca wszedł 
do pokoju pełnego gości i ponownie 
zaczął strzelać. Powstała panika. 
Na chwilę jego karabin się zaciął. Kilku 
imprezowiczom udało się wybić okno 
oraz uciec frontowymi drzwiami, 
dzięki czemu uratowali się od śmierci. 
Ale kilku w panice schowało się 
pod łóżkami. Stojąca na stole lampa 

naftowa spadła na drewnianą pod-
łogę. Wybuchł pożar. Kolejni rabusie 
weszli do pokoju i zastrzelili Szamaja 
Litwaka i Dawida Kostrzewskiego. 
Ciało Szamaja Litwaka przykryło 
Abrahama Kalifowicza. Strzały zrobiły 
dziury w jego ubraniu, ale cudem ura-
tował się. Jusur Wondołowicz, który 
stał za szafą, też ocalał. Szajna Olsza(k), 
lat 22, która niedawno wyszła za mąż, 
uciekła na zewnątrz i tam została za-
strzelona przez strażnika rabusiów. Ra-
busie ukradli swoim ofiarom kozaki 
i buty, a także rzeczy z łóżek i szaf. 
W trakcie napadu wszedł 13-letni chło-
piec, Szajke Litwak. Rabusie zapytali 
go: »Do kogo idziesz?«, odpowiedział: 
»Do mojego brata«. Jeden ze złodziei 
strzelił chłopcu w twarz. Chłopiec in-
stynktownie zakrył twarz dłońmi 
i krzyknął: »„Oj!”«. »Żyjesz jeszcze?« 
– zapytał morderca i strzelił do niego 
po raz drugi. Chłopak upadł, tarzając 
się we własnej krwi”. 

To właśnie ta historia jest – zda-
niem Henryka Pogorzelskiego – dla 
wielu obecnych mieszkańców Sokół 
nie do zaakceptowania. Bo przypo-
mina nie tylko o ofiarach, ale także 
o ich mordercach. A świadectwa oca-
lałych godzą w utrwalany przez lata 
kult „żołnierzy niezłomnych”.  

– W moim przekonaniu właśnie 
dlatego publikacja tych świadectw na-
potykała tak silny opór. Strażnicy nie-
skazitelnego wizerunku lokalnych bo-
haterów nie chcieli dopuścić do upo-
wszechnienia relacji, które burzyłyby 
wygodną, czarno-białą opowieść 
o przeszłości. Bo jak pogodzić po-
mniki ku czci „niezłomnych” ze świa-
dectwami żydowskich ocalałych,  
którzy wskazują ich jako sprawców 
mordu? Jak oddawać im publiczne 
honory, a jednocześnie przyznać, że 

mają na sumieniu śmierć bezbron-
nych ludzi, w tym kobiet i dzieci 
 – pyta Pogorzelski. 

Nie ma złudzeń, że najprostszym 
sposobem uniknięcia tych pytań było 
przemilczenie zbrodni. A wraz z nią 
skazanie jej ofiar na niepamięć. 

– I tak oto żydowscy mieszkańcy 
Sokół stali się podwójnymi ofiarami 
historii: najpierw niemieckiej Zagłady 
i powojennej przemocy, a później mil-
czenia tych, dla których pamięć o za-
mordowanych stanowiła zagrożenie 
dla pielęgnowanego mitu – mówi. 

Żydowskie korzenie Sokół sięgają 
XVI w., ale dziś trudno znaleźć w So-
kołach miejsca związane z dawnymi 
mieszkańcami tej miejscowości. Nie 
ma już drewnianej synagogi – w jej 
miejscu, tuż przy południowej pierzei 
rynku, stoi bar. W miejscu starego 
cmentarza żydowskiego przy dzisiej-
szej Wspólnej – gdzie pochówki odby-
wały się od XVIII do końca XIX wie-
ku – zbudowano ośrodek zdrowia. 
O dawnej nekropolii przypomina mu-
ral na pobliskim budynku oraz nie-
wielka tabliczka ustawiona na pose-
sji graniczącej ze starym cmentarzem. 
Nowy cmentarz żydowski – przy No-
wym Świecie i Ogrodowej – to dziś... 
boisko lokalnego klubu sportowego 
KS Sokoły. 

– Trudno o bardziej jaskrawy przy-
kład niepamięci i braku szacunku dla 
zmarłych – nie ma wątpliwości pan 
Henryk. – Nie ukrywam osobistego 
rozczarowania. Moja praca z poda-
nych wcześniej powodów nie spot-
kała się w rodzinnym środowisku ani 
z zainteresowaniem, ani ze wspar-
ciem. Przeciwnie – doświadczałem 
obojętności, odrzucenia, a niekiedy 
wręcz wrogości. Przez lata milczałem. 
Najważniejsze było dla mnie dopro-
wadzenie do wydania po polsku 
Księgi Pamięci Gminy Żydowskiej 
w Sokołach, aby świadectwa tych, któ-
rych próbowano pozbawić głosu, stały 
się dostępne dla polskiego czytelnika.  

Ma dość milczenia. – Dziś nie wi-
dzę już powodu, by przemilczać ten 
opór i udawać, że wszystko jest w po-
rządku. Ta nagroda obnaża bolesny 
paradoks. Praca, której przez ponad 
dwadzieścia lat nie chciano dostrzec 
w moich rodzinnych Sokołach, zna-
lazła uznanie w Warszawie, Buenos 
Aires, Melbourne i Tel Awiwie. Doce-
niono ją daleko od Sokół, lecz nie tam, 
gdzie powinna mieć największe zna-
czenie. Nie oczekiwałem od Sokół ni-
czego dla siebie. Nigdy o to nie zabie-
gałem. Oczekiwałem jedynie sza-
cunku dla prawdy historycznej, przy-
wrócenia pamięci o żydowskich są-
siadach i poszanowania ich cmenta-
rza – takiego samego, jakie należy się 
każdemu miejscu pochówku – mówi. 

Pan Henryk przekonuje, że na  
cmentarzu musi pojawić się upamięt-
nienie: Nie można chlubić się lokal-
nym dziedzictwem, a jednocześnie 
deptać pamięć tych, którzy je współ-
tworzyli. Milczenie nie jest neutralno-
ścią. Jest przyzwoleniem. I właśnie dla-
tego postanowiłem je przerwać. 
wsp. Andrzej Kłopotowski

Martyna Jurkowska

Henryk Pogorzelski z Sokół, laureat 12. edycji nagrody Polin Muzeum Historii Żydów 
Polskich, od ponad 20 lat działa na rzecz ochrony pamięci o dawnych mieszkańcach 
rodzinnej miejscowości

Pielęgnuje świadectwa tych,  
których próbowano pozbawić głosu

Henryk Pogorzelski walczy o pamięć o Żydach, którzy zginęli w jego 
rodzinnej wsi Sokoły tuż po zakończeniu wojny
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Oboje raczej nie mieli co do siebie 
złudzeń. Dla Gardner było to już 
trzecie małżeństwo, dla Sinatry do-
piero drugie – zaledwie 10 dni wcze-
śniej uzyskał rozwód z Nancy Bar-
bato. Po ślubie dali prasie brukowej 
pożywkę na kilka lat. 

Piękność z ekranu 
Przedstawmy pokrótce nowożeń-
ców. 7 listopada piękna jak hollywo-
odzki sen Ava Gardner miała nie-
spełna 30 lat i byłą przedmiotem 
westchnień milionów facetów 
na całym świecie. Tylko w 1951 
roku zagrała w trzech filmach, 
z których ostatni – musical „Statek 
komediantów” – tylko podbił jej po-
zycję w branży i na liście najlepiej 
zarabiających aktorów. 

W życiu prywatnym uchodziła 
za bezwzględną łamaczkę męskich 
serc, a lista jej kochanków – jak żar-
towano – była dłuższa niż spis abo-
nentów telefonicznych Los Ange-
les. Od połowy lat 50. dzieliła życie 
między USA a Hiszpanię, gdzie 
w La Moraleja kupiła dom. 

Frank Sinatra, „The Voice”, 
w owym czasie przechodził kilku-

letni zawodowy kryzys. Musical 
„Całując bandytę”, w którym grał 
niejakiego Ricardo, okazał się jedną 
z największych katastrof finanso-
wych w dziejach wytwórni MGM. 
Sinatra zresztą był świadomy tego, 
że zupełnie nie pasował do zapro-
ponowanej mu roli i – jak mówił 
– „nigdy nie obejrzał tego filmu”. 

Romans, a potem małżeństwo 
z Gardner miały być „nowym po-
czątkiem” i okazją do pozbycia się 
żony – Nancy Barbato. Miał z nią co 
prawda syna, dwie córki i kilka lat 
udanego związku, ale Ava Gardner 
była dlań „znacznie bardziej inspi-
rująca”. 

„Kiedyś się z nią ożenię” 
Cofnijmy się o kilka lat. Jeśli wie-
rzyć Anthony’emu Summersowi, 
autorowi tomu „Sinatra. The Life” 
(plotkarskiemu, ale w tym wy-
padku to zaleta), wszystko zaczęło 
się w w połowie lat 40. Frank spę-
dzał wówczas sporo czasu w swej 
willi na wzgórzach Hollywood. Któ-
regoś razu pił na tarasie z tekścia-
rzem Sammym Cahnem. Gdy ten 
zaczął opowiadać o kolejnych od-
notowanych w środowisku kochan-
kach Avy, Frank miał stwierdzić: 

„Kiedyś się z nią ożenię”. Było to 
dość odważne, zważywszy, że ak-
torka miała już opinię „najpiękniej-
szej istoty na świecie”. 

Poznali się, gdy aktorka była 
żoną Micky’ego Rooneya. Kolejny 
raz spotkali się, gdy wyszła za mu-
zyka i aktora Artiego Shawa. Zwią-
zek nie dotrwał do drugiej rocznicy 
i utonął w morzu alkoholu, a Ava 
i Frank zostali kochankami. „Był 
taki przystojny, z tą swoją szczupłą, 
chłopięcą buzią, błękitnymi ocza-
mi, tym uśmiechem. Miał w sobie 
entuzjazm i energię, uwielbienie 
dla życia w ogóle, a w szczególe  
dla mnie” – wspominała Gardner. 
„Wiedziałam, że jest żonaty, a żo-
naci faceci nie plasują się wysoko 
w moim rankingu” – zastrzegała, 
choć bez przekonania. 

Pociąg do torreadorów 
Ten romans był, nawet jak na libe-
ralny Hollywood, dość specy-
ficzny, a właściwie patologiczny. 
Ava nie zamierzała ograniczać 
swojego apetytu na życie, choć 
Frank przez jakiś czas chyba jej wy-
starczał. W ich związku domino-
wały seks, alkohol i imprezy – do-
kładnie w tej kolejności. „Byliśmy 

ludźmi o nerwach naciągniętych 
do granic. Pazernymi, zazdro-
snymi, drapieżnymi. Wybuchali-
śmy szybko” – mówiła Gardner. 

Kłótnie zaczęły się właściwie 
od razu. Ktoś ze znajomych wspo-
minał dzień, w którym gościł ich 
u siebie. Ona wrzeszczała na górze, 
on wściekły zbiegł po schodach; 
wtedy ona, nagle łagodniejąc, roz-
pyliła przez drzwi perfumy. Natych-
miast przybiegł z powrotem. Łóżko 
zawsze ich godziło. „Tam nigdy nie 
mieliśmy problemów. Problemy za-
czynały się po drodze do bidetu” 
– kwitowała Gardner. 

Summers odnotowuje, że za-
nim stanęli na ślubnym kobiercu, 
zdążyli „rozstać się i zejść niezli-
czoną ilość razy”. Frank nie odma-
wiał sobie towarzystwa kelnerek 
i tancerek, przez namiot Avy 
na planach westernów przewinęła 
się cała parada rekwizytorów i ka-
skaderów. Wdała się też w głośny 
romans z hiszpańskim torreado-
rem Mario Cabré’m. Uprzedźmy 
trochę fakty: kilka lat później zo-
stała kochanką innego ognistego 
pogromcy byków – Luisa Miguela 
Dominguína. 

Medalion ze świętymi 
Na razie jesteśmy w momencie, 
gdy Ava i Frank postanawiają „być 
razem”. Jego rozwód z Nancy Bar-
bato sprowokowała Gardner, która 
po którejś z ciężkich alkoholowych 
nocy zdała sobie sprawę, że jej ko-
chanek wciąż jest żonaty. Wybrała 
numer Barbato i w kilku obra- 
zowych zdaniach wytłumaczyła 
jej swoją seksualną wyższość. 
I o dziwo, procedury rozwodowe, 
które ciągnęły się w nieskończo-
ność, skończyły się natychmiast. 
Pod koniec października 1951 r. Si-
natra był już kawalerem z odzysku. 

4 listopada 1951 r. Sinatra i Gard-
ner w tajemnicy przed dziennika-
rzami przybyli do Filadelfii, gdzie 
mieli się pobrać. Na miejscu oka-
zało się, że nie jest to możliwe 
od razu ze względu na tamtejsze 
prawo. Ostatecznie nowożeńcy sta-
nęli na ślubnym kobiercu w prywat-
nym domu w Germantown. 

Gości było niewielu, około 
60 osób. Jako prezent ślubny Gard-
ner wręczyła swojemu mężowi 
złoty medalion ze św. Krzysztofem 
z jednej i św. Franciszkiem z drugiej 
strony, wraz z dedykacją: „dla FS, 
zawsze Twoja AG”. 

Famme fatale w pełnej krasie 
Małżeństwo w niczym nie zakłóciło 
tego coraz bardziej patologicznego 
związku. Ona wciąż szalała w bu-
duarze z coraz to nowymi kochan-
kami, a jej wizerunek famme fatale 
tylko się ugruntował. Dostawała co-
raz lepsze role – w 1952 roku zagrała 
w kolejnych trzech filmach: w „Sa-
motnej gwieździe”, „Rycerzach 
Okrągłego Stołu” i w „Śniegach Ki-
limandżaro” u boku Gregory’ego 
Pecka. 

O byciu kurą domową nawet nie 
myślała. 

Dwa razy, nie pytając Sinatry 
o zdanie, usunęła ciążę. „Nie uwa-
żała już, że może liczyć na dobrą 
przyszłość z Frankiem. Ich związek 
nie był wystarczająco stabilny, by za-
kładać prawdziwy dom. Gdy Sina-
tra dowiedział się, co zrobiła, był 
zdruzgotany” – pisze Summers. Do-
datkowo Frank walczył z wizją pod-
upadającej kariery i dodatkowo 
z kłopotami z głosem. A było ciężko: 
fani bojkotowali jego filmy, palili 
płyty i wysyłali listy, każąc mu wra-
cać na klęczkach do Nancy. 

Ich życie rodzinne przypominało 
coraz mniej ekscytujące pasmo 
skandali i incydentów. Roland Fla-
mini w książce „Ava. A biography” 
opisuje np., że oboje jeździli po uli-
cach, strzelając do sygnalizacji 
świetlnej, za co trafili nawet na  
krótki czas do aresztu, z którego wy-
dostali się ponoć za sprawą łapówki 
w wysokości kilkudziesięciu tysięcy 
dolarów. 

Gardner nazywała Sinatrę „gang-
sterem”, gdy ten na wieść o rzeko-
mych zdradach żony próbował ode-
brać sobie życie. Stało się to 18 listo-
pada 1953 r. - zaraz po tym, jak Ava 
oznajmiła mu, że odchodzi. Znale-
ziono go nieprzytomnego z podcię-
tymi nadgarstkami w windzie 
nowo zakupionego nowojorskiego 
apartamentu. 

Zdaniem aktorki był to okres „pi-
cia i walki. Rozstań i powrotów. To 
było szaleństwo. Randkowałam 
z innym, żeby go zranić. Frank ro-
bił to samo”. 

Sinatra sam w pokoju 
Apogeum kryzysu w małżeństwie 
nastąpiło w czasie kręcenia przez 
Gardner filmu „Duma i namięt-
ność”. Pewnego dnia aktorka, ni-
komu nic nie mówiąc, wyfrunęła 
do Rzymu wraz z nowym kochan-
kiem Walterem Chiarim i dała 
do zrozumienia dziennikarzom, że 
zamierza się z nim związać. 

Nic dziwnego, że rozwód, który 
nastąpił w 1957 r., nikogo nie zdzi-
wił. Co ciekawe, relacje między by-
łymi już małżonkami od razu się 
poprawiły. Sinatra regularnie dzwo-
nił do niej na święta z życzeniami, 
a publicznie zapewniał, że „wciąż 
ją kocha”. Nigdy nie zdjął medalika 
ze św. Franciszkiem, który od niej 
dostał. Gdy Gardner w latach 80. 
miała wylew, opiekował się nią 
i opłacał lekarzy. 

Wyjątkowo zgodnie biografowie 
obojga twierdzą, że ich małżeństwo 
było „jednym z najbardziej toksycz-
nych w dziejach Hollywood”. Roz-
wiedli się po czterech latach sepa-
racji w 1957 r. Ponoć gdy 25 stycznia 
1990 r. Ava zmarła w Londynie, 
w wieku 67 lat, na zapalenie płuc, 
Frank zamknął się samotnie w po-
koju na dwie doby. Sam opuścił 
ziemski padół 14 maja 1998 r. Do  
końca mieszkał w ich małżeńskim 
apartamencie w Los Angeles.

Mariusz Grabowski

7 listopada 1951 roku, 75 lat temu, pobrali się Ava Gardner i Frank Sinatra. 
Mieli stać się najpiękniejszą parą Hollywood. Jednak zamiast festiwalu 
podziwu uruchomili jedynie lawinę kłopotów, skandali i celebrycko- 
-kryminalnych drak, którymi kolorowa prasa karmiła się przez lata

Ava Gardner i Frank Sinatra. 
Patomałżeństwo 
wszech czasów

Piękni, sławni i bogaci. W burzliwym związku Avy i Franka dominowały seks, alkohol i imprezy
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FOKUS

Tomasz Siemoniak, minister koor-
dynator służb specjalnych, przekazał 
wczoraj na platformie X, że sąd 
pod zarzutem szpiegostwa areszto-
wał cztery z zatrzymanych osób, 
a wobec dwóch pozostałych zastoso-
wano wolnościowe środki zapobie-
gawcze. 

„Zgromadzony materiał dowo-
dowy wskazuje, że zatrzymani pro-
wadzili działalność na rzecz rosyj-
skich służb specjalnych oraz uczest-
niczyli w procederze wspierającym 
potencjał militarny Federacji Rosyj-
skiej” – napisał Siemoniak. 

Dodał, że według ustaleń śledz-
twa grupa miała nielegalnie dostar-
czać do Rosji znaczne ilości materia-
łów o przeznaczeniu wojskowym, 
wykorzystywanych do produkcji 
amunicji i systemów uzbrojenia. 

Podkreślił, że w toku działań pro-
wadzonych od 21 października do 2 
listopada funkcjonariusze ABW prze-
szukali 21 miejsc na terenie woje-
wództw: warmińsko-mazurskiego, 
pomorskiego i wielkopolskiego. 

Rzecznik Prokuratury Krajowej 
prok. Przemysław Nowak poinfor-
mował, że sześciu zatrzymanym oso-
bom przedstawiono zarzuty udziału 
w zorganizowanej grupie przestęp-
czej. Jej celem był wywóz z Polski 
do Rosji elementów uzbrojenia bez 
wymaganego zezwolenia. Chodzi 

o łuski i pociski. „Ponadto czterem 
podejrzanym prokurator przedstawił 
zarzuty działania na rzecz wywiadu 
Federacji Rosyjskiej przeciwko Rze-
czypospolitej Polskiej, w celu osią-
gnięcia korzyści majątkowej, poprzez 
wywożenie wskazanych łusek i poci-
sków do Rosji, a tym samym wzmac-
nianie jej potencjału militarnego” – 
przekazał Nowak.  

Z ustaleń śledztwa wynika, że 
grupa działała co najmniej 
od czerwca 2023 r. do grudnia 2025 r. 
w Polsce, Litwie i Rosji. Członkowie 

siatki odpowiadali za zamawianie 
i zakup towarów, organizowanie ich 
odbioru oraz transport do obwodu 
królewieckiego. 

„Zakupów dokonywano m.in. 
w sklepach internetowych. Do prze-
wozu towarów wykorzystywano sa-
mochody wyposażone w ukryte 
skrytki. Podejrzani wielokrotnie prze-
kraczali granicę polsko-rosyjską, 
a część transportów została zatrzy-
mana przez polskie służby gra-
niczne” – przekazał prokurator  
Nowak. 

Dodał, że według dotychczaso-
wych ustaleń wartość elementów 
amunicji kupionych i nielegalnie wy-
wiezionych do Federacji Rosyjskiej 
przekracza 2 mln zł. 

Śledztwo w tej sprawie prowadzą 
funkcjonariusze Delegatury ABW 
w Olsztynie pod nadzorem prokura-
tora z Podlaskiego Wydziału Zamiej-
scowego Departamentu do Spraw 
Przestępczości Zorganizowanej i Ko-
rupcji Prokuratury Krajowej w Bia-
łymstoku. 

Siemoniak przypomniał, że w po-
stępowaniach o szpiegostwo i dywer-
sję – prowadzonych przez ABW od 1 
stycznia 2024 roku – statusem podej-
rzanego objętych zostało już blisko 
100 osób. 

– Ta eskalacja działań, mająca 
związek z wojną rosyjsko-ukraińską, 
mająca związek z tym, że Polska 
wspiera Ukrainę i przez Polskę prze-
biegają główne korytarze transpor-
towe powoduje reakcje Rosji – powie-
dział dziennikarzom Siemoniak. 

Dodał, że był to nie tylko przemyt, 
ale wzmacniane potencjału militar-
nego Federacji Rosyjskiej. Wskazał 
też, że rosyjskie służby coraz częściej 
wykorzystują grupy przestępcze. – 
Coraz bardziej ten świat wschodnich 
służb zazębia się ze światem prze-
stępczym. Z ludźmi, którzy za pienią-
dze są gotowi różne rzeczy robić. To 
wymaga od nas bardzo dużej kon-
centracji – zaznaczył Siemoniak. PAP

Szpiegowali na rzecz rosyjskich służb 
specjalnych. Zatrzymała ich ABW 
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Wśród zatrzymanych przez ABW jest pięciu Polaków w wieku  
od 25 do 52 lat i 37-letnia Rosjanka

Funkcjonariusze ABW zatrzymali 6 osób podejrzanych o udział w grupie przestępczej działającej 
przeciwko Rzeczypospolitej Polskiej. Wśród zatrzymanych jest pięciu Polaków i Rosjanka

oprac. Karolina Wrońska

Elbląg 
Ukradli auto żony premiera 
i inne. Usłyszeli wyroki 
Na kary bezwzględnego więzienia 
skazał w czwartek sąd rejonowy 
w Elblągu mężczyzn w procesie 
dotyczącym kradzieży aut, w tym 
Lexusa należącego do żony 
premiera. Łukasz W. został skazany 
na karę 3 lat więzienia za kradzieże 
samochodów, a jego pomocnik 
Stefan N. na karę 1 roku i 3 miesięcy 
pozbawienia wolności. Oskarżeni 
muszą zapłacić koszty sądowe 
wynoszące ponad 110 tys. zł. Wyrok 
nie jest prawomocny. PAP 

Warszawa 
Policjanci znaleźli ponad  
60 l płynnego narkotyku 
Policjanci ze Śródmieścia znaleźli 
podczas kontroli drogowej ponad 
60 litrów płynnego klofedronu (3-
CMC), zwanego potocznie kryszta-
łem. Z takiej ilości można wytworzyć 
ponad 20 kilogramów gotowego 
narkotyku. Zatrzymany kierowca 
Mercedesa, 48-letni obywatel Pol-
ski, usłyszał zarzuty posiadania 
znacznej ilości środków odurzają-
cych i substancji psychotropowych. 
Był już karany za przestępstwa nar-
kotykowe. Na wniosek prokuratora 
sąd zastosował wobec niego trzy-
miesięczny areszt. Grozi mu do 10 
lat więzienia. PAP 

Praca 
Uczelnie potwierdzą 
wykształcenie kandydata 
Sejmowe komisje zarekomendowa-
ły wczoraj przyjęcie noweli ustawy, 
która ma umożliwić pracodawcom 
weryfikację wykształcenia osoby 
ubiegającej się o pracę. W projekcie 
zaproponowano, by szkoły wyższe 
odpłatnie udzielały informacji o da-
nych z dyplomu ukończenia stu-
diów wydanym w postaci papiero-
wej. PAP

POLSKA-ROSJA KRÓTKO

– Chciałem państwa poinformować, 
że wpłynęła decyzja członków TK do-
tycząca budżetu. Tę decyzję i kształt 
tego budżetu przekazałem do Komi-
sji Finansów i będzie w związku z tym 

dalej ta sprawa procedowana – powie-
dział marszałek Sejmu . 

We wtorek odbyło się zwołane 
przez Korwin-Piotrowską Zgroma-
dzenie Ogólne Sędziów TK, podczas 
którego przyjęto uchwałę dotyczącą 
budżetu Trybunału na 2027 r.   

W środę w oświadczeniu na ante-
nie TVP Info Korwin-Piotrowska po-
informowała, że wysłała do Sejmu 
odpis tej uchwały. – Liczymy 
na uwzględnienie w pracach parla-
mentarnych wszystkich wydatków, 
które zaprojektowaliśmy w planie 
wydatków Trybunału, aby mógł re-
alizować swoje podstawowe zadania, 
w tym rozpoznawanie skarg konsty-
tucyjnych – dodała. PAP

Uchwała TK  
ws. budżetu 
wpłynęła do Sejmu

SEJM

Od teraz mobbing definiuje się jako 
uporczywe nękanie, przy czym ta 
uporczywość dotyczy zachowań, 

które są powtarzalne albo nawraca-
jące, albo stałe. Katalog zachowań, 
które mogą stanowić przejawy mob-
bingu, jest otwarty i nie ma już obo-
wiązku wykazania skutku psychicz-
nego, na przykład poczucia poniżenia 
albo izolacji od zespołu. Sprawcą mo-
bbingu może być przełożony, współ-
pracownik, ale też podwładny. Nie ma 
też znaczenia umowa, na podstawie 
której zatrudniony jest mobber. 
Za mobbing uznaje się też nakazywa-
nie lub zachęcanie do niewłaściwych 
zachowań. Nie muszą być one inten-
cjonalne. Nadal na ofierze spoczywać 
będzie obowiązek udowodnienia mo-
bbingu przed sądem i przedstawienia 
dowodów. PAP

Nowe prawo 
antymobbingowe 
weszło w życie

PRAWO

Kryzys z TK powinien 
służyć do poważnych 
rozmów o resecie 
konstytucyjnym,  
a nie do sprzedawania 
zegarków i żenującego 
karaoke 
SŁAWOMIR MENTZEN 
prezes Nowej Nadziei

A Sejm skierował do Komisji Finansów Publicznych projekt 
ustawy, która podnosi wysokość progu podatkowego

5 listopada weszła w życie no-
welizacja Kodeksu pracy, któ-
ra ma zwiększyć ochronę pra-
cowników przed mobbin-
giem. Uproszczona została 
m.in. definicja mobbingu.

oprac. Alina Mazurska

Do Sejmu wpłynęła wczoraj 
uchwała Trybunału Konsty-
tucyjnego ws. budżetu tej in-
stytucji na przyszły rok. 

oprac. Alina Mazurska FO
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Nieruchomości

MIESZKANIA - SPRZEDAM

MIESZKANIE, I piętro, 3 pokoje, 
drobny remont, Kraszewskiego. 
789-198-511

Motoryzacja

ZABYTKOWE KUPIĘ

KUPIĘ stare motocykle, części.  
Stan obojętny. Tel. 501-516-727.

MOTOCYKLE SPRZEDAM

CHOPPER Honda Shadow VT 750 
2009, wyślę zdjęcia. 601-248-601

Praca

ZATRUDNIĘ

FIRMA Eko-Tech zatrudni 
pracowników fizycznych do budowy 
sieci wodociągowych i kanalizacyjnych 
z umiejętnością obsługi niwelatora. 
Kontakt telefoniczny - 602 366 169

SPRZĄTANIE klatek, emeryt-rencista 
509 075 688

Zdrowie

STOMATOLOGIA

NAPRAWA Protez Wyszyńskiego 
11A/61 tel. 56 645 45 72

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

BUDOWY i remonty, budowy domów. 
608-071-593, Toruń i powiat

ZDUN 508-918-006 

KOMPUTEROWE

514-042-236. Informatyk z dojazdem.

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy, tradycyjne Święta 
Bożego Narodzenia 1500 zł, 
miodowyraj.pl 501642492.

Matrymonialne

POZNAM Panią do 47 lat. Tel. 

505-921-381

Różne

KASA za stare książki 609-643-399

Rolnicze

ZWIERZĘTA HODOWLANE

KURY nioski dowóz 600539790

DROBNE

AUTOREKLAMA 

Ogłoszenia drobne
w Twojej gazecie 
przez Internetowe 
Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia 
z domu.

ibo.polskapress.pl

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ
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OGŁOSZENIA DROBNE/NEKROLOGI|

URZĄD MIASTA TORUNIA
Wydział Architektury i Budownictwa

OBWIESZCZENIE
Na podstawie art. 11 d ust. 5 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 roku o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg 
publicznych (tekst jednolity Dz.U. z 2024 r. poz. 311), art. 10, art. 49 i art. 61 § 4 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 roku – Kodeks postępowania 
administracyjnego (tekst jednolity: Dz.U. z 2025 r., poz. 1691) zawiadamia się, że z wniosku Prezydenta Miasta Torunia reprezentowanego przez 
Pana Grzegorza Rychela – PROGREG sp. z o.o. z siedzibą przy ul. Dekarzy 7c w Krakowie z dnia 16 października 2026 r., numer w rejestrze 
organu RPW/86128/2026 w sprawie wydania decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej dla inwestycji pn.: „Budowa i rozbudowa drogi 
gminnej ul. Pera Jonssona na odcinku od skrzyżowania z ul. Szosa Bydgoska do działki 31/1 z obr. 23 wraz z budową torowiska tramwajowego 
w ramach przedsięwzięcia pod nazwą „Budowa nowej linii tramwajowej za zachód Torunia” na działkach oznaczonych numerami 18/4 (powstała 
z podziału działki nr 18/1), 22/3 (powstała z podziału działki nr 22/1), 19/2 (powstała z podziału działki nr 19), 35/20 (powstała z podziału działki 
nr 35/11), 33/2, 47/2, 35/3, 38/3, 199, 200, 201, 23/1, 31/6 (powstała z podziału działki nr 31/1), 18/3 (powstała z podziału działki nr 18/1), 22/2 
(powstała z podziału działki nr 22/1), 28/14 (powstała z podziału działki nr 28/9), 28/10, 20/1, 19/1 (powstała z podziału działki nr 19), 37/42 (powstała 
z podziału działki nr 37/31), 37/46 (powstała z podziału działki nr 37/36), 35/19 (powstała z podziału działki nr 35/11), 37/44 (powstała z podziału 
działki nr 37/35), 35/12, 37/40 (powstała z podziału działki nr 37/23), 37/11, 35/10, 35/8, 37/21, 37/9, 37/4, 38/4, 38/1, 100/5, 101/5, 100/6 z obrębu 
23. Numery działek, dla których ustanawia się ograniczone korzystanie z nieruchomości dla realizacji inwestycji: - obowiązku przebudowy innych 
dróg publicznych na działkach 38/1, 100/5, 101/5, 100/6 z obrębu 23 - obowiązku budowy lub przebudowy sieci uzbrojenia terenu na działkach 18/4 
(z podziału działki nr 18/1), 22/3 (z podziału działki nr 22/1), 19/2 (z podziału działki nr 19), 35/20 (z podziału działki nr 35/11), 33/2, 47/2, 35/3, 38/3 
z obrębu 23,- obowiązku budowy lub przebudowy zjazdów na działkach 199, 200, 201, 35/20 (z podziału działki 35/11), 33/2 z obrębu 23. Zgodnie 
ze złożonym projektem podziału nieruchomości pod projektowaną rozbudowę dróg, decyzja o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej wydana 
w prowadzonym postępowaniu zatwierdzi podział niżej wymienionych nieruchomości: działka numer 18/1 w obrębie 23 o powierzchni 0,5084 ha 
– projektowany podział na działki numer 18/3 (zajmowana pod projektowaną budowę drogi, powierzchnia: 0,0380 ha), 18/4 (dotychczasowy 
właściciel, powierzchnia: 0,4704 ha); - działka numer 19 w obrębie 23 o powierzchni 0,3738 ha – projektowany podział na działki numer 19/1 
(zajmowana pod projektowaną budowę drogi, powierzchnia: 0,0518 ha), 19/2 (dotychczasowy właściciel, powierzchnia: 0,3220 ha); działka 
numer 22/1 w obrębie 23 o powierzchni 0,2228 ha – projektowany podział na działki numer 22/2 (zajmowana pod projektowaną budowę drogi, 
powierzchnia: 0,1075 ha), 22/3 (dotychczasowy właściciel, powierzchnia: 0,1159 ha); działka numer 28/9 w obrębie 23 o powierzchni 0,2290 ha 
(ubytek 0,0003 ha) – projektowany podział na działki numer 28/14 (zajmowana pod projektowaną budowę drogi, powierzchnia: 0,0624 ha), 28/13 
(dotychczasowy właściciel, powierzchnia: 0,0237 ha), 28/15 (dotychczasowy właściciel, powierzchnia: 0,1429 ha); działka numer 31/1 w obrębie 23 
o powierzchni 0,2485 ha – projektowany podział na działki numer 31/6 (zajmowana pod projektowaną budowę drogi, powierzchnia: 0,0313 ha), 31/7 
(dotychczasowy właściciel, powierzchnia: 0,2172 ha); działka numer 35/11 w obrębie 23 o powierzchni 0,4287 ha – projektowany podział na działki 
numer 35/19 (zajmowana pod projektowaną budowę drogi, powierzchnia: 0,2682 ha), 35/20 (dotychczasowy właściciel, powierzchnia: 0,1605 ha); 
działka numer 37/23 w obrębie 23 o powierzchni 0,1062 ha – projektowany podział na działki numer 37/40 (zajmowana pod projektowaną budowę 
drogi, powierzchnia: 0,0274 ha), 37/41 (dotychczasowy właściciel, powierzchnia: 0,0788 ha); działka numer 37/31 w obrębie 23 o powierzchni 
0,0479 ha – projektowany podział na działki numer 37/42 (zajmowana pod projektowaną budowę drogi, powierzchnia: 0,0411 ha), 37/43 
(dotychczasowy właściciel, powierzchnia: 0,0068 ha); działka numer 37/35 w obrębie 23 o powierzchni 0,4468 ha – projektowany podział na działki 
numer 37/44 (zajmowana pod projektowaną budowę drogi, powierzchnia: 0,3541 ha), 37/45 (dotychczasowy właściciel, powierzchnia: 0,0930 ha); 
działka numer 37/36 w obrębie 23 o powierzchni 0,0618 ha – projektowany podział na działki numer 37/46 (zajmowana pod projektowaną budowę 
drogi, powierzchnia: 0,0172 ha), 37/47 (dotychczasowy właściciel, powierzchnia: 0,0446 ha).
W ramach prowadzonego postępowania zostanie udzielone pozwolenie na budowę zgodnie ze złożonym wnioskiem dla nieruchomości opisanych 
we wstępie zawiadomienia, a także zostanie orzeczone przejęcie za odszkodowaniem na rzecz Gminy Miasta Toruń działek niebędących jej 
własnością, oznaczonych numerami 28/14, 37/40, 37/42, 37/44, 37/46 z obrębu 23 (numery działek po projektowanych podziałach) oraz działki 
20/1, 28/10, 37/21 z obrębu 23 (działki przejmowane w całości). 
Na podstawie art. 49 Kodeksu postępowania administracyjnego, zawiadomienie uważa się za dokonane po upływie 14 dni od dnia publicznego 
ogłoszenia. W związku z powyższym informuję, co następuje:
-  stronom biorącym udział w przedmiotowym postępowaniu przysługuje prawo wglądu w akta sprawy, sporządzania z nich notatek, kopii lub 

odpisów oraz uzyskania wyjaśnień na każdym etapie prowadzonego postępowania. Strony mogą również składać uwagi i zastrzeżenia, jednakże 
nie później niż do dnia poprzedzającego wydanie decyzji.

-  z aktami sprawy można zapoznać się po wcześniejszym umówieniu w Wydziale Architektury i Budownictwa Urzędu Miasta Torunia w budynku 
przy ul. Grudziądzkiej 126 b w Toruniu pod numerem telefonu 56 61 18 446.

-  zgodnie z art. 41 § 1 Kodeksu postępowania administracyjnego strony postępowania i ich pełnomocnicy mają obowiązek zawiadomić organ 
administracji publicznej o każdej zmianie swojego adresu pod rygorem uznania, że doręczone pismo wywiera skutek prawny.

REKLAMA 0011609517

REKLAMA 0011465600

PRYWATNA SPECJALISTYCZNA 
PRAKTYKA LEKARSKA

ARKADIUSZ SZMAŃDA
87-100 Toruń, 

ul. Stefana Srebrnego 1
rejestracja

tel. 56 62 10 811, 516 138 555
wizyty domowe 601 959 392

REKLAMA 0011605195

Wydział Gospodarki Nieruchomościami 
Urzędu Miasta Torunia

informuje,

iż w siedzibie Wydziału przy ul. Grudziądzkiej 126 b (II piętro) został 
wywieszony na okres 21 dni wykaz dla  nieruchomości  Gminy Miasta Toruń 
oraz Skarbu Państwa, przeznaczonych do wydzierżawienia. 
Informacja o nieruchomościach stanowiących własność Gminy Miasta 
Toruń oraz Skarbu Państwa przeznaczonych do wydzierżawienia: 
1. ul. Światowida 26, część działka geodezyjna nr 384/14 z obrębu 61 

o powierzchni 732 m2, teren pod uzupełnienie posiadanej nieruchomości, 
2. droga dojazdowa do ul. Św. A. Boboli, część działki geodezyjnej nr 427 

i nr 423 z obrębu 37 o powierzchni 34 m2, teren pod uzupełnienie 
posiadanej nieruchomości,

3. część działki geodezyjnej nr 248/18 z obrębu 46 o powierzchni 169 m2, 
teren pod uzupełnienie posiadanej nieruchomości zagospodarowany pod 
obiektem magazynowym,

4. ul. Targowa 22, część działki geodezyjnej nr 15/8 z obrębu 56, 
o powierzchni 360 m2, teren pod zaplecze budowy,

5.  ul. Batorego 2, część działki geodezyjnej nr 326 z obrębu 48, 
 ul. Chrobrego, część działki geodezyjnej nr 277/1 z obrębu 48, 
 ul. Batorego 2-4, część działki geodezyjnej nr 277/2 z obrębu 48, 
  część działki geodezyjnej nr 327 z obrębu 48, o łącznej powierzchni 298 m2, 
teren pod funkcje zaplecza budowy, 

6. ul. Batorego, działka geodezyjna nr 98 z obrębu 11 o powierzchni 154 m2, 
teren pod funkcje zaplecza budowy.

Nieruchomości wymienione powyżej będą rozdysponowane w trybie 
bezprzetargowym. Informacje pod numerem telefonu 56 61 18 539.

REKLAMA 0011609605

 0011609722

W trudnych chwilach żałoby naszej Koleżance

Małgorzacie Pawłowskiej
wicedyrektor  

Kujawsko-Pomorskiego Centrum Edukacji Nauczycieli 
w Toruniu

oraz Jej Rodzinie
najszczersze wyrazy współczucia  

z powodu śmierci

Mamy

składają

współpracownicy

 Zakład i Dom Pogrzebowy

ul. Podgórna 16 
ul. Okólna 30

tel. 56/62-226-59 
fax 56/66-11-239 

CAŁĄ DOBĘ  www.alpa.com.pl

  Transport ciała 
na terenie kraju i Europy;

  Załatwianie formalności 
pogrzebowych;

  Kremacje, ekshumacje;
  Odzież i dewocjonalia 
  Wieńce i wiązanki 
  Sprzedaż nagrobków;
   Możliwość wyboru kolorystyki 

strojów żałobników;
  Z szacunkiem i zaangażowaniem 

spełniamy ostatnią posługę. 

Nowa Główna Siedziba:
Toruń: ul. M. C. Skłodowskiej 41

REKLAMA 0011606288

 0011608631

Pani

Annie Sybilskiej

i Jej Bliskim
najszczersze wyrazy współczucia i wsparcia

w trudnych chwilach z powodu śmierci

Taty

składają

Rada Nadzorcza, Zarząd i Pracownicy 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Kopernik”

eprasa.pl 96faa37de5
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Polscy kibice obserwujący mecze 
w najlepszej lidze świata mogli 
w końcu mieć powody do zadowole-
nia. W latach poprzednich gole strze-
lał głównie Robert Lewandowski. Te-
raz znalazł następców. 

Zdobywanie bramek przez Pola-
ków zaczął we wtorkowy wieczór 
Piotr Zieliński, który ustalił wynik 
na 3:0 dla Interu Mediolan w wyjaz-
dowym meczu przeciwko Feyenoor-
dowi Rotterdam. „Zielu” grał do 75. 
minuty 

Dzień później celnymi główkami 
popisali się Jan Bednarek i Jakub Ki-
wior. Dzięki ich trafieniom FC Porto 
pokonało Napoli 4:1, odnosząc pierw-
sze zwycięstwo i zdobywając pierw-

sze punkty w tej edycji. Obaj zagrali 
cały mecz. Oskar Pietuszewski był re-
zerwowym. 

Wiktor Nowak strzelił honoro-
wego gola dla Slavii Praga w przegra-
nym 1:2 spotkaniu przeciwko Arsena-
lowi. Nowak i Oskar Kubiak  zaliczyli 
całe spotkanie. 

Także cały mecz zagrał Tymote-
usz Puchacz, ale Sabah Baku uległ 
na wyjeździe Vikingowi Stavanger 1:4. 

Wydarzeniem tej serii gier były 
dwa historyczne pogromy. Como 
na wyjeździe rozbiło Lens aż 9:1, a Pa-
ris Saint-Germain też w delegacji roz-
gromił Villarreal 6:0. 

Jedyną drużyną z kompletem zwy-
cięstw prócz Paryżan, którzy bronią 
trofeum, jest Real Madryt, który od-
wrócił losy meczu wyjazdowego 
z AEK Ateny, wygrywając 3:2. 

 
Wyniki i strzelcy 4. kolejki Ligi Mistrzów: Szachtar 
Donieck - Sporting Lizbona 0:1 (Issa Doumbia 59); Ga-

latasaray Stambuł - VfB Stuttgart 2:0 (Aleksiej Batra-
kow 12, 15); Atletico Madryt - Bayern Monachium 0:2 
(Lennart Karl 54, Konrad Laimer 74); Barcelona - Aston 
Villa 3:0 (Lamine Yamal 7, Raphinha 52, 64); Feyenoord 
Rotterdam - Inter Mediolan 0:3 (Yann Bisseck 8, Fran-
cesco Pio Esposito 34, Piotr Zieliński 54); Lask Linz - Slo-

van Bratysława 4:0 (Kasper Jorgensen 19, 37, Robert 
Ljubicić 44, Samuel Adeniran 48); Manchester United - 
Roma 3:2 (Bruno Fernandes 58 karny, Matheus Cunha 
83, 86 - Matias Soule 11, Donyell Malen 18 karny); Villar-
real - Paris Saint-Germain 0:6 (Joao Neves 9, Desire 
Doue 12, Senny Mayulu 13, Fabian Ruiz 17, 50, David Boly 

78); AEK Ateny - Real Madryt 2:3 (Aboubakary Koita 
12, Stavros Pilios 75 - Jude Bellingham 32, Kylian Mbappe 
78, Federico Valverde 90+2); Fenerbahce Stambuł - Li-
verpool 3:2 (Mason Greenwood 29, Archie Brown 73, Ve-
dat Muriqi 79 - Trey Nyoni 25, Alexander Isak 69); Borus-
sia Dortmund - Betis Sewilla 2:1 (Fabio Silva 49, Kon-
stantinos Karetsas 72 - Aitor Ruibal 67); FC Porto - Napo-
li 4:1 (Jan Bednarek 11, Gabri Veiga 71, Jakub Kiwior 80, Sa-
mu Aghehowa 90 karny - Scott McTominay 43); PSV Ein-
dhoven - Club Brugge 1:2 (Kodai Sano 54 - Nicolo Tre-
soldi 25, Carlos Forbs 65); RB Lipsk - Manchester City 
2:3 (Ridle Baku 49, Antonio Nusa 61 - Castello Lukeba 37 
samobójcza, Enzo Fernández 58, Erling Haland 78); Lens - 
Como 1:9 (Ruben Aguilar 65 - Tassos Douvikas 7, 32, 57, Ni-
co Paz 40, Lucas Da Cunha 47, Marc-Oliver Kempf 53, Mat-
tia Liberali 62, Martin Baturina 69, Matteo Papaccioli 
90+1); Slavia Praga - Arsenal 1:2 (Wiktor Nowak 90 - 
Noni Madueke 9, Viktor Gyökeres 38); Viking Stavanger 
- Sabah Baku 4:1 (Erik Botheim 27, 90+4, Zlatko Tripić 69, 
Henrik Falchener 81 - Orphé Mbina 11); Bodo/Glimt - Lille 
0:0. 
Czołówka:  1. PSG (12 pkt.), 2. Real (12), 3. Arsenal (10), 4. 
Como (9), 5. Barcelona (9), 6. Aston Villa (9), 7. Man. City 
(9), 8. Liverpool (9),.... 36. Slovan (0).

Piłkarze Betclic 2. Ligi rozegrają 15. ko-
lejkę. Zarówno Zawisza Bydgoszcz jak 
i Olimpia Grudziądz swoje mecze ro-
zegrają w niedzielę. Pierwsi podejmą 
GKS Tychy, a drudzy zagrają na wy-
jeździe z rezerwami Legii Warszawa. 

Na stadionie przy ul. Gdańskiej 
dojdzie do meczu przyjaźni, bo kibice 
obu drużyn są ze sobą zaprzyjaźnieni, 
ale na boisku walka będzie na całego. 
Zawiszanie po dwóch ostatnich zwy-
cięstwach mając 22 punkty awanso-
wali na czwartą pozycję, ale do dru-
gich Tyszan tracą już pięć punktów. 
Jeśli marzą o pościgu za nimi, to mu-
szą wygrać.  Przypomnijmy, że dwa 
pierwsze miejsca na koniec sezonu 
premiowane są bezpośrednim awan-
sem. Zespoły z miejsc 3-6 zagrają 
w dwustopniowych barażach, a pro-
mocję do Betclic 1. Ligi wywalczy 
tylko jeden zespół. 

Wygrana niebiesko-czarnych jest 
też wskazana z tego powodu, że prze-
waga nad resztą stawki za nimi nie jest 
duża. Nad miejscem barażowym, ale 
utrzymanie bydgoski zespół ma tylko 
cztery punkty przewagi, a nad strefą 
spadkową zaledwie o trzy więcej. 

O sile GKS świadczą doświad-
czeni gracze tacy jak: Damian Ką-

dzior, Paweł Olkowski czy Igor Ła-
sicki.  W Tychach wszyscy marzą, 
aby po roku przerwy wrócić do Betc-
lic 1. Ligi.  

Pamiętajmy jednak, że Zawisza 
potrafił ograć GKS rok temu w STS 
Pucharze Polski, a skład rywali nie-
wiele się od tego meczu zmienił. 
Wszyscy liderzy zostali w Tychach. 
Bydgoszczanie z kolei to mocniejsza 
ekipa niż wtedy. 

Początek meczu o godz. 19.30. 
Transmisja w TVP 3 oraz w interne-
cie na stronie sport.tvp.pl, a także 
w aplikacjach TVP Sport i TVP VOD. 

Rezerwy są nieobliczalne 
W takiej samej sytuacji jak Zawisza 
jest Olimpia, która ma tyle samo 
punktów, ale zajmuje szóstą lokatę. Jej 
najbliżsi rywale to dziesiąta ekipa 
w stawce, która traci do  biało-zielo-
nych tylko trzy punkty. To pokazuje  
jak ważne będzie spotkanie rozgry-
wane w Urszulinie gdzie mieści się Le-
gia Training Center. 

Rezerwy legionistów są nieobli-
czalne. W ostatnich sześciu me-
czach odniosły cztery zwycięstwa, 
a po razie zremisowały i przegrały. 
Na swoim obiekcie legioniści są bez-

kompromisowi, albo wygrywają 
(cztery razy), albo przegrywają (trzy 
mecze). 

Warto dodać, że prócz grupy 
uzdolnionej młodzieży jest kilku do-
świadczonych graczy jak: Mateusz 
Możdżeń, Adam Ryczkowski czy 
Antonio Colak.  

Grudziądzanie baczną uwagę 
będą musieli zwrócić na Bekema 
Bickiego, który z siedmioma golami 
jest trzecim najskuteczniejszym gra-
czem całej Betclic 2. Ligi. 

Mecz rozpocznie się o godz. 12. 
Transmisja na stronie pzpnplus.pl. 

Drugi raz o prymat w regionie 
Zespoły Betclic 3. Ligi Grupa 2 roze-
grają 16. kolejkę.  W niej na czoło wy-
suwają się derby województwa ku-
jawsko - pomorskiego, w których Che-
mik Bydgoszcz podejmie Elanę To-
ruń. To będzie drugi mecz o prymat 
w regionie. W pierwszym Elana 
na własnym stadionie uległa Wdzie 
Świecie 0:1. Trzecie derby Wda - Che-
mik w przyszłą sobotę.  

Chemicy to dopiero 14. zespół 
w tabeli. Elana zajmuje 8. miejsce. 
Obie ekipy dzieli pięć punktów. To 
zwiastuje duże emocje. Dodajmy, 
że goście są niepokonani od siedmiu 
spotkań (cztery zwycięstwa, trzy re-
misy). Z kolei gospodarze ciągle cze-
kają na pierwszą wygraną na swoim 
boisku. Formalnie mają zapisane 
jedno zwycięstwo, ale otrzymali je 
walkowerem, bo w meczu z Klucze-
vią Stargard na boisku był remis 3:3., 
a w ekipie rywali zagrał nieupraw-
niony zawodnik. 

Początek meczu na stadionie 
przy ul. Glinki w sobotę o godz. 12. 

Godzinę później Wda, która jest 
czwarta w tabeli zagra na wyjeździe 
z przedostatnią Victorią Września 
i jest zdecydowanym faworytem. 
 
15. kolejka 4. Ligi Kujawsko-Pomorskiej - sobota:  
Victoria Czernikowo - Start Pruszcz (godz. 11), Kujawiak 
Kowal - Unia Solec Kujawski (11), Mustang Ostaszewo - 
Tłuchowia Tłuchowo (11), Cuiavia Inowrocław - Rawys Ra-
ciąż (13.30), Skrwa Skrwilno - Pogoń Mogilno (14), Noteć 
Gębice - Pomorzanin Toruń (14), Orlęta Aleksandrów Ku-
jawski - Lech Rypin (14), Sparta Brodnica - Łokietek Brześć 
Kujawski (14), Unia Wąbrzeźno - Wisła Dobrzyń nad Wisłą   
(14). ą

Mecz przyjaźni i derby na bydgoskich stadionach

Zawisza i Olimpia są bardzo blisko siebie w tabeli. Obie ekipy liczą na komplet punktów w niedzielę
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W najlepszej lidze świata polskie gole i dwa historyczne pogromy

PIŁKA NOŻNA

PIŁKA NOŻNA

W końcu z dobrej strony 
w meczach Ligi Mistrzów po-
kazali się Polacy. 

Dariusz Knopik

Jan Bednarek i Jakub Kiwior (z prawej) mają powody do zadowolenia
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Zapowiada się ciekawy week-
end dla sympatyków futbolu 
w regionie kujawsko-pomor-
skim. Warto wybrać się na sta-
diony, tym bardziej, że do za-
kończenia rundy jesiennej co-
raz bliżej

Dariusz Knopik
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Sport Hokej. Mateusz Zieliński, Mikołaj Syty i Eryk Schafer z KH Energa 
Toruń grają w reprezentacji Polski w turnieju Sosnowiec Cup. 
Dziś Biało-Czerwoni zagrają z Włochami (20.00), a w sobotę 
z Wielką Brytanią (14.45). Transmisje w TVP Sport.

Siatkówka 
BKS i Pałac zagrają 
w Łuczniczce o wygrane 

W weekend kolejne emocje siatkar-
skie w Bydgoszczy. Już w piątek 
o godz. 18.30 w ramach 9. kolejki 
Tauron 1. Ligi BKS w Łuczniczce po-
dejmie Spartę Grodzisk Mazowiec-
ki. Bydgoszczanie podejdą do tego 
spotkania w dobrych humorach 
po poniedziałkowej wyjazdowej 
wygranej z MCKiS Jaworzno. Pod-
opieczni Serhija Kapelusa po tym 
zwycięstwie awansowali na 11. 
miejsce w tabeli. Ich piątkowi rywa-
le są trzy lokaty niżej. BKS wyprze-
dza Spartę o cztery punkty więc 

wygrana jest potrzebna. 
W sobotę o godz. 20.30 Pałac po-
dejmie #Volley Wrocław w ramach 
6. kolejki Tauron Ligi Kobiet. Byd-
goszczanki po dwóch porażkach 
z rzędu spadły na siódmą lokatę. 
Ich rywalki są przedostatnie w ta-
beli i jeszcze nie wygrały meczu, 
choć mają dwa punkty po poraż-
kach 2:3, dlatego warto wrócić 
do zwycięskiej serii i powalczyć 
o poprawę miejsca w stawce.  
Dodajmy, że CUK Anioły Toruń 
w Tauron 1. Lidze i Sokół & Hagric 
Mogilno w Tauron Lidze Kobiet 
swoje mecze rozegrają dopiero 
w poniedziałek. 
DK

KRÓTKO

Jedni szukają, drudzy czekają. 
Tylko Asta zagra u siebie

KOSZYKÓWKA

O tym, że po awansie do PGE Ekstra-
ligi dla Huckenbecka zabraknie miej-
sca w bydgoskiej drużynie, wiadomo 
było od dawna. Polonia musiała się 
wzmocnić, sięgnęła po Maxa Fricke, 
Ryana Douglasa i Bastiana Peder-
sena, a z klubem pożegnali się Huc-
kenbeck, Aleksandr Łoktajew i junior 
Kacper Andrzejewski. 

Pożganie z pierwszym z tej grupy 
było wyjątkowo trudne. Mówił o tym 
Jerzy Kanclerz. - I z naszej i z jego 
strony, widziałem to po nim. Są za-
wodnicy, z którymi mam bardzo do-
bre relacje również poza torem, ale 
taki jest sport i czasem się trzeba po-
żegnać - podkreślał prezes Polonii, 
opowiadając o kulisach transfero-
wego rynku. 

Teraz Niemca klub oficjalnie po-
żegnał w swoich mediach społeczno-
ściowych. 

- Kai, dziękujemy! Przez ostatnie 
lata stałeś się ważną częścią Polonii 
Bydgoszcz. Razem przeżywaliśmy 
wielkie emocje, cieszyliśmy się ze 
zwycięstw i wspólnie pokonywaliśmy 
trudniejsze momenty. Zawsze mogli-
śmy liczyć na twoje zaangażowanie 
i profesjonalizm - podkreślili przed-
stawiciele klubu. - Dziś nasze drogi się 
rozchodzą, choć nie jest to łatwe po-
żegnanie. Speedway bywa nieprze-
widywalny, a przed nami nowe wy-
zwania, ale to nie zmienia faktu, że 
na zawsze pozostaniesz częścią na-
szej historii. Dziękujemy za każdy 
wspólny sezon, każdy zdobyty punkt 
i wszystkie chwile, które razem prze-
żyliśmy. Życzymy ci powodzenia 
i wielu sukcesów w dalszej karierze! 

Kai Huckenbeck ma pozostać 
w Metalkas 2. Ekstralidze. Jego no-
wym pracodawcą ma być finałowy ry-
wal Abramczyk Polonii z tego sezonu 
- PSŻ Poznań.

Abramczyk Polonia rozstaje 
się z Kaiem Huckenbeckiem. 
„To nie jest łatwe pożegnanie”

ŻUŻEL

Magdalena Zimna

W Toruniu czas zmian nastał już kil-
kanaście dni temu. Efektowne zwy-
cięstwo z wicemistrzem Polski uspo-
koiło sytuację wokół drużyny, ale nie 
zmieniło planów w klubie. Pewną in-
formacją są poszukiwania środko-
wego, którego brakuje pod koszami 
w Twardych Piernikach. Na razie taką 
rolą dzielą się Damian Kulig i Bennet 
Vander Plas. 

Czy to będzie jedyna zmiana 
w Twardych Piernikach? 

Ostatnio pojawiły się plotki, jakoby 
do Torunia mógłby wrócić Michael 
Ertel. Obwodowy miał doskonały se-
zon w Toruniu dwa lata temu. Wtedy 
wspólnie z Viktorem Gaddeforsem 
poprowadził Twarde Pierniki w play 
off, sensacyjnie eliminując w finale 
fazy play in Śląsk Wrocław. Rozgry-
wający notował średnio ponad 18 
punktów przy ponad 40-procentowej 
skuteczności za 3 oraz 5 asyst. 

Po tak udanym sezonie Ameryka-
nin podpisał lukratywny kontrakt 
z Hong Kong Bulls. Wywalczył mi-
strzostwo chińskiej ligi NBL, przy oka-
zji zgarniając tytuły MVP finałów i naj-
lepszego obrońcy roku 

W tym sezonie wylądował w azer-
skim Sabah BC. Pokusą były solidne 
pieniądze i występy w europejskich 
pucharach. Ertelowi wiedzie się  śred-
nio w Lidze Mistrzów FIBA, w trzech 
meczach notował ledwie po 4,5 pkt. 
Lepiej spisuje się w lidze azerskiej (13,3 
pkt i 4 as.). Sam koszykarz chętnie by 
się przeniósł do Torunia, Arriva Lotto 
bardzo chce go odzyskać, ale negocja-
cje łatwe nie będą na ich efekty mu-
simy jeszcze chwilę poczekać. 

W sobotę Twarde Pierniki zagrają  
we Wrocławiu ze Śląskiem. Gospoda-
rze także mają problem ze stabilną 
formą i bilans 3-2.  
Początek meczu w sobotę o godz. 19.30. Transmisja na ka-
nale PLK na Youtube. 

 
Nowego zawodnika mogą się wkrót -
ce spodziewać kibice w Bydgoszczy. 
Wiadomo, że w składzie jest luka 
po poważnej kontuzji Kacpra Kłaczka. 
Bydgoski klub rozgląda się za wzmoc-

nieniem, ma to być zawodnik, który 
poradzi sobie na pozycjach trzy 
i cztery. Na razie wszystko wskazuje 
na to, że będzie to szósty obcokrajo-
wiec, na polskim rynku brakuje gra-
cza, który pasowałby do poszukiwa-
nego profilu.  

Na razie bez wzmocnień bydgosz-
czanie w piątek zaczną serię trzech 
domowych meczów starcie ze Star-
tem Lublin.  Rywale mają na koncie 
tylko jedno zwycięstwo (76:73 z Arką 
Gdynia), co z pewnością jest sporym 
rozczarowaniem w Lublinie. 
Początek meczu w Bydgoszczy w piątek o godz. 20.15. Trans-
misja w Polsacie Sport 2. 
 
We Włocławku czekają na powrót 
kontuzjowanych graczy. Pierwszy 
w kolejce jest Jack Forrest, ale 
na pewno nie nastąpi to jeszcze w ten 
weekend, nieco dłużej potrwa powrót 
do pełnej formy fizycznej Josiaha 
Stronga. Trener Vedran Bosnić nie-
cierpliwie odlicza dni do jego po-
wrotu, bo cały czas musi zmagać się 
z krótką rotacją przy grze na dwóch 
frontach, a jednocześnie nie ma wiel-
kiego zaufanie do polski zmienników 
i niewiele korzysta z Mateusza Szla-
chetki, Dawida Słupińskiego i Barto-

sza Łazarskiego. Bardzo mocno eks-
ploatowani są zwłaszcza Manu Le-
comte i Samuel Hines. 

W sobotę Anwil czeka bardzo 
trudne zadanie: wyjazdowe starcie 
z Dzikami w Warszawie. Rywale 
świetnie spisują się w PGE PLK (bi-
lans 4-1) oraz FIBA Europe Cup (4-
1), w ostatniej kolejce Dziki gładko 
poradziły sobie z Legią Warszawa. 
Początek meczu w Warszawie w sobotę o godz. 17.30. 
Transmisja w Polsacie Sport 2. 

 
Anwil wiele czasu na przygoto-

wania do tego meczu nie miał. 
W środę włocławianie wy grali w da-
lekim Mostarze swój drugi mecz 
w ENBL. To był przeciętny występ 
ekipy Vedrana Bosnicia i skórę ura-
tował im Samuel Hines (11/16 z gry). 
Kolejny mecz w ENBL Anwil zagra 
17 listopada na wyjeździe z chor-
wackim zespołem Alkar Sinj. 

 
ŻRJNIJSKI 1992 MOSTAR - ANWIL WŁOCŁAWEK 
78:84 (14:20, 22:18, 18:22, 24:24) 
Żrinjski: Anderson 30 (3), Mikavica 14 (2), Milivojević 13 (2), 
Tomasević 4, Range 3 oraz Vuković 8, Protrka 4, Williams 2. 
Anwil:  Hines 29 (1), Lecomte 11, 5 as., Wójcik 9, Freeman 
4, Szlachetka 1 oraz Edwin 14, 8 zb., Vanwijn 6, Brenk 5 (1), 
Słupiński 5.

Joachim Przybył
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Kibice Asty liczą dziś na wiele punktów Jaydena Taylora

Team Kaia Huckenbecka przenosi się z Bydgoszczy do Poznania
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Zawsze będziesz ważną częścią 
naszej historii - zapewnili 
przedstawiciele Abramczyk 
Polonii, żegnając się z zawodni-
kiem.

Arriva Lotto Toruń intensywnie 
szuka dwóch nowych graczy, 
Enea Łaciate Astoria Bydgoszcz 
rozgląda się na rynku, a Anwil 
Włocławek czeka na powrót 
kontuzjowanych graczy. 
W weekend kolejne mecze.
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